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Niepublikowany wywiad r Józefem Cyrankiewiczem 

W 1981 r. 'l.amierzaliśmy opublikować n.a łamach .,ll/a<lodrza" cykl wy­
wia,dów z. Hpostaeiami historycznymi•', które .z różnych powodów zest.ł) .. j~ż 
ię sceuy iYcia publiezneifo. Udało nam •ię, za pośrednichvcm ówczesnej 

·.Pl't.ed stawicielki nas2cj redakcji w \Yarszawie, po dluż.s.zyc~ . starania c b i 
namowach przeprowaazić ~vywiad tylko z Józefem Cyrankiewic7.o.m: Okazał 
się on rozmówcą· bard'Lo wslrzemięiliwym, waż~cym kaide słowo, nic skłon ­
nym "do ws pomnicii i zwier:ceń·. \'V owym czasie nic były Jeszcze modne 
rozmowy z byłymi J>rOmiltentami, więc uzgodniliśmy, ie będzie to w)·wiad 
z J>rzcwodtti<Y,<ącym Ogólnopolskiego Kom,ileht Pokoju, bo lak'ą Józef Cy­
rankiewicz ))etniJ wówczas oficjalną tuukcję, stąd zwrot "pan~e J>r-zewodni­
czą:ey". \Vywiad za~ier-zaliśrny o)Jublikować w jednym z najbliiiszych n ~t­
mcrów, W mięcl~yc-tasie zosi-al ogłoszony stan wojenny i tekst Irafil do re­
dakcyjnego archiwum. Póiniej eheleliśmy do tej rozmowy powrócić ale w 
ostatnich latach swego 7,yc·ia :fózef Cyrankiewicz odmawiał spotkań ~ <lzien­
nikartami .. Test l·o -Jeden .,; ostatnich, a moic nawcl ostatni wywiad 7. tym 
wybitnym dr:iałaczem Rańshvowym partyjnym, I dzisiaJ rna już wartość 
dokumentu. · 

• Tytuł poehoclzi od redakcji. 

- Fanie Przewodl\iczący, _pa"1\ski pod 
pis widnieje pod wieloma najwainiei­
S&yoni międzynarodowymi ul<'ładami za 
wartymi pt·zez Polskę Ludową - od 
odnowionego układu ze Związkiem Ra 
dzieckim poczynając, na układzie o 
podstawach normalizacji ~tosunków 
między 'PRL a .RFN kończąc. J ak się 
dźwiga ciężar historii? 

- Zyję pod dużym, pod bardzo wiei 
kim ciętarem dlatego, że mieliśmy 
prr.ccież róinc i trudne oliresy, Nie 
7.:nvszc b"ylcm w stanic tym i.rudnoś· 
ciom sp_rostać. \Vlaśeiwie my wszyscy. 
Polacy, diwiga:my ci~iar historii; ~o­
winniś•.ny zdawać sobie :sprawę z tego, 
jaka lJy.ła ta hi ~to.ria i wyei'~gać \\')l ios 
k i, także i na teraz. Wsz,yscy jesteśmy 
odpowiedzialni za to, zeby (.a Pol~ka, 
7. takhr.. :rudero odbudowana. stawała 
s ię coraz ~ilniejsza, i żeby była cenio­
nym sojus-znj kiein we ·wśpólnoeic soc~ 
ja listycznej a r6·wnoezcśnie ceniooym 
J>artnercm '" polityce mi<;dzyuaroclo­
wcj. 

- Uchwały poczdamskie opowiedzia­
ły się za powrotem Polaków na Zie­
mie Biastowskie. Niektórzy jednak ,;,.ąt 
pili~ czy poradzą sobie oni z zagospo­
darowaniem tych zieo)l. 

- W Poc::zdamic Cbu.rchill powie· 
d>.ial, że przyłączenic calego obszaru 
t.~•ch ziem _; zresdą prapols.kjeh - to 
jest za dużo jak na moiliwości Polski. 
Wyraził się, że ,.gęś polska udławi się 
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tymi ziemiami'' , ale jak lo ju:i Rej po­
wieiłział " Polacy .nie gęsi". '(JmieliśJny 
w SilOSób zorgan izowany zasiedlić te 
obszary, choć to nie było łatwe. Jest 
w tym ;,;jełka zasługa Władysława Go 
zuułki, któr.y wówczas jako sekretarz 
generalny PPR, był równocześnie mi­
nistrem Ziem O<lzyskauych. I w głów· 
u ej l)lierzć.'" jest 1o zas lug-a, oc-tywiście, 
$J)OłeczeńStwa. k(.óre z-walczało tzw. sza 
brownHców J)rt.'yjeżdżającycb na te zie­
mie, by obładowaws1.y się ~dobyezami 
powrócić <lo Polski ccnlraloej. Zlikwi­
dowanie fcgo procederu llyło nie?.wykl c 
wain~\nt elementem w zasied.laniuł bo 
równocześnie prz.-yb~·wali t:am łudziC1 
kfóny prag-nęli i potrafili Ie ziemie za 
gospo<l.'\rowae. l lo jest ten okres, wlaś 
ci"}ic oajwainiejs,.,y ... 

- Czy mial pan wówczas jako mJo· 
d>' polityk, osobiste kontakly z Nadod· 
rzem? 

- Paw:uiętam uroczysto~C . otwarcia 
pietws-r.ęgo- dui'ego zakt~dtt produkcyj. 
ueg-o -nad Odrą. To byl symbol SJ)ta W· 
uego zagospodarowywania Ziem Za­
cbodniĆh. Spotkania z ludźmi staontącl, 
oczyw,iście, takie J>amiętam. I sądzę, te 
wszyscy niieliśmy podobne uczucia -
to byl y pierwsr.e na!l'.ze Osiągn.ięcia na 
naszych ziemjach. Pa ni tam wtedy by­
la? 

- )'!ie, w Oióle mnie jes~cze nie by-
1o. 

' 
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- :iiyJÓ tłuto 
wzaJcoauej. 
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sorde~u<lici, xrt.,~l~ 

- 0d początku był pan OllObiście za­
angażow,any w wypracowanie formu­
ły legalizacji granicy na 0drze i Ny­
sie Łużyckiej. Co było naitrudniejsze? 

- Dać świadectwo, te Polska jeSt w 
~tanie 1>ri.ejąć odpowied~ialność 2a to, 
żeby te tereny przynależne do niej od­
wiecznie, stały s!ę organiczną części~ 
polityczną l gospodarczą naszego państ· 
,,,a, ·. 4 

- I musiało to zostać przypieczęto­
wąne aktem \~jemncgo, sąsiedzkiego 
uznania? · "" 

- Zostało to ll'rzypieczęlowaue bar· 
dzo ważnym aktem hisloryczuynt, Uk· 
ładem Zgorzeleckim. Od tego czasu 
granica na O<lrz·c i N~·sie stała się. gra­
nicą pokoju, przyjaźni z Nienliceką 
RtJ>ublilcą Demokratyczną, z pierwszym 
państwem niemieckim, które prtezwy­
ciężylo pruJSki 'i.mperhd izru. s"l ymłY 
.,Orang naeh Osieli', otz)'Wiśtłe voko­
uująe także wiele barier we\\7»ętrz~ 
uyeh. · 
• - Interesują nas szczegóły, poza 
oticj~.lnymi Cormuhimi układów i aktów 
poHtycznych, jakie · podpisują osobisto­
ści rządowe. Jaki moment w przygo­
towaniach do zawarcia Układu Zgorze 
leckiego zapamiętał pan najbardziej? 

- Zawarcie tego Układu było · tak 
ważkim momeotent historycznym, iż 
trudno jest tu wydobywać , jakieś po· 
szczególne CJ!izody, elementy CzcY , razy. 
· - Na czym opierała się P.cwność rzą 
du polskiego, ie UKład Zgot·zelecki nie 
b<:dzie dąkumentcm papieró;vym? 

- Na. sz<Yterości l>otlcj.§cia do tej spra 
wy z obu stron. Na tym, ie !l<'ltD była 
i jest takie częścią budu.iącej się so­
cjalisty<Ytllej wspólnoty. Wynikało to 
równie-j; ze w.ny~t.kich sojuszów. kt-óre 
Polska 'l.3\·Varla, a pr.zede ws·~.~~stkiln 
sojuSzu ze Zwi:p,kiem Radzieckim. 
Trzeba pamię!ac, że Układ 'Z.gorieleekl 
był konsekwencją Pocz<lamu, gdzie sa· 
ma granica. była już ustalona, dlatc,g-o 
t;klad ten lo było zatwierdzenie ju•i, 
,,us tal onej i istniejącej granicy". A więc 
nic można pOwje<!zi~ć. że był to jcdynje 
dwustronny akt tlol sko .. nicm.iecki · cq 
Polski i NRD. On ll,lia!, swoje o~,>arcie 
w ucbwala,clt poez<lamskich 1>r~y jętych 
Jlr-tez zwycięsk.ą. koali cJę. 

- Co zadecydowało, że Układ pod· 
pisano w Zgorzelcu a nie w jakimś in 
nym ,rni~S'cie? 

- l\1icjscowość była wybrana. za 
wspólną zgodą. Odbyło się to na t ery· 
torium pobkim. Naprzeciw Zgorzelca, 
1>0 drugiej ~Ironie- Nysy, IC'i.y miasto 
Gocrlih, czyli Układ ten t>OtlfliSali śmY 
nad -samą granicą, o kt.órą toczyły się 
prz~ie'i wałki oz łlitterowskimi armiami 
z udzia1eru 'f'ojska Polskićgo. 

' l ' Ciąg dalsr.y na str. c 
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z,wycięskie Powstan.ie 
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Joachim Benys~iewicz 

Przyczyny wybuchu Po\\'Slania WielkOJ>Oiskicgo absorbowały wielu historYków. 
Sądzono, ic byJo ono a~<_lem rozJ~aczy poznaniaków na prowokacyJne zachowanie 
Niemców w momencie t>rz)·jazdu .Padere.wskicgo do n1ias1a. Ale wid~iano Pow .. 
~tanie takie jako wyrozumowane przez lata, staranuje pr·~)'g\ltowanc w:ystąl>icnje 
pn,eciw P n tgakom. W dotychczasowej literaturze moźna doszukać się lei pogląclu 
o l>e~~lOśrednim zwią1-ku wybuchu P owstania z rewol.ueją w Niem cyeeh. \V kat..: 
<iyrn" przyt.ae-l3nyeh poglądów tk,v1 1rocbę prawdy. 

l 

Spolecze•istwo wielkopolskie przynaj 
mniej od Wiosny · Ludów stt·onilo od 
ptoch)-ch, niepr-ągotowanych wystąpień 
powstańczych. U i ródel tego Ieźala 
świadomość wynikła z konsekwencji 
r.nacznego zaangazowanla się Wielko­
potan w listopadowy ceyn zbrojny. U­
świada•nlano ' sobie coraz powszechni·ej. 

· że sama determinacja nie stanoM wy 
starczającego atutu w watce o byt po­
lityc>.ny. . 
Według profesora Władysława Mm·­

kiewjcza niechęć Polaków wobec za­
boa·cy l{ierowala się nie tyle przeciw 
wszystkiemu co niemieckie, ile prze­
ciwko pruskiemu aparatowi ucisl<u.' 
,.'fypowy Wielkopola11in od.czuwa! tvo· 
b,ec Niemcóia nienatoiść w przedziwny 
sposób zmieszaną z podziwe?n, o.vą 
Hassliebe. która pozwalal<t r.zostrzega~ 
w pnecitoniku toszystkie ;ego zle '; 
dobre. silne · i slal!e, budzące grozę i 
śmiech tvlaśĆi1vości'' .. 'V konkluzji profesor Markiewicz u­
znal. że cechy psychofi:wc-t.ne WieV<ó· 
polan określały w sposób przemoiny 
ich post,.wy w czasie Powstania Wiel­
kopolskie~;o. 
Niewątpliwy wpływ na ksr.laltowa­

nie się ·celów ~afriolycznych miał;• 
hasła narodowej demokl'acji l>OPUlatY­
zowane s7-eroko równie-l w Wielkopol­
sce: Zalew li tet·atw·y .polskiej. pieśni, 
.svmboli, od:;:nak. pamiątek narodowych 
rodem z Małopolski uświadomiły Wiel­
kopolanom cele ich działania. 

I \V'Ojna światowa spotęgowała ist­
niejące w polokim spole<>zeń'stwte ten-, 
dencje niepodległościowe. Polacy uwie 
I'JWii. "i.e modl;r Mickiewlc1.a .,o pow-

Po zwycięskim prologu. w Poznaniu 
i opanowaniu miasta, .Powstanie objęłó 
całą Wielkopolskę. CharakterysJyczne, 
źe c~~ść regionu opanowana została 
praktycznie bez · udziału wojska, sila­
mi tworzonych w poszczególnych miej 
sco,Yościach dt·uiyn powstańc~ych. \V 
'Pierwszej fazie Powstania spontanic~­
nej, petnej rozteJ:ek· (bo idee. powstań­
czę pozostawały w sprzeczności z po­
glądam i głoszonymi p~zez, kierownic­
two polityczpe sprawowane pn:.ez en­
de'cję, klasyczny dylemat polskięh po­
lityków z poc~ątków odradzania się, 
F olski: tworz;'ć fakty dokonane, c7.y 
czekać .oa decyzję zwycięskich mo­
carstw) trwającej 'do 8 stycznia 1919 
•·oku, nie zdołano w sposób jednozna 
czny zakreślić zasięgu działati powstań 
czych. Istnlal.o jednak pt·zekonanie, ?.e 
ruch objąć musi również zachódnie 
rubieże Wielkopolski. 

W raporcie Dowlldztwa Głównego c;io 
Dow,ództwa Naczelnego WP . w War­
szawie z dni;~ 6 stycznia 1919 roku 
nakt·eślono minimum polskich dqźeń 
insurekcyj'\)'Ch. Na zachodzie mlala to 
być linia jezior i kanałów obrzańskich. 
ll'rożna . przyjąć, źe ograniczenie dzia­
ła•\ POW$tańezych do wspomnianej li. 
n ii wynikalo wyłącznie ze względów 
takirczuych. 

, W ńiemieckich planacb zachodni a 
.część Wielkopolski stanowiła natomiast 
podstawę do odzyskania przede wszy. 
stkim 'Poznanla. Przypuszczalnie kie­
runek uderzenia mial przebiegać wzdluf 
osi Sulechów - Zbąszyń - Wols~tyn 
- Grod~isk W lkp, - Potnań: Koncen­
tracja oddziałów niemieckich w Sute­
chowie, następnie obsadzenie oddzia­
łami Heimatschutz.u Wołsztyna, stosun 
kowo silne ugrupowanie w Zbąszyn:iu 
dowod?l\ slusznoś~i tego rozumowania. 
Odcinek ptial zatem .odegrać znaczącą 
rolę ,w pt."yszlej ofensy')' ie niemieckiej 
mającej na celu likwidację Powstania. 

. szecbną wojne ludów" pr1.ynie"ć mu­
szą :. dawna oc7.ekiwaną niepodlet:lo~ć. 
Udział t'•sięcy Wielkopolan w .wojnie 
\l·.vwieral na nich wpływ, którego nie 
sposób nie dor.enić. Atmosfera niespra­
wiedliwej wojny potęgowała jeszcze 
prtł"~Wia<ic7en!~, ź.~ ich uc?...estnir-twn 
\V niej nie ma *adnel(o sensu. rodziło 
wewnP,h·zne przekonanie o oręi:nym 
sposobie podjecia walki, Stąd lei przy· 
najmniej w początkowym okt·esie Po- ' ,----------------­
w~t!nia byli żołnierze armii cesars- l 
~<Jej nale?,e\i do podstawowego trzonu Ciąg dalszy na <tr. 8 

, wojsk ,powstańc,zy~h. '----------------
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. Komitet Wojewódzki PZPR w Zielone) Cóa·te został wybrany w pai­
dwamlku 1986 roku. XIX konferencja spnnvozdowczo-wyborcia podjęła 
wt~dy ucłn~al~, pochodną ustalet\ X Zjazdu. w styczniu 1989 roku, ucze­
stancy tej l<on!ercncji, zgodnie z wymogami ,.Statutu", zebrali się po. raz 
wtóry, aby dokonać oceny stopnia real izacji postanowie•\ przyjętych przed 
dwoma Jaty, om~ po to, aby podjąć niezbędno decyzJe wynikające z obec­
~ych t·caliów przede wst,ystkim gospodarczych ale l polilycznych w jakich 
zy)e społeczeństwo województwa zielonogórskiego. 

Sytuacja gospodarcza, zdaniem obywateli borykajilcrch się z codzien-
. nymi kłopotami bytowymi ·o charakterze elementarnym, jest po prostu 
zła. Tenden~Je po~ytywne w gospodarce - wzrost produkcji, poprawa jej 
~jlkO~ci. zwi~kszenie wydajności pracy, poprawa zaopalrtenia rynku w 
zywno~ć l produkty przemysłowe, s.1 przez społeczeństwo nie odczuwalne . 
Brak jc~t sympton'!Ow poprawy sytuacji gospodarczej. Dalsze obniżenie <to­
p~· ;,,·ciowej, brak nadziei na poprawę, apatia l frustracja gro7~1 poten­
C:Jnlnle wybuchem wielkich konfliktów. 

Deklnr~cja · Intencji politycznych ostatnio odbytego plenarnego posie­
dzenia Komitetu Centmlnego PZPR. ma chnr:~kter przełomowy i rewolu­
cyjny w dotychczusowej pr'akcyce budownictwa socjalistycznego i to nie 
tylko w Polsco. Tak zwana konstruktywna opozycjo. stojąca - jest to 
warunel< Jedyny - na gt·un'cie posr,anownnla porztldku pt•awnego PRL. 
mil szansę legalizacji swojej działalności. X plcnamc llOSiedzcnie Komi­
tetu Ccnh·alnego PZPR. bez taktycznych uników, bez przymusu. iedno­
w~cznlt'. deklaruj~ wolę ur~alnienia demokracji, w tym swobodę zr>.e· 
s1.ania obywnt~li. W praktyce oznacza to. ostnt~mc rozstanie ze stalino­
wskim modelem podmiotowego widzenia jednostek 1 grup społecznych. 
Ludzie, społeczeństwo przes~j:J . być rybknml w nkworium uprawlanymi 
przez grono !>OSiadających monopol na racJe: hodowców. 

Pned C7.łonkami PolskJei Zjednoc7.onej Partii Robotniczej stoją dziś 
pytania. na które odpowiedzieć mo;.e nie tyle teoria ! dzieła klasyków, 
Ile praktyka, ,sprawdzenie przez zycie. Jeśli epo?.ycja zechce pos1.erzyć 
swoje wpływy demagogi:t. postulowaniem ł.ądn•\, które nie sposób zaspo­
koić, czyli powtórk:t lekcji przetablanej w ł981 roku. dowiedzie, ze jest 
złym uczniem historii. Nie wpłynie dodatnio nn bieg naszych. polskich 
sp•·aw. Są rÓ\)•nicż inne wątpliwości. Do§ć powszechne staje się pytanie, 
CZ)'m w sytuacji wolności gospodarczeJ. burzllwclto rozwoju sekto>a pry­
watnego. stajo się socjalizm, co ~ tl·ndycy)nej Jego fot·muly należy oca­
lić? Odpowled1.. ze wn.Jory humanistyczne, nic jest dostatecznie wyczer­
pującą odpowledżiq. Wręszcie, są wą\pliwoścl, czy w nowej sytuncji, wy­
wolanej lll'zez samq partię, jest ona pa·zygotownnn do toczenia wallti po­
lil.ycznej. czy llmic bronić swoich t·acji arl(umcntnml, pptraU. iść na kom­
promis, jakle Sil granice tego ostatniego? Nic ostatnie jest pytanie o kie­
rowniczą t•oJię l>lll'lil w spoleczet\stwie w warunkach demokratycznej gry 
Wyborczej? Nad tymi wątpliwościami, dziś całkiem prnktycznymi. ciąży 
Imperatyw: społec7.eństwom kierującym si~ demokrntycmymi regułami gry, 
ż.vjc się leplej od społeczeństw kierujących sic: demokracją ogranicwnq, 
w systemach monopartyjnych. 

()z!~ kondycja san~) partii, to co dzieje się w niej sameJ, ma dla spo­
lcczeństwn znacznie wi~ksze, anił.eli w sytuacjach lepszych, przedkryzy­
sowych. 

Na konferencji sprawozdawczeJ podono następuJqec liczby: w woje­
wód7.twle zlelonogórsldm jest ponad SO tysięcy członków PZPR. Od sze­
reg!' lat ·jest to wielkość ustablUzownnn, podlegnjqca tylko niewielkim 
wahaniom. Wśród c~lonków PZPR 41,7 proc. slunowiil robolnicy, 6,3 pt·oc. 
chłopi, ~0,7 p•·oc. pracownicy umysłowi. Od XIX ko•l(erencji spt'awozdaw­
czo-wyborczoj w szeregi partii pr~yJęto 1300 robotników, 1000 pracowni­
ków umysfowy,e:h, 97 chlopów .. Do port11 wstQpujc tnnło mlodziety. $t·ed­
nln wieku czlonk6w PZPR podnosi sl~ stalct Oto gdzie parlia -jest zloka­
l,iY.owana. 27,7 proc. zatrudnionych w przcmrśle nnleiy do PZPR, 4,6 proc. 
w budownictwie, 24,6 proc. w rolnictW!ć· l .Ji!§tlletw!c, 8,6 proc. w handlu 
l usługach; 7.3 proc. w oświacie, 0,7 proc. w . kult!lr7..e, ł,G proc. pracuje 
w Gehronle zdrowia, 5,9 proc. w adminlst•·acjl. Dodajmy jes~c.,e. te na 1000 
gospodarstw rolnych przypada 14 członków l kandydntów PZPR. 

O autorytecle partii w społeczeństwie w pewien sposób świadczyć mo­
że liczba osób zwracających się do jej instancji z róxnymJ osobistymi pro­
blemami, dotykającymi jednak różnych InstytucJI działających na tere­
nic wojcwÓ\Iztwa. Do Komitetu Wojewódt-kiego nnpis3llo prawie 1200 li ­
stów, 2000 razy zwrócono się o inlerw~ncj~ ustnie. Jedna trzecia ws>sst­
kich skarg była uzasadniona.~ Na)wi~eJ skarl( dotyuyło złego funkcjono­

\,·anla gospodarki komunalnej, jakości prac remontowych, działalności <\DM. 
W drugiej kolejności skargi doticz.l•ly sprnw wieJskich, trzeciej - sto­
sunków wewnętt:znych w zakładach Pl'acy. 

Pm·tlo jest taka, <jakie jej podstawowe ogniwo. Jest ·pmwdą oczywi­
stą w sze1·egach PZPR. Od X Zjazdu uczyniono wiolo dla zdemokratyzo­
waniu stylu pracy ~dstawowyoh ot·ganlzacjl pn••tyJnych, komitetów za­
kładowych l gminnych, wyższY.ch instancji. W olqgu dwu lnt ęgzekuty­
wa Komitetu Wojewódzkiego zajmowała się sprawami wewnątrz!lartyjnyml 
27 razy. Dokonano dużego wysiłku celem umocnienia podstawowych or­
ganizacji partyjnych. Czy przyniósł on oczekiwano wyniki? Jak ·się wy­
da je, większość podstawowych organizacji kontynuując tradYcrJne sche­
maty pracy, nlos.1c na swoich barkach bagaż tradycji, co nie zawsze Jest 
dobrą odpowiedzlll na wy:mania współczesności, nic była w stanie, wybić 
się· na wiodqcą, kierowniczą roi• w środowisku, w którym przrszlo dzia­
łać. Działacze podstawowych organizacji partyjnych jeszcze nie posiedli 
umiejętności samQdzielnego analizowania sytuacji we włnsnym środo\\1-

. sku. którym, pt'2CC1ei jest zakład pracy. W ocenach sytuacji gospodarczeJ 
posługuje się rozpoznaniami dokonanymi przez kierownictwa admini­
stracyjne, stajqc się ich narzędziem. Analiz sytuacji politycznej we wła­
snym ~rodowisku organizacje podstawowe dokonuj~ niesłychanie rzadko. 

Jeśli pt·zyjąć, ze więk_szość uchwał l decy~ji podstawowych organizacji 
party lO)' ch pozostaje na papierze, w lepszych pt·zypndkach - wykonuje się 
je niekonsekwentnie ,to wniosek staje się oczywls~v - siła partli nie jęst 
dzi ś na mla~ę znd61\ w przekształcaniu rzeczywistości. 

Skosininie formy pracy. trudność znalezlonlą wspólnego języka z bez­
partyjnymi, pozyskanie ich poparcia. kłOI)(liY z egzekwowaniem wynikR­

'jącej ze ,.Statutu" koniecznej dyscypliny wewnątrzpartyjnej, są pocbodnn 
dzlaln.nia podstawowej ot·ganizacji partyjnej, komitetów gminnych i miej-
skich. , 

Z Inicjatywy Polskiej Zjednoczonej Partll Robotniczej. decyzji pod­
jętych przez X Zjazd, 7.ainlcjowanc zostały wielkie zmiany slruktllralne 
w gospodarce kraju. Dziś wiadomo, że autentyczna reforma gospodarcza, 
nie prt.yniesle spodziewanych' rezultatów. bez dogłębnego. sięgającego sed­

· tra. reformowania mechanizmu politycznego. W zmilmlajilcym się prawie 
7. dnia . na dzień wizeruolw kraju, tylko tedno nie uleeło ?.mianie. wize­
runek Inicjatora reform i zmian Polskle) Zjednoczonej Partii Robotni· 
'c7.eJ. Było to stwierdzenie słuszne, at do momentu, edr dziesiąte, {)Ie- ' 
nnrne posiedzenie Komitetu Centralnego, ot wor-,.yło historyczny proces 
demokratyzacji, ze stworzeniem warunków legalnego działania organiza­
cji o charnl<terze konsla-uktywneJ opozycji. 

Szeroki zal<rcs demokracji wymaga od samej partii grut;llownego zmie­
·n!anln st.)•lu pracy. Musi on. być na tyle &łl·al<c)•)ny l zrozumiały, aby mógł 
zyskać poparcie 'iudz.l pracy. Nawet j~yk, jakim wypowiadajĄ się par­
tyjni polit.vcy. musi ?.ostać zmienlon)•. W ~amcj partii zmienić się musi 
rola nieetatowego dzialac1.n partyjnego. któt'Y przestanie być !nsti'Umen­
tem dowolnego ut.ytkowania. stanie się zaś współtwórcą jej ,polityki. No­
wa ordynacja wyborcza. juź najbli7.sze wybory do Sejmu. stworzą svtuację 
polityczną, w której W)'grać może kandydat, który posiada nic tylko In­
teresujący progrnm. ale i umiejętnotć nawiązywania kontaktów ze spo­

)eczei\stwem. Również to. co robią dziś członkowie partii w radach na­
rodowych. • organizacjach społecznych. samorz.1dach robotniczych. ma tt­
sa<mlcze znaczenie dla wizeruf\ku Polskiej Zjednoc.r.on~j Partii Robotni­
Czej w oczach społeczeństwa. 

Nlezrenllzo)vanyml programami PZPR. uchwałami które potostały na 
ciet·p!iwvm pnplerze. niespełnionymi obietnicami. 7.ywiła sle i żywi OPO­
~yc)a. • Dziś o poparcie mas dla partii trzeba wa!c>vć. Im la walka 
będzie •skutecznle)sza. tym dla nas wszystkich będzie lepiej. 
. RYSZARD ROWIŃSKI 
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Ferie zimowe 

Po r>aru miesiącach wytężo­
nej pracy są pot rzebne mlo· 
dym. Uczniowie z zielonogór­
skiego i gorzowskiego wy jeż· 
dtajĄ w tym toku na wypo­
czynek m.In. do Karpacza, 
Szklarskiej Paręby, Międzyrze 
cza, Picchowic, ł..agowa i Jaro 
cina. Zhnowiskn zorganizowa­
no podobńle jak w ubiegłym 
roku, tak2e w NRD. Z obu ńn 
szych województw jadą tam na 
kilkunastodniowe oboz)' dzie­
ci z domów dziecka. harcerze 
oraz dzieci nauczyciel!. W za­
mian za· to gościć b<;dziemy na 
Ziemi Lubusklej uczniów .z 
NRD. Organizatorem tegorocz­
nych ferii zimowych są m.in. 
kuratoria oświaty 1 wychowa­
nia. Zielonogórskie przygoto­
wało 4 tys. lllle)sc na zimo­
wiskiiCh. Jedn<l z form wypo­
czynku sq obozy j~zykowe z 
nauczaniem angielskiego, !ran 
cuskicgo, niemieckiego i ro­
syjski~go. Gorzowskie Kura­
torium zapewniło 2,5 tys. 
miejsc na zimqwiskach wyjaz­
dowych. Przygotowują je tak­
że harcerze. Wyjadą oni na o­
bozy wypoczynkowe, szkolenio 
we, narciarskie, fotograficzne 
Itp. W sumie z obu woJe­
wództw na zimowiska wy­
jed:dc ponad 1500 harcerzy. 
Towarzystwo Przyjaciół Dzie­
ci poslnralo się o wypoczynek 
dla części swoich podopiecz­
nych. 30 dzieci SP<:dZI ferie w 
,Karpaczu a 40 w Szklarskiej 
PorQbic. W zimowej akcji wy 
poczynkowoj biorą udział rów 
nici organizacje młodzieżowe : 
ZSMP, ZSP, ZMW i Szkoln)' 
Zwiqzck Sportowy. 

Brak nauczycieli 

Jednyr.1 z największych pro 
blemów, z Jakimi boryka się 
łubuska o§wlata, jest narasta­
jący de!icyt nauczycieli. W 
woj. gorzowskim od 1984 r. do 
końca 1987 r. na emerytury 
odeszlo 911 pedagogów, w tym 
397 na wsi. Wzrasta takie ciąg 
Ie liczba nauczycieli ~ezygnu­
lttCYCh z zawodu i pnecbodzą 
cych do lepteJ płatnych zai~ć 
w Innych działach gospodarki 
narodowe}. W okre8ie ooowią 
zywn,nia ~owelizo)vanej.tKar 
ty Nauc~tllela (tj. od 1932 r.) 
z motllwoścl teJ skorzystało 
blisko 600 osób. Stało maleje 
tet, procent pedagogów z wyi 
szym wykształceniem. O ile w 
roku szkolnym 1984 - 85 dyp 
łomy magisterskie posi;1dalo 
58,3 proc. zatrudnionych w Co 
rzowskiem nauczycieli, t_o obec 
nie legitymuje się nimi 56,1 
proc .. kadry. W szkołach. wiei­
skich wskaźnik let> wygląda 
Jeszcze gorzej l wynosi 46,7 
proc. M.!Jl· z W)'Jnienionych 
powodów na początku bieżą- ' 
ccgo roku szkolnego gorzow­
skieJ oświacie brakowało 384 
nauczycieli. Najbardziej do­
kuczliwy jest nicdoslatek po­
lonistów (72 wllkaty). specjali 
stów wychowania przeds~kol­
nego (59), nauczania początko­
wego (42) l wychowania tech­
nlczn~go (40). Sytuację stara­
no slQ poprawić poprzez zgła­
szanie ofert pracy pełnomocni 
kom d/s zatrudnienia absol­
wentów przy uczelniach j)eda· 
gogicznych, ale w ten sposób 
udało si~ w br. pozyskać za­
ledwlo 62 nauczycieli z wyż- , 
szym wykształceniem, 27 spec 
lalistów nauczania początko­
we~o oraz 32 ab~olwcntów wy 
chowania przedsz.kolnego po 
Studium Nauczycielskim, Szu­
kaJąc skutecznego· sposobu na 
kadrowe kłopoty, gorzowskie 
władze oświatowe zamieniły 

ANDRZEJ OA~SKl, lat 49 
(tona Barbara, ·z zawodu i 
pasji Instruktorka tańca, byla 
,.Mazowszanka," czworo dzie­
ci: Anna, studentka AM w Poz 
naniu, Krzysztof, student Poli ­
tcchn!ki w Szczecinie, Kata­
rzyna i Dorota - uczennice, 
pies wielorasowy .,Bari") -
absolwent Pańslwowcgo Kur­
su Nauczycielskiego w Szcze­
cinie, nauczyciel przedmiotów 
human!styczn)'Ch, po paru la­
tach pracy w szkolniclwie m. 
In. b. kierownik Powiatowego 
Domu Kultury w Choszcznie, 
Zakładowego Domu Kullury 
w Tucznlc, b. dyrektor Strze­
lecko-Krajeńskiego Do"!u Kul 
tury w Strzelcach K. w l. 
78-88 dyrektor Miejskiego 
Międzyzakładowego Domu Kul 
tury w Kostrzynie. Z dn. l sty 
cznia 1989 r. objąl stanowisko 

\ 

część etatów na god:tiny po­
nadwymiarowe i przrdzielily 
je pracującym nauczycielom 
oraz zatrudnlly w niepclnym 
wymlaqc c~asu emerytów. Ci 
ostatni wykonujq obcc11ie pra; 
cę t•ównoważnq 818 nauczy~icl 
sklm etatom. 

Reformo poczty 
• 

Która to jut z rzędu i czy z 
jej powodu b<;dzie lepiej? Re­
formatorzy zapewniają. ic tak. 
no 1>0 niby dlaczego telefony 
moj1j być osobno a listy i pa­
czki osobno? Tymczasem za­
miast 108 jednostek dyrekcy i­
aych w kraJu, powstało 49 dy 
rekcji woJewódzkich instytu­
cji• Polska Poczta Telegraf i 
Telefon. W Corzo'I'Jie pelnomo 
cniklem dyrektora generalne-' 
go do czasu mianowania ·no­
wego dyrektora wojcwód~kie­
go PolskicJ Poczty Telegrafu i 
Telefonu został Stanisław Ada. 
mus, dotychczasowy dyrektor 
Wojewódzkiego Urzędu Tele· 
komunikacji, a w Zielonej 
Córze Marian Flaum. dotycli­
czasowy dyrektor Wojewódz­
kiego Urzędu Poczty. Nowe 
jednostki dyrekcyjne w Gorzo 
wic i Zielonej Córze przejęły 
wszystktc kompetencje zlikwi­
dowanych jednostek organiza­
cyjnych w tym takie część 
kompetencji dyrekcji okręgu 
w Poznaniu. W polowic lute­
go mianowani zosiOni\ nowi 
dyt·ektorzy woJewódzkich jed­
nostek organjzacyjnych PPT!T. 

• 
Likwidacjo WDK 

DecnJq Wydziału Kultury 
Uru:du Wojewódzkiego, Woje 
wódzkl Dom Kultury w Zie­
lonej Córze, którego działal­
no~ć jut od dłuższego czasu 
poddawana była krytycznej 
ocenie, uległ likwldacjl Na je 
I(O miejsce· powstaje Wojewó­
dzki O§rodck Metodyki Kultu 
r y, którego tadnnłcm b<;dzle 
wylqcznic metodyczna opieka 
nad terenowymi placówkami 
kultury, SIJI\us WOMK zakła­
da nic tylko 1·czygnacjQ z ta­
kiej dzlnlalnoścl Jak np. orga­
nizacJa koncertów lub przed­
slawień teatralnych. ale rów­
niet PllWJlinc PSranJ~zenia e~a 
towc. Zatrudniać on będzie 
tyłkil 12 ·o•ób (w WOK praco­
wało ok. 30). Cu:ść pomie~z­
czet\ byłego WDK przekazano 
Wydzlałowi Kultury i Sztuki 
Urz<;du llficjskles:o w Zielo-

' ~1ej Córze. Na pozytywne (?) 
rezultaty tych decyzji trzeba 
będzie nieco ;{oczekać, bo wia 
domo, te samymi tylko zmia­
nami organlzacyjnyml 'nie uda 
się otywlć wątleJ materii kul 
tury wojewódzk iej. 

l 
Stowarzyszenie 

• 
Animotorów Kultury 

Czy motc b~·ć sposobem na 
reanimację tycia kulturalne­
go? Prezes niedawno powsta­
lego Oddziału Woiewód:tklego 
Stowarzyszenia a zarazem dy­
rektor DK .,Mrowisko" w Zie 
loneJ Córze, Zdzisław Tchó­
rzowski,.. twierdzi, ze tak. Li­
czy przede wszystkim na lu­
dzi aktywnych 1 nieprzecięt­
nych, chcqcych urzeczywist· 
niać celo SAK, które zamie­
rza być opiniotwórcze, inspiru 
jl\ce l inlegrujqce, zarazem 
dbające o społeczną pozycję 

pracowników l animatorów 

dyrektora Wojewódzkiego Do­
mu Kultury w Gorzowie 
Wlkp. Członek PZPR, dzia­
łacz PltON-u. ' 

Hobby: literatura, polityka, 
historia: 

ELIGIUSZ GRABOWSKI, la\ 
44 (żona Radosława, pocho­
dzi ze znanej i zasłużonej ro­
dziny Pleni<;tnych. studiowała 
filozo!i~ i pedagogik~ na Uni­
wersytecie we Wrocławiu, pra 
cuje w 'Biurze Projektów Wod 
nych lllelioracjl, syn Krzysztof 
Zbigniew, uczeń LO nr 7, szer 
mierz. kot Albin, kupiony za 
paczk~ landrynek) - absol­
went WSP w ZieloneJ Córze, 
historyk, b. nauczyciel, pra­
cownik ~ Prezydium WRN. 
skąd zostal oddelegowany do 
pracy w Komitecie Wojewódz 
kim SD, b. wizytator w ZOZ, 
b. pracownik Oclega\ury NIK. 
Pracując w NIK-l' pełnił pr;ez 
dziewięć mieslc:cy !unkcj~ se­
kretarza WK SD. Z dn. l sty· 

• 

• •• z· 
kultury. Jego narodzinom to­
warzyszyły życzliwość i wql­
pliwości. To oczywiste. 'Bo 
sprawdzić slę \rzcb:a \V dzja­
Janiu. 

Drzonków 'sprzedany? 

To tylko dowcip, jaKi towa 
rzyszyl niedawnej uroczystości 
przekazania znane,;o l lubia­
ne;:o nie tylko przez :delono­
!(órzan Ośrodka Pl<:cioboja 
Nowoczesnego i Jct.dz!cctwa w 
podzielonogórskim Orzonko­
wie do dyspozycji Centralnego 
Ośrodka Sportu. Jak podkreś­
lił w czasie uroczystości wo­
jewoda zielonogórski Zbyszko 
Piwoński. nie tracimy Drzon­
l<owa, zmienia się tylko )MO 
sytuacJa prawnil i miejsce w 
strukturze polskiego SllOrtu. W 
zamian za lo Komitet Mło­
dzieży i Kultury Fizycznej b~ 
dzie m.in. wspól(lnnnsować 
budowę hall sportowo - wi· 
dowiskowej w Zielonej Córze 
- to słowa wlccprzcwodnicut 
cego tego Komitetu, Zbl!lnic­
wa Ciapy. Ośrodek w Orzon­
kowie spełniać ma nadal wszy 
stkie swe dotychczasowe funk­
cje, z których b<;dą mol(li ko­
rzystać takie mieszkańcy 
Zielonej Córy. 

Pfebiscyt sportowy 

Na · tradycyjnym już Balu 
.Sportowców w zielonogorskici 
Hali LudoweJ ogłoszono wy ni­
ki X"'VI plebiscytu czytelni­
ków ,.Gazety LubuskicJ" na 10 
najpopularniejszych sportow­
ców wojewódzlwa zielonQgór­
sklego w ł988 r. Laureatem l 

·miejsca w tym plebiscycie zo 
stal doskonaly kaJakarz nowo 
solskiego Dozamotu Grzegorz 
Krawców, na którego oddano 
aż 8562 glos~·. Na kolejnych 
miejscach uplasowali $lę: 2. 
Anna Suiima (Lumcl Zielona 
Góra, piqciobój)' 3. Zbigniew 
Spruch (Trasa Zielona Córa, · 
kolarstwo) 4. J<:~tarzyna Weiss 
(Jsllra ''~olsztyn, kojakarsl-

• 

wo) 5. Mariusz Kaczmarek (Za 
stal Zielona Córa, koszyków­
ka) 6. Andrzej Huszeza (Falu· 
baz Zielona Córa, 1użcl) 7. Do 
rota Bidolach (Gwardia Zielo· 

o na Córa, strzelectwo) 8. Ma-
rek Tarka . (Włókniarz Za•· r. 
zapasy) 9. Aleksandra Stry­
chalska (Novita - łO Zielona 
Córa. pływanie) lO. Eliasz lila 
dej (Zielol!Ogórski Klub Kara-
te}. • 

• Cralulu)en\yl 

Zaprosili nos 

Dyrektor Muzeum Sląska 
O(X>Iskiego w Opolu na ot-
warci<\ wystawy karlograficz­
nej pt. ,.z nurtom Odry''; Dol 
nośhtskie Towarzystwo Spoie­
cz.no-Kulturalne we Wrocla­
wiu na kon!erencję prasową 
związaną z planem obchodów 
1000-lccia przyhJCzenia Sląska 
do Państwa Polskiego; dyrek­
cja i zespól teatru im. Cyp. 
riana Norwida w. Jeleniej 
Córze na premiery spektakli 
w sezonie 1988/89; Biuro Wy 
staw Artystycznych w Zielo­
nej Córze na otwarcie wystaW)' 
pt. ,.Swiat lalek"; dyrekcja i 
zespół · teatru im. Juliusza Os­
terwy w Gorzowie na premie 
re: sztuki .,Woyzcck" C. Blich 
nera; Towarzystwo Przy Jaciól 
Zielonej Córy l WoJewódzka l 
Miejska Biblioleku Publiczna 
im. Cypria11a Nonvldu w Zie· 
lonej Gór•e na otwarcie wy­
stawy t·ysunku satyrycznego 
Zbigniewa J.ulki; prezydent. 
miasta Zielonej Córy na kon 
cert dedykowany mieszkańcom 
titiasta pt, .,Pieśń ojczysta" w 
wykonaniu Centralnego Zespo 

.łu Artystycznego Wojska Pol­
skiego, dyrektor Muzcum Ok­
ręgowego ! dyrektor Wydzialu 
Kultury l Sztuki w Gorzowie 
na uroczystość otw,rcln Mu­
zeum w ubytkowym spichle­
rzu warciańskim, ·w którym 
pomieszczone Sll wyslawy szlu 
ki współczesnej oroz wystawa 
historyczna pt. ,.Warta - świa 
dek dziejów", Zn.rzą<ł Woje­
wódzki ZSMP w Zl~lonej Gó­
rze na V Wojewódzkil Konte­
tenclę Sprawozdawczo-Wybor 
czą ZS~. Dziękujemy. 

Zagrożenie ekologiczne 
. 

Czy województwo zielonogórskie iest silnie za~;rotone ~ko­
~ogicznie? Na tak postawione przez ,.GL" pytanie, dyrektor Wo­
Jewódzkicl(o Ośrodka Badań i Kontroli Srodowiska w Zielonej 
Córze - Jerzy Mendaluk wyraził wąipliwość, choć przy•nnl, 
ie najwi(lkszc zanieczyszczenia środowiska naturalnego pocho­
dzą od naszych zachodnich sąsiadów. Wielki przemysł. kopal­
nie węgla brun31ncgo, elektrownie, hu,ly, ciepłownie ~v NRD 
sl<oncentrowano są w okolicy Cottbus

1 
w pobli~u naszej J(ra­

mcy. Emit.ow<tny przez ni~ dwutlenek siarki przenoszony jest 
przez Wiejące najczęścieJ w tej pkolicy wiatry zachodnie na 

• nasz teren. Co prawdn w· przemyśle tym zainstalowane sq ut•z•l 
dzenia filtrujące, ale tylko ... pyły, Nasi zachodni sąsiedzi chwa­
lili się niedawno, ic wyąali 50 mln mnrek na kompletną In· 
siałaclę oczyszcznJqcą tylko w jednej ciepłowni. Pozostałe na­
dal t1ują. Wiele szkód wyrządza nam takie przemysi sąsied­
nich województw - Jeleniogórskiego i legnicki~go. W rezul­
tacie !la)bardzlcj zanieczyszczone są rzeki - Odra, Nysa t.u­
tycka l Bóbr. Tn plerwo;za wpływając do województwa zielo­
nogórskiego Jest. brudniejsza nit wypływa z niego. W taklei 
sytuacji cieszyć mus! nicdawno podpisane porozumienie mi<;· 
'dzy PRL l NR(> w sprawie współptacy w dzledzinie aospodarki 
wodneJ i zapobiegania l zwalczania zanteczyszczci1 wód grani­
cznych. Porozumienic określa m.in zasady odszkodowat' w wy­
padku katash·or okologicznych na Odrze i Nysie ł:.u2yckiej, z3· 
sady kierowania akcJami ratowniczymi Ważny jest para):ra! 
czwarty tego porozuńlicnla:. ,.Koszty zwalczania i likwidacji 
nadzwyczaJnych zanieezyszczeri wód granicznych oraz ko~zty 
wynikające z udzielenia uzJlodnionej pomocy ponoszone stt 
,przez t~ stron~. która spowodowała zanieczyszczenie''. Po raz 
pierwszy w stosunkach mic:dzy krajami RWPC przekroczono 
tabu. Określono, kto ma płacić za spowodowanie kainstrofy 
ek-ologicznej. Do lei pory, jeśli nawet znani byli winni, placlć 
nie mial kto. 

eznia br. obj~ł stanowisko wi­
ce - dyrektora Muzcum Zie­
mi LubuskieJ w Zielonej Có­
rze. 

Hobby: podróte, kibicowa­
nie. 

BRONISLAW SUZANO-
WICZ, lat 65, wdowiec. bez­
dzietny, absolwent UAM, po­
lonista, w czasie studiów ko­
respondował z Julianem Tu­
wimem. od 1957 r. w Zielonej 
Córze, b. pracownik Wydziału 
Kułtury P\VRN oraz Dclegatu 
ry NJK, obcenic na cmerytu· 
rze. Debiutowal trzydzieści lat 
temu zbiorem wierszy .. Spo­
wiedź 1iryczna"t wydał wier­
-sze dla dzieci ,.Nad rzeką Bo­
brem'', przez. dzlesic:ć lat pra­
cowal nad przekładem .,Eugc· 
niusza Oniegina". klóre11o za­
mierza wydać TPPR. Niedaw 
no został odznaczony Meda Iem 
Rodla. 

Hobby: poezja, dawniej tak 
ie zbieranie guyb6w l łowie­
nie ryb. 

:\1ACTEJ WOZNY, lal 37 
(żona Ewa, nauczycielka J<:ZY· 
ka polskiego, d'\tojo dzieci: 
Marcin. lat 15, uczeń II LO l 
Zuzanna. lat 13, uczennica 
szkoły podst. w Gorzow;e 
Wlkp .. stały domownik: żółw.) 
- absolwent • Uniwersytetu 
Wrocławskiego, polonista, od 
15 lat w za\vodzic dziennikar 
skim, m.in. reporter .,Wieczo­
ru Wrocławia". współpracowal 
z Ośrodkiem TV we Wrocła­
wiu oraz czasopismaml .,Odro· 
dzenie" ... Sprawy l Ludzie", 
.,Związkowiec". od 1 lipca 
1987 r. redaktor naczeln:,:. ,.Zie 
mi Gorzowskiej". :.1a ambicję. 
Jlbr ,.ZC'' była najlepszym cza 
sopismem wśród 31 tego typu 
tygodników w Polscc. Najchęt 
niej drukuje dobre reportate l 
wswiady Czlnnek PZPR. . 

Hobby: le3tr (w czasie stu­
diów był aktorem l reżyserem 
studenckich teatrzyków ckspe 
rymentalnych), dobra l~sl1jźka 
l praca zawodowa. · 

• 

• 

\ 
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Lubuskie To•vauyshvo Naukowe ' " ZieloneJ Górze obchothl swoje 6w1erć­
~·leczc. \V związku z tym przcprowadziliSmy rozmowę. w której udział wzięli: 
p tof. dr bab. 1\IICRAŁ KlSfELEWICZ - prezes LTN, prof. dr JM\b. HIERONIJ\1 
SZCZEGOŁA - wiceprezes LTN, doc. dr bab. inż. KAZIMIERZ Bt\ CAL - wi­
ceprezes LTN, prof. dr· baiJ, KAZIMIERZ BA!tl'J<IEWICZ - sekr et·arz .naukowy 
l Wydziału Nauk Spolecznycb L1'N, dr ANDRZEJ TOCZEWSKI - sekretar,. ge­
neralny LTN. Pr:.cbieg rozmowy zanot.owal i przygotował do dr11ku WIESł..AW 
NODZY!IISKI. 

- Wicsław Nodzyński: Witam pa­
nów w •m1c.niu redakcj i "NadotlrzaJ' 
nic tylko jl\ko c.tonków władz Lubu~­
k icgo Towarzy~twa Naukowego. które 
aktualnie obchodzi swoje cw•ercw•c­
czc, ale także jako WSJ>ólauLorów nasze 
go pisma oraz tyci<, o któr~'Cb często 11i 
saliśmy w zw;ą,.ku z historią Towa­
rzystwa. Bo jak wszysc~· pam ięt-amy. 
,.Nadodrze'' towarzyszyło tej bistoril od 
saoncgo poc~ątlm W związku z powstl\ 
n iem 22 lutego 1964 r. LTN, ko.nlcntu­
jac ten rakt, llisa liśmy, cytując m.in. 
sło\\'a nicda\\'oo zn1arł ego ówc;.tesucgo 
l ~ekrctarza l( W PZPR w Zielonej Oó 
r '-C. posła na sejm J>RL T atl.eus>.a Wic­
cwrka:... ,.Niejednokrotnie l>yliśmy 
świadkami narodzin na Ziemi Lubu­
skiej ceJulycb inicjatyw. których reali­
z:tcja ,, .. ł1iosła wiele nowych wartości 
spolecmych. a obecne zebranie zaloiy­
ciciSkie LTN jest światleclwem Jednej 
r. nich. śwlatlcctwcm dużej żywotności 
ua~zcj oullldcj i ambitnej inteligencji, 
która związała swe losy z naszą zic­
nlią i pragnie jej najlepiej sluiyć ... wią. 
:i;emy z powstaniem Lulniskiego Towa­
nystwa Nauko1vego tluże nadzieje, 
t<ly:i: umożliwi ono koorclynację baclai•, 
J'~7.>7.erzcnia icb zak1·esu r>n.y uw?.ględ­
, . icn iu i wysunięciu na czoło najbar .. 
•' <iej istotnych problemów teraźoJcjszo­
śl'i l przyszłości Ziemi Lubuskicj. stwo 
r 'l.y u~arunkl dla wyl<szt.alccn_ia i wy­
c:lowania habu$kiej kadr-y naul<owej'' ... 
MogUbyśmy te•·az bilan~owac osiągnię 

<-'a w tej dzif"dzinic. któr"" sa. ''liClt.'~Jr·. 
<>.y nie będzie jednak słuszniej, jeśli 
>1ie odiel(nują~ się od k~:o. co jui uda­
lo się osiągnąć. skoncentrujmy się na 
przy&zlości. która wla,;ni e lera"t nabie­
ra ~zezególnego znaczenia? O<ltlaję pa 
nom glos. 

P rof. dr hab. !\'ficbał IGsielewicz: 
Szczegqlowe przypomJnanie iej histol'ii 
rzeczywiście nic mi(lłoby sensu, wail·t.o 
icdnak zwrocić uwag<:, :i.!' Intencje za­
warte w historycznym jui dzisiaj wy­
stąp!eniu ~ekrE>tarza WirC?orl<a spe!ni ­
ly sit: całkowicle W 1964 roku w mo­
mencie powstawania Towarzystwo, by­
lo WŚJ'ód jegn członków - 7.aloiycieli 
10 profesorów ~IP 7 różnych ośrodków 
naukowych. był tylkt-. if'den .,Jubuski" 
pracownik naukowy z!' •topniem dokio 
ra nauk rolniczych - Edmund Stuczyl1 
ski z Gorzowa Większo~ć stanowił' ' lu 
dz:c. którLy n prowadzt>niu had::n'l na­
ukowych cłopfero myśleli Oz!slai w 
LTN m:\my profesorbw, cłflktorów wy­
kształconych iui tu '"' miejscu. nic 
bez pomocy 'rowartystwa. OJate~o is­
totne jest pyt~n!P n pr:r.yszło~c\, o głów 
ne kierunk· iN(<> dl.iał~ln<>*ci. w sytu­
acji. kiedy obita wv:i'~?.e- uczel nie w z:c 
Ioaej GórzP ~ą jui ueruntowane a pra 
cująca w nich '<adr(l rvu,rkowa ustabili 
zownna. Na to p;v1.<miP poszukujemy od 
powiedzi już od Mtatniel(O Zjazdu 
J:tN. podnoszone jest oM w środowis­
ku naukowym a tak7.c poza nim. Nie-

którzy pytają wręcz z ironią, czy To­
warzystwo w ogóle jest potrzebne? 

W. No<lzyński: - Były takie glosy, a 
nawet publikacje. Kiedyś domagano •i~ 
nawet likwidacji uczelni. 

Prof. Kisielewicz: - Mfaly one jed­
nak na ogól charakter bardzo subiekty 
wny. Przed 4 laty, na ostatnim Zjeż­
d~ie LTN tak formułowaliśmy zadania 
Towarzystwa: wspierać te kierunki ba 
dań, które w uczelniach są prowadzo­
ne, a nade wszystko kortcentrować się 
na tych, które nie znajdują w ltich swo 
jęgo odbicia, bo na przykład nie wy­
nikają one z k' erunków kształcenia lub 
też z innych powodów nie są tam orga. 
nizowane. Mam ua myśli deficytowe kie 
runki badawcze. które d.la potrzeb r e­
glonu, czy choćby dla satysfakcji miło 
śników nauki winny być w centrum u­
wag.i Towanystwa. Inne z jego waż­
nych zadai1. to kształtowanie etycznego 
charakteru zielonogórskiego środowiska 
tHtukowe,<lo. Wiadomo. że róźnie z tym 
bywałó. Zdarzało się, że Towarzystwo 

W ćtuierćwiecze LTN 

było wykorzystywane dla łatwej karie­
ry i nobilitacji. .. 

W. Nocłzyński: - Byl:l moda na dok­
torów ... 

Prof. Kisielewi<rt: - ... i w dziele 
tworzenia prawidłowego etosu pracow­
nika nauki ma ważną rolę cło spełnle­
ni!l. Kolejne zadanie formułowane na 
Zjeidzie - to potrzeba organizowania 
•zczegółowych badań nad przeszłością 
regionu, bo nie zawsze znajduje to swo 
je miejsce w planach badawczych 
JCZeh\1. 1 

W. Nodzyński: - Potrzeby w tej tlzie 
lzinie ~ą wyr;,inie artykułowane, <lo­

tyczy to cltociaźb)' monografii mia~t. 
\•iększych 1-akladów pracy itp. To z 
Junkt.u '''hlz-enia konieclouości umacnia. 
~ia l)oczncia społecznej toź>amości wy 
daje się l>ardzo is totne. 

Prof. Kisielewicz: - r wreszcie trze­
ba ol'ientować Towarzystwo na częścio­
wą chociażby samowystarcr.alność. ono 
n ie mo~e tyć tylko z dotacji. 

\ V. NOd""tyJiS'kj: - J edno jest pewn e : 
społec~n.c Towarzystwo Na.u!c:owc nie 
pn\\' inno być biedne, To .iui. nic tr eza 
:;:~· . kicd:'' upraw iało si~ naukę w .,c:ty­
uic spo łeczn ym" 

Prof. dr hab. K. Bartkicwicz 

Prof. dr hab. Kazimierz Barikie-
wicz: - Jeśli idzie o perspektyw<: To 
wanystwa, opowiadam się 7.a kon~·nu-

acją, oczyvM<:le nle bn nlezbędnycli ' 
modyfikacji. W gruncie rzeczy cbodd 
o te ·same funkc je, spośród których wio 
dąca jest ta, która wiąże nas z regio­
nem, z obecnymi tutaj instytucjami l 
ludźmi nauki. Dalej - funl<cJa promo­
wania ludzi predystynowanych do u­
prawiania nauki. 

W. Nodzyński: - Wydaj e się t<> bar­
dzo '"ażoe, 5z.c-zegółnie "' odniesie.niu 
do ludzi mtodycb, których start nanko-. 
wy otlbywa się na ogól w trudnych Wl\ 

runkach. 

Prof. Bartklcwiez: - Zgad zam się z 
prof. Kisielewiczem, że atrakcyjnym ob­
szarem zainteresowań Towarzystwa są 
te 1·ejony \Viedty i pt·ac badawczych. 
które n ie są dotychczas podejmowane 
szerzej w naszych uczelniach, jak np.: 
socjologia, psychologcia, czy niektóre. 
wybnme kierun~ nauk technicznych. 
Myślq też, że należy dokonać weryfi­
kacji komisji problemowych LTN, pod 
kątem przystosowania ich pracy do ak­
tualnych i przyszłościowych potrzeb. 
Nie ma jednak mowy o nauce, jeśli re 
zultaty badań, wnioski 7. nich wynika­
jące tiie mo.gą być upowszechnione. W 
tej dziedzinie nasze moi! iwości są wię­
cej nit skromne: ,.Rocznik Lubuski" u­
kazuje się raz na dwa lub trzy lata, 

gorzeJ Jeszcze jest z ,.Przeglądem Lu­
buskim". To wszystko wją:i.e się z ko­
niecznością posiadania przez nas odpo­
wiednich środków finansowych, których 
stale brakuje. Musimy pozyskiwać dla 
naszej działalności mecenasów, sponso­
rów, oczywiście n1e za cenę rezygnacji 
z naszych naukowych priorytetów. 

l'ror. dr hab. H. Szcze(óla, 

Prof. dr hab. Hierl)nim SZc7.ególa: 
Musimy pamiętać. te ie~teśmy ' >'e!\iO­
nalnym Towarzystwem Naukowynl l to 
w~·znacza nas7.e miejsce w strukturze 
nauki polsk iej w o~ółe i wśrórl innych 
towar~ystw te!!n tvc)u, których w Pol­
sce iest hoda i 28 To równ;p,; ws1<:2~1• ie 
na ź:~6dła rinansow:tnia Towarzystwa. 
co w aktualnej sytutacji kraj1J ma 
s:..cet!óln<> znaczenie Rel(ionalnv charak 
ter r,TN wy>ltnc?.a t~k:i:., zakres je.:o 
dzialalności tv01 tmrd7iei. i~ b~dan'a re 
gionalneo staoowia tvlko n.l at·eines zain 
l~r~s<>wań uc1.elni wvni.l(aią~y racTej 7. 
o~ol>iste~o 7.aan!!a7.owania niektórych 
nauc7.ycieli akad<'>'n'~kich Nik t iednak­
ż.e nie zrohi kari~rv n::.ukowP. i tylko w 
ooarciu n t" hada•>ilł , ni<' ?.rloberlzie stop 
rtiq naukowe!!o t'loktnra r7lf nrofesora. 
gdv~ te uzyskać mntno lvlkn M n(ldstn 
wic badań n tematyce podstawowej, o­
gólnollołski ei czv nawet światowej. W 
związku z tym trzeba lwonvć hodźce 
do pocłelmow:mi~ wa~nych Jednak ni<' 
tylko z nas>.e~to punktu w:tl?.Pnia b~d»ó 
l'C!t!ionatnych. czettn uza.::.atinin~ "ZI?t"Z:P ~ 
chyba nie mus7~. 'Kto ma twor7.yć te 

Słowo o Tadeuszu 
Nieuleczalnie chory, o czym wic­

dział, lu.kże w nstatnim Swoim geś­
cie r>ozostal Sobą. Rzctrlny, zasadni ­
czy, sumienny w iyeiu. pracy i J>t'ZY· 
jaźni posiadał Tadf'US'l. Konior w wic 
lu sprawach własne zdanie. Z wy­
k>ztalcenia t>rawnil<, z temperamentu 
dzialac~ SI)Oleczny, kulturalny, par­
tyjny. Po prostu Obywatel w najlep 
S'l>YQ\ roium.ieniu !c~;o słowa. 

Mial d •vie wielkie pasje: film i mu 
1-ykę. Kill:a tygodni temu na tycb la 
mach zamieściliśmy ~ Nim rozmowe. 
Wspominał Luhuski~ Lato FUmow~. 

>roprc,-tę. której b~·l .iedpym ·• anima 
torów i Or!(ani7.alor6w. Wyrażał ial, 

ie łagowskie spotkania twórców pol 
skiego kina jui si~ n.ic odbywają. 

PnC'< d~ie.sięć lat z największym 

uoświęccoicm prezesowa ł Lubuskie­
n\U l 'owal"'t yshvu !\hl'l.YC'f.l\cmu. T o 
takie On stwarzał klimat, w którym 
t"'ogl~· się no.iaw'iC ; rozwinąć w 1.ie 
łonogórskim regionie talenty muzy•;1. 
ne, dnpominal się o materialne J>O<l­
s tawy dla szkolnictwa artystycznego. 
Przez kilka lat był wice -dyrektorem 
wojewódzk iego Wy<lzialu Kultury 
w Zielonej G6rze, nasl<;tmie !ftcfowal 
Okręgowemu Przedsiębiorstwu Roz­
powszecb.niania Filmów. Pclnil te s ta 
nowt ... ka 1.. duź)'m zaangał..owaniem. 

-

W ówczesnych dokonaniach kultu ­
·raluycb oa środkow:v•n Nadodrzu wie 
Je je$t .Jego myśli i pracy. 

W os t.atnich latach b:vl szefem zir 
tonogórskjcgo radia, dobry organiza 
tor , uja,voił wtedy rów niei żdOlności 
dziennikarskie W~piilpra cował 1.~ 

środowiskiem literackim. We wspom­
n ianym już w-y\viadzie przypomniał, 

jakie są dziś powinności nasze. d~ien 
nikarxy. 

Zyl 52 lata. SpoC'<ął na ZI<\\'S'Le na 
z ielonogórskim cmentarzu. 

Pozostat w t>amięci t~-clt. kt-órzy 
Oo znali, wśród którycb l dla któ­
rych ~ takim oddaniem pracował. 

li~:!ce - na to pytanie musimy szukać 
odpowjedzi. Tneba też przy okaz.il roz 
wiać iluiję, że LTN może 'byc towany 
stwem wyłącznie samofinansującym się. 
To nie jest jednak sfera produkcji r.yn 
kowej. Na całym świecie nauka. oświa­
ta l kultura kosztuje i na to pieniądze 
muszą się zna leić: Powinni to :orozul)'lcieć 
równiet ci, którzy chcieliby na W$zy­
stkim doraźnie zarabiać, bo przecież u­
pra\\~anie nauki, bez czego nie mo:i.na 
sobie wyobrazić wspólczesn,e~o świata, 
w ostatecznym efekcie jest równil!ż o­
płacalne. Njepokojący jest spadek zain ­
teresowania wladz. za-jętych ro,tw<iązy­
waniem aktualnych. często gorących 
problemów, t~ wainą s!erą naszego ży­
cia. A pr ze<:iei w wielu wypadkach_ mo 
gą ; powjnny one być nam pomocne. 

Pro!. Kisielewicz: - Organir.acja ba­
dań naukowych jest już obecńiP. w du­
żej mierze uportądkowana. Określcne 
programy prac badawczych, centralne 
czy resortowe, sterowane przez Komi­
tet Naul<i są równici centraln:e finan ­
sowane. Sądzę, że właśnie z tych środ­
ków naleialoby wyodrębnić odpowied­
nią część na badani a regionalne. ocz:v­
wi'ście takie. któr~ miałyby charakter 
o<:ólnospołeezny. Nie jest to jednak po­
stu lat. który móg!by być zalatwionv tu 
na m:~jscu i zapewrte na naszym Zjei­
dzie b~dz-iemy o tym mówić. 

P.ro!. Szezegóła : - Jest jut ,gotowa 
koncepcja badrui nauko wych na następ 
ną p:ęciolatkę, niestety, nie przewidu je 
ona środków na bada1\ia, o któ.re nam 
chodzi. Oo 1995 r . sprawa ta może być 
n iezalatwiona. Inna rzecz, że właśnie 
ze względu na tę niewyjaśnioną sytu­
ację, grono ludzi, którzy mogliby te ba 
da nia podjąć, ; est nie,iJlelł<fe. Ą prze­
cież nie możemy t tych badań zrezyg 
nować w ogóle Widać to dobrze na 
przykładzie publikacji na ten temat, 
których jest coraz mniej. W ogóle brak 
możliwości publik•acji, szczególnie, w 
mniejszych ośrodkach, jĆst jednym z 
głównych hamulców rozwoju młodej 
kadry naukowej, 

Doc. cl r hab. in ż. 1{. llaeal 

Doc. dr hab inż. Kav.imierz 6ącal: 
- :\ ie<:łnak ... w 111 inionym 2:)-le<;iu na 
kładem t,TN ukazało ~ię ponad \20 ksią 
żek, większość > r>ic.h· dotyczyln zagad­
nień ret~ionalnvch F'<tllt ten sootkał się 
z uznaniem Tn•tylutu Za<;hodnie!!o w 
Pnznaniu. który l>rzvznal naszemu To­
wanyst wu W.Y'l'ó:iniE'nie za os!ąe:nlecia 
w dziedziniE' publ! kac)i i wydawnictw 
na temat Ziem Zachodn:ch l Pólnoc­
nych. 6 książek ~na i du je slę obecnie w 
druku. To ku nokrzepieniu. Natomiast 
je$11 idzie o LTN. to mimo opinii tych, 
którzy weti watpią. ja w sęns jego i ~>t­
nienia wierzę już od ponad 20 lat. Ozia 
łam w Komisji Technik R iompdvcznv<'h 
- iest to dziedzina nauki dopiero r oz­
wUaiąc.a się w naszym kraju. Chce pod 
kreślić znaczącą rolę Towarzystwa w 
tworzeniu pola dla wsnólpracy in7.ynie 
rów i- lekarzy Interesujących slę postę­
oem technicznym w medycynie. A ta­
kich po obu stronach iest coraz '«'ię­
cej i oni są twórcami tego postępu. n ie 
tylko w skali regionalnej, Chcę zwró­
cić uwage, ie nasze Towar:wstwo. po­
dobn!e jak uczelnia którą reprezentu­
ję. iest jedynvm w skali lcrą~''· k+Ą-e 
ooqejmujt' le<ro typu dzi'\hll no~ć. że­
hy nie było nieporozumie6 · id~'P o ha­
riani~ materialnw~ dla ootrzeh medy­
cyny Tnnc uczelnie - 1.nam taki" trzy 
- li]muia sie tym od <trony elektr"­
nik! 

W Nodzy<iski: - liia pan "' tej mie 
dziul e Już "l!Or~ doświadczenia. ~<'by 

wspurt~nieć tylko pana owoenó! wSp "l­
tHaCe 7. ni('iyjąc~-m .iu;. u,iest et y. dr 
Lech~m \Vi~ru~r.em. Jak ważna Jest ta 
współpraca tntyoleró\v l lekauy, mó­
•vll o t ym n iedawno "" telewizji <łoe. 

Rcliga. 

Doc. Bącal: - To oczywiścle ułatwia 
, ml prayę, w . dziedzh~e, jak sądzę, $po­

leczńic bard ze' ~ażnej. Poniewa~ współ­
pracu jemy t.akze z1 kołegami z NRD, a le 

S<l to na razie kontakty indywidualne, 
należałoby zadbać ·o p0.$zerzenie · tej 
\Vsp9lp>:acy. Problemów lnteresujących 
obie strony jest wjeJe. W tej spra\~ie 
określone stanowisko powinien zająć 
na-jbliźs>;y Zjazd LTN'. 

.Prof. K\,~i elewiez: - Doc. Bąoal ·Wl<ka 
za! na jeszcze jedną wainą rolę · LTN 
- .integrac):jną, bez niej lekarzom i iniY 
niecom trudniej byłoby się •potkać. A 
przC!=iei; id~le p ic tylko .o n ich, jest wie 
Ie pr~yk!adów przenikania nauk na pN- . 
szczyżnie Tow<U·zystwa z niezłymi efek 
tami 

Dr Ą. Tocz.ewskl 

Dr .o\ndne.i T oczewskl : - Do LTN 
należą lud zi.-; o ró:inym poziomie za­
awansowania zawodowego i naukowe-
1!0. któtych lączą wspólne zaintereso­
wania : są to oprócz już wyn,<ien:o­
llYCh m.in . historycy, poli tolodzy. praw­
nicy. ekonorrliści. tnatomatycy socjo!o­
chy i inni 'T(ltvarzysłwo stwarza im tno 
ż!iwości t wórcze!(o dz'ał~nia. Oo$'łębia ­
nia swej wiedzy. W ~umie jest tn jed­
nak społeczny ruch no\<kowy. r to >ta­
nowi jegó o~ranic.z.enie Na lrxiw~tniej­
szą bat·ierl), o którei ju:i tnówiłiśtn,v, 

sa skromnP. środkf na )Mo finansowa­
n :e. J ~szczę niedawno LTN w~l')ił"r!tr.r. 

hvłą finan~own tvlko prz<>>. Wyciział 
Kuł•un~ i S7.tukj Urzędu Woiewó-d7.k~e­

J{O Z<larza ło sie i hk. i<> Wydzi~l len 
n!e t\lóeł r!nan.~nw~t· rlit"'k161·vch oocz.v­
n~ń Towa;·z~•:;tw3.1Y.lY'i i,..\\'3Ż r'ie, m!~~r;!v 
si• onr -.w pro~rnn1lro '<,nl l\trv. A m~re­
n:lt pat't::.:twowv w te' rłziodzinie rea!i­
zu ie sie ~łów·nit" oo~wze? F"unrlu$Z. KuJ­
tury. z które~o f1n;ns"Wftł1<" sa m.in . 
towarzystwa kullttr~!ne l1P LTl<. mi­
ukowe - nie. Rodzi się wię,c potr~e­

ba twÓl·7.etli:'ł. 'Fundus~o Roz_woJ" N:)v­
lcL nie tv1ko ab.v wsnieraf· re}!iOnellne 
t o·war.i"~ystwa naukowe. l 'itnieje prze­
c!ei: ~zere!( inn:v<"h. okrtlśłonych ' po-

• 
trz~b . . l~st tń kwe$t:a nowel izacj i usta.-
wy o (undaciach którą podnoszono jui 
na k.rajow_vcb spotkaniach nrzedstawi­
cieli re!(ionalnych towar7.ystw nauko­
wych w Płocku i G\'lrzowie. :'tdzie om·a 
wiano stan i per<pektywy spoleczne.t~o 
ruchu. naukowe!(o w Polsce W rew!-, 
tacie dy<kus,i; u!eg!a zmianie sytuacja 
tych ·towa':'zyst;v, mól,lą iine ju:i teraz 
pr.owadzić także działalność dochool'lwą, 
a więc w części samofinansować się. 
Są już tel':o skutki : rok ubie!(ły zam­
koi:ł!śmy sumą ponad l mln złotych 
zaroblon'ych na statutowej dzialalnoś-. . . . 
ci Towarzyshva. Pojawiła ~ię dobra pP.r 
spektywa, zyskujemy środki na rozwi­
janie naszej·· działalności.· Sądzę. ie mo­
glibyśmy ją dodatkowo zintensyfikow~ć, 

nawiązując ściś!ejs~ą współpracę z Go 
rzows~im·Towarzystwem Nauko\vyin -
i tu wld7.ę s?..ans~ np. oa otywi~i e 
.,Prz~gli)du ~ubusl<iego". przecież łączy 

nas region, n i'e powinny dzielić grani­
ce admimstracy jne. 

Pro!. Szczególa: - Nie byłoby te nic 
nowego, prlcz pierwsze 10 lat redago­
wa liśmy to wydawnictwo wspólnie i na 
dal k~vartalnik ten podejmuJe probte­
matyke obu województw. 

PTor. Bartkiewicz: - !>od~>:eśliśmy w 
tej rozmowie szereg kwestii, które na 
Zjeździe zostana szerzej omówione. l>Q 
dą wypro\\(adzone z nich ok"eślone 
wnioski z poiytkiem dla naszej przy-
szłości. ' 

'IV. Nodzyński: - Cr.ego 1'o«anysł W11 
serde.,..nie ·zye1.ę . Dzit;lmję til r ozmo­
wę. 
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l 
- DlAc~~~O Uk lad Zstnr>~lftCka doty. 

e:y "aranacy polsko n acmaPclu.-j'', a 
nle granicy pohko-tn.,rcłowskiP)? 

- ll lal cj<O, i~ !\KU j~,l llan' l\\•n>, 
J:!~f1..,lw~m. nie-mieckim. 

- Uklad Za:orteiPt k> ~ankcJonu J~c 
ęrani« z nAAzym bet po•rednom ~ą~aa­

d~m nle wywolnł Jedu~k rw>7-'!danych 
~kulków mll':rlzynarodowych. T<!, en hy­
łn dla nas t~k <IC7Ywi•IP, n le •l•ł<~ ~~~ 
OClYWI~ł• dllł d n J:" I("f:l'f p~rh.twa n tP• 

lntf'e'ki~ts;t~. 

- To nrawda. Mamt ' d 113d ~hndr.llr 
rółn~ glosy o t~nd~ncJaclt r~wb fonl­
~tv~tti\'Cb l JIO~"' propa~owanl• tym. 
c.aa&owołcl ł•j ~:rantcy. Prr~t dlu11t czas 

by Nl~rnlecka Republik!' F ederalu q. 
~oal3 nastą uchodvlą wranicę. tak Ja.l< 
lo uct ynli" wc••AnleJ NRD. 

- Prowa dzi! pan pn~z k il ka lat roz­
mowy z osobistym emisariuszem ów­
czesnu o kanclerza Adenauera - Ber t­
hołdem Beatzem, k tóre zresztą nie pnv­
niosł) pozytywnych wyn ików. 

- O o n i e J:.i. \\'S".tc się przed~ta """itlł Ja ­
ko o'nbf,~y wysJannik k"ueler>-3, był 
prr.#'dr wsty"tkim dzialacz-er:n KOSDOdtu 
c-t ,•m. prt.edshh\ jeitlern Kruf'pa - fjr ... 
n>)', z którą micllśrny kcmt~kly a:o•p~­
dare>:.t. Bcit>:. był 7,\\ ołennik leru nnrm~· 
lit a<"J i ~Col>unków mied7.1 FtJlf'ką 4k RF"'. 
al(ł 7a J\drnaurra nie takiet"o ~ta6 •ię 
ni• mo~tln. 

- CT.y mo>" van przypomme~. J~k;~ 

\\'~runki normalitacli sta·vi:m e z nan• i 
~tr<on)' n"potyk81y na najw•ekMY opór? 

- rtJrł,c(~wnwym wariHJkittm 11ilWiJ.)a. 
ula s tn<unków !lyploanatyc7.nych 1 RFN 

Cl' Da Odue l Nn le l lone knJ t wn&• 
~ił:!' nam &woJe poparcie. Ale, Jak Jut 
W$pnmnlałem. nl•klóru pnrJttdiali do 
War~'"" Y l wnuwall ~rawę zJedno· 
ctcnia Ni~mlcc. Kied y xapytalcm J•d· 
ne~to " liremitrów k raJów z•ch otlnicb, 
c1y naród który repret~ntuj~ lak 
bartl~o cbc:t- tjrdnor.z.,.oia. Nltmi.-c. od ­
Pfl" i~dT.ial: .. Broń .Gotc, nikt ni~ chce. 
al~ .i3 tak nw,,ę mówi~"'. C"'1)'Tłniki ha. 
tnuJ~ct. todal:r JJn«-łamanr wówt-za•. 
kiedy o<i~Knlętn e>:lcromocaratwnn•e po 
rorumłenlt' w ,.,,.\\·h· fłrrl1na Zachod­
nie~rn. \\16w('7a oc lo N~O nawlą1ala ~tn ­
~unki dyplomatyc7.ne 7. wiplotna kraJ~ .. 
mi na 7.;achod•ir. A "'" Y•Iko t., hylf) 
na•l ~ll~lw•m układhw ta\\arlrch 11~ ao ię 
<l•~· RF'I 3 Zwląt kltn> nart7lrcki m l Pol 
•k~ a nt·~. S~wonytn tn pod•tanę <lo 
a>e><lpi•anla )Hitnid Aktu R:nnrowe~te> 
I{BWĘ, "lr hy lnh;r tikiMln Pnl<kl 1 

n FN b('T Zcnnrłr:t f 11 iP h\•lnhy Hf't~i · 
nrk ht7 t ,kład11 n ,,,.,d , h.wac-h oormąfi . 

zacJI ml~dt~· PRI. a RFI\. . 

MY I NIEMCY 
11le br la ona przr •tet prn& RF~ utna 
wana .\Ie dla l'ol•ka bylo n3J,.•łn••J· 
n e, z e nau)·m '~•lad•m "" Odr~ i 
1\Y•:!' L uiyckltJ Je.,\ pao,.I\\U, k\h<f 
pn eclwsta wia •i( " "ZHiknn t•n rłtll· 
C'Jom rewizjonalycLII)Ill w sto~ttl>ku dn 
u as•eJ zachodni~ gran•cy. Za Odrą i 
NY5'\ mitli,my ntt'lTiierkirh drttłiJkr~­
t ow. komunisló", ,,ocJ~Ii>lów l p rr reJ· 
•tawicitll ró~nnb p3rl ii, l.lórry l kl;ad 
Z~:onel ccki ~p"rohowali 

- lstmal~ Jedna k k.,n, tcmo<ć """­
g echnego, mię_dzyn~rodowcgo zalra•h· 
zowania ~tranic:y na Odnc 1 Ny•i.- l.u· 
zyckiej. W 1959 roku w Se Jmie wyrl\Zt ł 
pan gotowość do TClW'lÓW Z Rnnn. Czy 
noe był lo •l\ dłul(• okr<'s 0('7.eklwanl .. 
na zglos7.enic tej proro?.Yt JI? , 

- Za dłu~;i od 7.~torrrl co ? 

-Tak. 

- Nie, raoltJ ·~ krótki, ho " l\ 1.'1'1 

Jr•tctt nie p uyxn H7Ri h •ic cło lrJ ~:r" 
uir ,·. ~ajltp,7.ym .-In'' Od<"m J~4;i t.-., it 
I'kl~d 7. IIF:'< '"'lal nwarty cłopicro 
w 1970 roku. a u ie na 1>1'7Yktał) " 195q, 
ls iedy lam u wladt1 hy lv partle ~ku · 
piaJ'Ice " ' swoich Hrre~ocb clem~nl;v 
~flł~'DOI'-kic i p n:c riwnr tC"j ~ranir). kt<t 
re Jiczyh, 7f" jrsz.('J:r o n) j~ki ~j.; J)Ó· 
U)OCY uda ~iC: \\'$.(..)~łko 7 tniC nif \\' ' I V• 
sc~· Jc..~zc7.e wch\'C78~ mun ic:tall (;, l~·nn(' 
prr.cntów icnic Jl)" rur,;t, k lor~ ta r hc:C"al 
dn remihtary:rarji ~łrm1 cc 'l;achocłni l"h, 

woj, kon ~co '".1" '711ika Stanów 7.J~d · 
uru•ton.vch, a 7 3. rtrrvnct~ da'' al mot li ­
'' o~ł; rcwizj• ;:ra n lr. Sno lrc~.rń("Lwn O'lł 
s kie hsłro t~nerlwko INnu prnl~•~o\la • 
In. Sam w tym uc1r.tnlo.yl~lłl. klt <h 
jut. wrócił~m .,. nbot u: nr;ttUlbowaliA-.. 
m y, r r s ląc~ni ~ z l'f'Jt. wirlki(' cl•mnu 
totra cje pr~ecłwko stann" i~ku amerykaft 
sklern $rkre!M7a •łanu. l rai• na~"" 
walka at do 1970 roku po l ~gal~ na ly m, 

h.rto u•oanJe ~ a5~eJ grani<! t&thod­
n••J· \\ aruLOek 1 ~11 był u wsze •btC.IlY 
'' łHl 407YCh ro-zmona:eb. Oni cbci~H nA ­
wiąn\e sto.,unki dypłontatyc;J.nr. łłle hr7. 
u1nania tej ~;:ran;'-' :0' , msśmy wtf'UY 
\ \ \l(łiki C takie Silfeslic C:tY propo~YCJe 
knus tkwcn tnic odnucali. 
RF~ '' oweLas \\:ys,awala Jes~Clf!. Je· 

drn lli'Obłcm. m}jlnowic:ie cbęć Jikwida · 
,·ji i'<i~mi~ckieJ Re1>ubliki D~rookratyc~ 
n{lj llOPrt#J. 7..jt'dnnczt'nic Nieroitc. \\'tt­
c).\• wirlu premierów 1aehodnicb prZ-YJ<'· 
t.d7t~lo do \\•ao1awy i ll\\"a:iało 7..a. C:Plowe 
I)Ofll\l:lc tę kwe5lię. Bc.t pytaniA I'R O. 
~r.y rhre •lę t,Jtdnoc~)'Ć. B>•liśmy przrriw 
ni trmu, pooie"at wledzlcllśmli. u takie 

' ~i'n1o Atanowbkł'J t&jmuje nast 1'0/U~t-
nlk. lłyla tn próba wchłoni(cia Niemiec· 
ki~j R•pul)lil<i Demnkr"tyctn ej, przeciw 
ko c·t~mu t"'r nlf ... 5t<:tw3Jn przede \1'"5t.YlSt· 
kim kiccownicL\\..,0 NR O. Myśmy ~drm ... 
" i;tda l i niC'7lomnif", it" nit' ch ccm~ mieć 
l os:l'\(lać na ""'~J t a chodnicJ granicy 

Slrau•G> ... lJkłarl. który zo•tał t;awarłr 
w 1970 rnku je$t właśoie do,.-onem. tP 
ni~ tr.tba lnteitJ wojoy, aby utnać 
oł>•cne 'tatus ouo \V Europii 

- J~k pami~lamy 1 rozmO\\')' na temat 
'lOranali•~cji ~~o~unków mi~dT.y Pol•-.ą 
,, HFN zakoilc~yły się 18 li>topada 1970 
roku o godtinie 4.45. O lei $3mei ato· 
oltmic l wrzc~nia 19:19 N l<'lllCY napadłv 
na l'ol<k~... Cz~· nie t a d lul!o ~rw•h• 

• 
,>r~yaotowllm:o do p<>dpi~~nia Uklad·a 
I'RI" - R FN? 

- \<\'erJiut" rnn if" te f' ()~I'!'(IW-y nle trw'\ 
1.•• ~ni ll:O<ltln y 73 dtu,u. l)obr<l wnJa ohu 
~tron. ah, dnrrcwv;~.d~ió j p; do ktHl C'a, f'Jt'lrł 
dawana. h:o· ł~ r r\inJ'Ul (tbkom W RJ:"'~. 
•ryone13~~m Charl es de Gaulle <ławno 
Jut wypowi~oitial się 7.a " '-" •n irrn .;rr~nl 

' 
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- Kto b''' naltmnni• J~zym pa rtne­
rt-m \\. rotJno,·~ ort d l \\ \V~ l~ ~"" w1e; 

- Ze 'h'orty KFN rotmow) uro''~dtił 
6wcnsny mlni•ler ~nraw u rranicroycb 
Wallrr Scbul. al e na co d•leń ro1n>a· 
"lal .!;•on Bahr l Inni. Ilotye<yty o nr 
wielu J.pta\\. ;.lr rotł't1tt\\ 1 dotycJ~c:e 
•<lmrJ ll<łl>icy na Odrze l J\y,lt nie mia 
Jy Jut <ha ral<lrru konlrowrr~y jnrr 11. 
Oni Jl rt.ł'fliti po tn do \\'ar~""',- pt7)'· 

Jrrh~li, trby pmłpi<ać lrł'l llklad. 

- W pn Pmclw•• mu Walter~< Scheela 
- Jut po podpałanau Ukl:łdu - zna1du· 
JemY akcenty podkrtsi3 J'Ice pali~k• oso­
bl6ly wkład w J~~o npr acowanlr , • t.aK-
1.• witlł wyrat6w umanla d la pnlłl<iej. 
~iowlaMklłj ICn~rtnl\ll.CI... 

- DziękuJ( 7,11 to IIUYIIOlliiiiPnJr. W 

Fol. C:rtA?;).':-iA RVTKO\\'SRA 

nJtiłf' rtnma.\\ ialljruy ~"C74"r&r i ot war .. 

rl•· l ,t.. taktt mówll•m rłrułn " kanc­
lert u .Rr~ndlti(". jakn n antyfa~tyścir. 
rfPfttrntuj~ł"rm naltr"'t tradyr Jt nit­
o>ieckieJ dtmokrHJI, 

- Willy B ra ndt w ~wym l)rt.<"mowa~­
niu w.u::ło-$zonym w \V tl3nowt~ zauwa .. 
;,yl, ze nlrlal\vo będzae w R FN poa'l· 
cłr.ić su: 1. litr r~ i duch~m podpi <ant~O 
Ukiadu. l<l<~tnae r:.ty hkilcJa Ukladu n.<· 
<ląpił" w B1andr• tacu d.,paPro ro dwoch 
la tach. 

- 'T3k. rrT.t~l'łi t~i w truttnlfll: t1"'C11 ttt\• 

!'l ł~rme ' ' 'YioJ()ry w Hl<' N były r,,,.tn~ w 

r~ttr,aJu ce(rr.ndl•m. 7,n~•r,nr >w~·clę­

"'"'? l(oal lc)l dnwodziln prr.rr,wy~lętc· 
n ia oporów. To hylo poaorl>cni• ~ję r. 
r~alll>llll. 

Ro~ma•~iala: 

BOZEN'A KRUK 

Heroina 
jest ich ~bogiem 

MichCli Horowiez 

Nieleplny J)r•en•~·ał !lMkot:rlró"' •tal alę Jedn~m • odwlekuyc;h błr.B eJÓ\<' 
5wiat.a. H.nctny je~o obtót lłit;a 500 mil btrc1ów dolarów. N3rk('lrrtlf:'li3 OfO\\ &fł t: ł 
ró"~niri dn 7.,br'Odni; \\"Zr3~t,. ~:w~Uownie iłojó pnf.stęp&tw pooełnianycb na Jd 
Ile. l)Ja .iedntllO ,.,ama knkain y, u j~dcn ta~tnyk h~roiny wiclu narkomanó..­
>.robi w~ty<lk o. OI:.I~Eo widni~ narkomania Je!l tak ni•hrr,oi•c•na. tdy~ ~thła,:r 
młod,·ch ludti w lJhc.olut ną włttd2~ h"ndJ~rt~·. Głółl nł'.rkot~·('>;ny cr.yni irh h~tt .. 
wQłnym inslrttme:ntem w rtkach ~Austów. któr~ na t ~J ohHłJ,t; dnrflbłaJ~ Si': włd· 
k lrh pi en i~d1. ;.-. 

Tylko w ll.F'N okolo 100 tyłl~C)' Mr· 
koananów, którzy nie maJ<! ~rodków, 
ahy fi nansować <wój nałóg, pruk<ŁI8ł 
~llo 3ię w r.lod~ei, ~~nlai.ystów. r:~hu 
• :(. .... i m or.lerców. l"r~5a '"'chodnioni• 
ml~cka l>~•ze, i.e 7.a lali oni Re pul:>llkP, 
P'ec:leraln'l 'be•.pnykłodną {al'l pnP· 
<tP.n•t w. C"o 3 mi nuty na• lęru)e tam 
wlam8 n le do mies~kani~ . co 4~ Mkund 
wl~manie rJo samochodu. Glówn~ Ko. 
m~nda Policji RFN m ieszCZ'\Ca slt w 
Wi~sbacłen lniormuje. i:e 5PI''<WCPmi ~'l 
w rrzewatającei c1ęści naa·koman l. 

W \\"i~lkich miastach la kich jak 113m 
hunt, Frankfur t n. Menem, Stutteart, 
~t•vierd7.ai'l eksperci, to pn•dc w<~Y· 
$łl('m uzałe7.niPni narkolyc~nie r rzyc1.y 
n i;oj 'l ~ię do sl;~ le rosn'lcej • taty<tyki 
przestc:~tw. T o samo potwier dr.a •ą 1'3-
por t..Y policji •.achodnioniemi~ckln Śt('f 
poh<!jl mi~sta O!fenhach stwi~>rdz,., •~ 
PO procent pnpeh1ianych tam prtr· 
slqpslw dokonują n orkom;o n:. 

JPSZC'-" J:M•ei wy~ląda sr rawa w !':t >. 
nach Zied nocl<>nych. Przykładem n•i· 
bard zle j drastycznym jest Nowy J ork, 
mia •t.<l o na jwyżnych wsk•żmkach r rr.• 
Sł4fpcz.oSci w c~łym zetchodnim jwtt9'CI~t , 

Srrawcami pon• d 113 z.abój5t w pop~l­
nionych w tym mie~cie ~~ n:.rkt'm~­

ni. W Los Angeles, l!dZie polleja n~ll­
c•yla a t 600 pneważnie ""rkomańskich 
b;md liCUICYCh ponad 70 tys. c1.lonków, 
dochod~i codziennie do krwawych walk 
mi~dzy n imi. Najmłodsi uc•estn icy tych 
h•nd liczą uledwie 1?~13 1~1. 

Równi(>;. w innych k ra jach pr~•slP.P· 
czo~ć powodowan~ przez n;ork om'ln6w 
znacznie się nasiliła. W« d~nyc·h J')O· 
lic ii his~pańskicj w ~mej tylko •toli­
cy kraiu okoio 90 procent wsr.ystk ac h 
ł!Zynów przes~ępczych popelnillią n•r­
koma n i, codziennie pr,.:;padai'l l.am $1'• d 
1110 dwa r:~bunki bl\nknw~. 3~ narady 
nA ~kll\py, . 120 włat'llań do samnchl)­
dów. W Amst~rd!lmic zn~oym n l<'l!d:d 
z liberalnef(o sto~unku mleJ•cow~ i pn. 
łicJI do narkomanów. rahunki. naporły 
: HanlaiP stałv sic: lak ~:rożne. te r.hul 
wersowaly całą spoleczność mia~la . 
NArkoma ni na~abyw11 1i ' llOk'>inych mi• 
'7.kańc6w w biały dzień s:roż'IC im u7.y­
ra~m <~ly, ił'icl i ni~ odd,.dzą pi ~n·~dr.y. 
Ich u lubioną m~to<;la jr s t 1.acup i:tni• 
nrzcchodniQw c-rn7~c uiyciern bn~ytwy 
a st;~ndardowy zwrnt b rzm: : .pi~ni~­
d•e albo ucho!". M .es>.ka6cy Am•t~r· 
cłamu unuszeni byli pnwoh•~ <trat nby­
w:.tcl<k'!, k tórd 7.acł:oni~m i <!<l I'H'hrn. 
"" lurł7.i- rned rł)cłnhn~·mi incycł~nll\• 
mi. 

X1im~tf"r spr4łw ""~Wn~ł r1.nych RFN 
mówi o rn•nacym 1.:~2rn~mu. Open •· 
J~cc w ~k•l! ~wiatowej <yndyk~ty nor 
kotyczne wprost 7.asypujĄ Niemcy 7..:>­
chodn ic swoim zbr oclniczym lowAr• m. 
K<>hamhi)~ki kart el k ok•iny prr.emydi 
rfn RFN w ul)ie:(lym roKu nkołn R tcm 
kok,.iny Włoska anofia nos t,.rczyla n• 
r.vnek niewiny~odn~ llo•<' lO t.y~!~ry 
kiloaramów na jhMd~lei l.n• iercion<>•n~ 
<:n n~a·kolyku - heroiny, Oo ~~~o tn.~· 
ba cłodać tony hast.Y-<W l marihuony. 
O~ólna wartość dostarc•onych ""''kot )' · 
k6w pr1.ckl'acza fi miliardów mAr~k. 
Wszy$tk lę !)Odejmowane p>'lC'- władz<' 
kroki okauoly sic: nieskutecmc. W pn· 
równaniu ~ plcrwsz'l r>ołow~ roku u­
hi~J!I<'J!O - ntwiadc~yi ~t.of MCh<>dnioni<> 
m ice-ki(" j poiicj i k rymlna lnr.j - Hmiy­
ci~ IHtrkt)t~"'ków w Nierncz~ch Znł"hhd­
nich w>.ro•lo: kokainy o .~.~ proc. ~ h~­
roin,:.· - a7. o 9:1 prorC"nt. 

H~mh•tr<ki lnstytul SotJolopi ł"ZI••­
~i l o~~:ta tnio rz.e-czywi~cie al~rn\uJąn~ <ł~ 
ne: w skali k r aj u konsomentf"m ~rocl ­
k6w odurza!~cych Jes t en c~WMIY nl~ ­
l~tni a w dutych mia<tach - n~w•l co 
dru~:i. Ju~. 1 2-13-łPln'e d~'eci V~czyn:o 
;~ utywa~ ha s1.yszu. mariltuan v (J'W>OU· 
larna .. trawka"l al<' ulana ''l sie wśród 
nich jut coraz częściej konsumenci na<' 
b<':tpieC7.nych środków chemicr.nych. ta 
k ich jak LSD czy też lłmpel'-miny \\'i!' 
lu u z.aletnionych używa różnych środ~ 
ków oduna iącYch równoczcsn.~ lub 
pn('mh!nni(' - co jpszczc ba rd~i<'J 7.a· 
<~rab ich 7.clrowiu. Nłt'mal w<zy~ry <ln­
<la ją <i c; iecłnak w ko1icu " ' n h •ee·• 
.. hiałcj śrniC"r("i'• '<rc\1owr i nntkoty­
kbw - heroiny. O!en5-ywn~ jE',Fł w~7.r.'­
cłz ie: na u hcach. w dysknt<'k:tch. <111· 
mach ['ublictnyc h ~ n n w(l't w oł)n7.::a,..h 

cli~ uchodźców l ura m ko~ztu ie 100-
~oo mar~k. Poc1.atku iący inhaluj~ hl~­
ly proHek l;tk jak knkainę a c1. k tM>.y 
rolr~('bu.l~ ~ilnlt>Jszych d:tiV~k. w~tny 
ku .i~ j~ <<\hir c:! n k rwi. 

. lak<o n3jsilnleJs>:y 7. wywoiU Jąr~'C h 
euforię ~rodek powodu j• on3 uct.uc' • 
absolutnego szczc:ści<J, ~wl;os~cza 11 po­
C7.'\Iku !ących . '' których or~anlzrn na~ 
pnyzwyc~il .~ię .1es1.cze · d<> tej lrud 7.­
ny. T<o wla ~nie skl<lmlo łlarkom~nów 
do nazwania narkotycznych dozn3ń 
m1anem .. raJu", i czyni ich ~Jepym1 na 

WH~·~tl<l• k01>5~kwrnr)r. H•roin• J~•t 
k h h oa iem. D~) n~m , NniP, naszą co 
1'l1.ie nn'1 P')rrJ~ • glo~l Ich modlitw~. 
:C::trtykAWk:t Ct <:5IO rrr.yno•i pn~dwczes 
'"l "'"i~rć. 

A ~mirrć ••~ I~J" w tyrn ~rodowisku. 
N•rk<>m~n l przow~tn !e utywaJ<I ws pól 
n~) .<tnyk~wki - nl~m• l roiowa kOn· 
~~~n>~ntów ł>eroi ny r.as •cT.epil• ~ohi~ 
A l OS Wi~l\1 uml• ro <łohrqwolni~. W 
li~lach rol.~~n• ln;vch pin'l. t~ nJ" mo­
~<1 J11ł. wytnym~e ~~r~56w r.wląr.anych 
z nain,;irm. 

Okr• <ł• i~ •woach rod•ieńw. A7~nt~ł.\l• 
i'l ~wyct> pny J• clól lu h pro~!ynud~ 
~Ie Ty• i'lfC d?.itWCZllt l chlopcńw, CT.P, 
~In i t•zctt prawi~ rtziecl. oferuj e t-Wo· 
l" u•łuai n• uHcach wir lkich n\la&t 
~uropr isk ich i ameryk•t>~kich ry zyku­
JĄr Al OS i choroby wen~rycr.nf'. Zwi• ­
•r.cz• dl.i ewc•ętA. tnleMwidzon~ i pr7~ 
•IĄ d""'ane pr z<'• 7.A'Wfl(!owe pro5tytu t­
k i. no.l<'7~ c1n n.init!7.l'l r•n«l w t• j 
hranł.y. 8iJ~ ir •utenerzy. mole~tu}i\ ni 
1acy, prr.~r. k tórych ct.e<tn m~t3 l'\ o­

:C7.uklllnP, ohrc-hnw~t~ne- . ~~wĄłcńn~. 

7: rlrucir ; ~tremy "ta«r~ta. i~ nn• ~w"_ 
·~i khr ntr li. ·ry~l•cc rroct;vtut•k nboi· 
S:;t plc1 (c7.Rcunkown okołt) 2t'l b"5.'~CY w 
•• mf'J RFJII) za inl<'kowanych i!"t wir•r 
<r an lliV powoduJącym chnrobt! AtOS. 
T&, ktor r ·~ n;>r kom• nkami. het •krll ­
rmłńw ~rda lą ktiC'nt6w. al)y tylko ~do 
h.••<' p i•n ii\d tft no środki rodur~ Ji\t<' . 
Tak ~ilny lP•t pOCi~!! narkotycmy. t~ 

uo wtl •wńJ lo1 pnyjmuli\ fatalłdyc~:­
ni• . .. Obchod>.l mnie tylko Mslępny ~ 

•lr~yk, WAT..YAik" lont m•m w d ., m~wi 
k dna ~ nich. rc~ydu )~c• n;o dworcu w 
llnmbut$1\ł . lnn•. 1-e Stulll!ortu: "hero­
h1A Jes t moim kr(łlrm, mu~1.( wykony­
w~ć J~JtO r~ka1.y". 

1.;vd<' k h prowad1i d~ p•ln~l!" ro~­
kl;>cłu mor11lne~:o. p•ychlezne~<> 1 IIT.y ­
rt.n~~~~. Ul\łpmł)tllwiA knnttntr•cJe I'JO• 
lrz• bn'l do wy konywanb jokte jkohA"!Pk 
proc~·. PnpodA 1'1 oni ~z.vbko w nędt~ i 
c•~•to ic:-dvnym ~po~obem r.d<!byria 
>a·nrlków u tn ymani• • PrT.<'dP W$T.yst­
k .rn n1rk ntykńw !r <t prz-.t.m~twn i 
pm5lytur ~~ .Jak<~. ł.e narkom•ni• do ty 
c>.y r n<'<f,. " '"-Y<Ik lm środowisk m ło· 
rlt ei<~wych. pn.-str,pe7.o~ł <la ie •i<: <n­
'"' c•~<cir l u<łd•lrm ludt i bardt.o m lo 
d;vrh a n•wr t ni~l~lnich. Sncci'llizuja 
<ie nni w kracll.ir ;,.ch <kłr~>nwych i k·c> 
<lnnknwych, ~:t, ctynni i~kt) ~lndr.i~ ie 
k o i<'JOw i , d~!•I• I~ n~ lntni<k• ch i tono 
wt~~:k ;a<"h - w:c~<:rlz.if" tn"',, c dt:ie J.ht,.ra 
~•f!' tłum. 

7. m'honńw cłnr•~t.o j~c·rj anl'1(17.i".i.y, 
k tc\r" 1. ci•k~ wo*rl d'\T.Y cłn rn.Y1<'1rlY, 
h:vl7. 1<'1 acł~c • IMd('m ntncUłl>~ - spt'>· 
hu >P n~rko~~·ków. tylko. M $Zcr.c:$ci ~. 
1.11 1 kom~ nllli~i<tośł WJ>~cł~ "' trw51e 
u ~~ł("tmeni~" . NRłoc:nwi ull"~ 'l ji\ Pi7P­
tJ,.. w~zyctlkim m łnd?,f prH·h,,rf~acy 1. r ez 
haaych rocl1.in l zr ~rC'łfi Qwi,k o •ii;ikiii'1 
1\Ul .. i'll" ·"l'lńlt'rlll\' 1'' · 1"\l~"~ '"1i:"'' ' , .... "·~­
Wllł.ł1 1C n.-- r-ri".t'tdmit .. <cinrh wirJkic:h 
mi~t~Ct li,\V, ttrtltoti,..klrh. ~,, .. ~ ,.. ;l~ Jru~ i mn­

WC'I~Ć i hl'Ak WiP,i".i "' ~-.:;ieci7.kkh jc 1\l 11"WĄ 
l,vn• Y.)Hwl<kl~m Nic mol(ąr •.no iPi.c' 
prAr,v l ni~ <'h<>~ z~c )u? nn sr.knh·. n ir 
ma la~ i~ch\y~h r~r<l)<ktyw, Sl~nowią 
on : n'>l rn('j'l l n~ ba'~ SllOI~c>.n~ . 1 kt(>. 
re-j n·l i<'7r~c-ir- j I'Ckrutu i:) ctie n:. rk"lll'=ł­
ni. Z·v: :·rri.m1r ~" irrln:lk rńw.,;.,.; tl r.ir ... 
d 7. m ,...<7,.C7.~ 1\~kic-h rnrf7i'l Ni~ri v n&P. 
orlr7."'''~ł:v on(' nir·rłn~hlkt.t. ~ l(" · 7..aw­
lll7." nrłt•7.uwaly hrnk r~cJ'lłł\ rncl7:inn~~n. 
N•ld.\ nu~ \ylko nn kon •umentów p~il 
~l W fol clńł)rnh\'lu, :l n i p U'iljćlC j~rJ I'lv('ll 
Jl::t~li i i":iillłror,.c:t)w:tń ll"kk,., si~("rt j:t pó 
n:.rknlyk 

o~rnmn~ ., ,~ <t• nowi" h;ondhr1<' n~r 
kntyk6w. ncł wiclkirh hurtowmków ; 
J'W>I('nt~tiłw ~i rw> "'"łv<'h rw>irC'dnikńw 
uli~tn:.och W z:>ch.,d ninn'~micckich ~1.1<0 
l~ch h~nrilui~ •ic n~rkntykami pk to· 
w.artm w ~uf>ł"rm~rkt"ł~c-h A dnply•v 
c'>r~z to nnwych narknt vk<iw <lale ro<­
ni~. kh flrt~myt "" wif'l k:~ <k:~l~ t n•·:~ 
i prr~·b' f"r;, n a ~n,., pnmimn ctujnc-t~d 
t'c>lnikńw a <:'7.C:'t~·ch ~kfii wl:~cł7 t'nF­
c'· Jll\'Ch \\' ~nnH·m tYikn rnku 1,.~7 n~ 
7.AChntł ... inn irmi""C"'k irh· \'" r.:tni('~rh 1.atn.v 
mnnn 7 1:lł\ ~-:ńh Mtł Y.~t·tui Pr"n prn~mv·­
h 1 n:.trk,.,lvkOw :\l 10ln ~urowvch kółr 
(np poi~C".V 1>iłcv•1 kłłtrvm Hrlnw(')d·· ·() ... 
"" ru,.," myt .,,n~l:tfl <kt~7.;lni ,.,r:r.f"t. ~~n 
Mrh~dnionl<'ml•~kl n~ ~ l:tt flł"1.b~wi~. 
" '" Wł"lnn'.ri ) nl:<!y n i~ harku l~ chel· 
łl~'t'h tłn ch~1~lam" w n Arko11'C7.n y m 
hyz11r.a~ 7.y<k )~•t l u b"wi r m k~l .,so l­
ny, <7,cr.rq~l niC" <lla w ·rl kich bn~<l,w 
nork(lt,vrT.n~ (O am poa·l um ,J<'<f In h n­
wi~m ,ipd_vn ,v l (')w::tr . któr v w;7y rnn ·,., j . 
aa11 1.Pll rlnl;o r )' .Inki• ·~ ni~o;n 7.a :ll,.rono . 

J)opĄkl l~n tow~r mi~~ hP.rl tiE' n~­
h ywl'ów, dllJ'IÓty tMJ(ł:) sic: i~~" dn~t~w 
c~·. Jc~t l<! ~nĄI..,~I~ <l" prn~tyturj! . Do 

l 



Je!'ienią 197n roku rozpoctdUmy 
~u:rnee po naJ\\;t:kstych estradarb 
USA. Wy>tapthśmy m.m. "' "Madi~on 
Squ~rP \rardt-n " J w iiOI:rnnym u f..IO$ 
Anzeles Forum'' 8ylrm wtedy hh$ko 
i $Prdec1.nic zapr~y Jain:ony " n><nm i 
braćmi C~ę.<to wy~:lupl~ll~m~· stę ra­
Z<"Ill. \\'prawdzie nir wynuc~li~my l!! 
lt\\;tnrów z hotelowych okien, ale m~j 
&lrowalismy bomb~· wodne i ~nuc31i~­
my JC z balkonów. Urządzal;śmy tt>t 
dt!kie wy~ci21 po kot'ytarU~ch, zapa~y. 
wojnę na poduszki >~lbo bttwy pny po 
m ocY ktemu do JilOlrma. 

\\' każdym hotelu nictec. zaJmował 
pokój między mn'l " .Jrrmnlnem, r~­
by mteć nas no oku lipkroć chetRI nas 
roul<n!cić. pny~ylal '"m na~lP w nnry 
hordę dziewnyn. Rut11. :1i<my s:P, nto­
czeni tłumem r'l1.rhithnt:tnyrh p~n•~­
n~k. Było lo okropne. 

Zawsze, p:cly Pr7.YJ"7.d/.ali~my rio nn­
wego miasta. lubiliśmy lazr~ po skit­
pach. Ohlegl\ly nas ~rur· r·nt.lu•l~l·.•·­
zow;mych dziewc7.)'1'1. Rntbl)aly ~tY• 
by wy<tawowe. właziły •la lady ! zr~ura 
ły kasy na- podłol!ę J311ismy ~ię urlu­
sz~nia lub roz..rw~m~ na •tro~I>Y. Sle­
galo po na~ tysi'lce r'lk .. J akllś dt.lrw­
ctrn<> wykręcił~ mi rqkr,. inna r.oJr.l• 
~garek. Ciąl(n~Jy mni~ >.A wlnsy; a7. 
sk<ira na l'! łowie pRiila • )ak Qjlltl\ . l<i~­
dyś przewróciły mnie, rmtłukł~m g' ę i 
bylem cały obolały. Do d1.iś wiem, kle 

dv t w Jakim mieśole ,.z.arobtlem" bil~ 
ny, 
NaJ\\<~ęknym problemem, z którym 

jako nastolatek rnumalem ~ię UPO\'ĄC, 
nie były dziewczyny, ~ni praca w ~;tu 
d lo czy n<~ sceni11 Było nim moje (IOJ-• rzewanie. Całą twnn miałem pokryl~ 
strasznym trądzikiem. Ko~tn;~r. Cza­
~em balem się pokazać lud7.1om. M'o­
lem uczucie, to cały ic•tom iodnym 
WiPlkim prynctem. Komuś, z kim rnz­
maw:~lem. nie patrzyłem w octy. N~ P 
chcial• m wychod1.ie 1. domu i me nie 
robiłt>m. 

Z dni~ nl!l dzien r<:>$ly 1>robl~1nY z 
... Tamla l\łotown". Chclł"hM»~· •ami jll· 

f~O piosenki. ~Ie w •. Molown·• tw:,.r­
dznno: 

- Nle potraf1c;e. Ni~ Jr~lc""ic Jc•~­
czP dosyć doJr7.AL. Potrubuj~ci<' lutiz1, 
k tf>rzy fo ~robi 'l! 

Firm:. nic tylko ntim'lwi"ł" sfW'ln'P­
ni~ nas7.ł!J pro<hy. • Ie nawet 7.abrllollłll 
nom n tym uubhctnk· mówić z~czot­
lem nienawid~iet utwory pochodt'ICC 
z •. Motown · Były nudne i thyt ::ład­

k c" 
i\Iói brilcia i oici~ nir rnil'li odwa­

J;l rOI.Wi<\Uił umowy 1 •• \h>town". Pn<t:~ 
nn\\·iMm, i~' pOt"oJ..mtłwiam l) tym 7. 
B~rry Gordy'on. Był lo naJclctszy kroi< 
w me'łim życ iu, lFl\\ ir-n' R~rr\"'Nnu t:'1~otJ­
dt.iecz;oliśmy w~1.ystkn. UwMlll~nl l!n "' 
2cniusza. Bez ni~<:n mo•c ivcie nlot.yłn 
hy ._ ię in:łct.ci Ah' IU\~7.:. de"C.\'Zfn hyl:1 
wc;t~ou~ d t' •. €J>1<" ł .nh,.f''. R na &I')Jlnlr 
do < 'RS. 

Kl• <lY )Ui 7.;•1cn<tct.vli~nw •lr. •lw­
ł.,ctrw: 6 wła~ciw" uklnd>·· .r.-rm"htll 
nJ P~pocł~iftW<'t1 ir or.n:.. jnu ł . i.(' 1.os1 ~ J~" w 
"J\•I..,town" hn icni ~i~ 1. c(lr~'l Rro•ry 
Gnrd.l•<'i!O· .JI'\nnnin<' 7,aW81.0 •1:~1 M '<'6 
ńi,; j'\o moiCJ kwe i $l.ronic l gr;~ł na hfl 
•i~. P:~m1<:tam do cl~i~ nnsr. pirnv~r,y 
wysl<:P hez n!c~o Cwlem •h: J)Ocłc>.M 
ni(!,ao jak nat!i. W mki•~c ,ff' nn~lnr 
W$7.erlł cln ~:rupy n:~s1. hr:ll lhnrly ... 

Zerw"nil' 1. .. Motown". nrlt·i~ci<' .Jer­
maint> - wsr,y$lk'l lo 7.'1~7.kodT.Itn 11~111 
h~rdzir i nit. my<l('liśmy W cind~lkll rln 
J;~m.'' 11if!' n:tmówit dn 7..:V!I'łłn i:. w irHn .. 
lyCT.t1Pj <<'rii l elewizy jn.- j Oci 11171 rr>­
ku stł~ \V TV <c>ria r,l'<unkllw~ .l:~~k­
son Fh•e" Podobaln mi si~ byr r.v•un­
kowa p<ost<~ci~. ~~~ tren nnwe~:o <how 
ni~nawidr.iłcm. ~ho~iPI!śnw wkładać 
imiesr.ne ko•tiumy. npowiadar krclyil­
~kie dowcipy i katdc~o rl"in rnhić tny 
nllwe numery l<>n~cme W lrdn)'tn ty­
l!ndniu byłem Swiętym MtkolaJ<'m. w 
na<tępnym ks'<:cit>m. ~ w truocim króli 
czkiem. 

Ten cholerny tclcwi 7.Yiny <how uuj 
h'>wal nas1 im<~~c Oclbywali<my tn\tr· 
J'l"e J')r~y ł'>rawic- pu~lyf'h '' ·rtnwnit'lch. 
PotPm n.:~t>kn jui pra~nwalrm rll:~ lP 
łt"~:i~Ji J"'t:t~m muz.ykiPnl, a ni~ "hn'V 
n'l ~nf'm. 

Kino nalomi(łl"l uwa;:.łflm T.ł' rn~ 
f'lscynujace>~o M<~inc ,, fat ntnym~­
łPm p{t\I'WSt~ ptopn1.yr-t~ 7.~V.r:.n•a w 
filmi" .. T~'l'lla Motnwn'' wykunila pr~ 
wa dn n1u~kalu .. T'hP W i•"· Syh• t n 
l.nvw:f Prn i1.owa ntt wł'r~ J;a . ,C"1.1 rrttł r. ił' i a 
Ot". Di::~n~ n.t').~~ ter(lłi'l Oor(Hhy. ~ tnni,. 
pOtViPr:ton() ~łńwn~ t't')lt; - ~trarh\1 n:a 
wróble. Z~W.<U bylem (~Mm Ch3rh~ 
Chaplina l w jc;r0 Alylu ~hct"łem 7>· 
crać tę rlll~. F'llm mial k'lpit .. lole. rhoi' 
hardzo ~koml,)likowan r numPry ł~1l•· 
c7.ne. u~~yłem sie •tkl~c:lów tak •1.yhko. 
te ani Olana. ~ni onni aklntr.v 1.a mt'~ 
nie nadąUili. Wprow~<i~ilrm ich w 1.'~· 
kłopotani('. totd u silow:~lrm Ie mnJ~ 
umi~iętności lrO<:hr, ukrywać. 

Nie mogJ~m pnewidziec', 1r. podr1.•• 
kręteola tego filmu dojdzie do prnło­
mo'l'el!ó ,-potkania w moim t.ycin. Aku 

ut m ' r l!tmy zdJec!.l w Brooklynle ! 
Jlo$no czytabśmy teksty. Dostalem do 
J'Tztctytania cytat Sokrate;a. Dotych­
cza< n;e mi'lłem okazji wypowiPd>.teć 
tel!o unienia. Więc mówię: .,Sock-ra­
tcs''. Zapllnowala cisza. a po chwil. 
kto< $~Pn'll mi do ucha: .,So-kra-tes". 
Obt> Jrzałem •ię i zobaczyłem c>.lowiP­
ka z charakterystycznym t:rymasem 
u~t. .Je.:o twarr. wydala mi się znajQ­
m•. PQd:>l m· rękę i P'"~;ed7.iał: 

- Quincy Jones. Jestem kompozy(Q­
rPm mu7,yki do le::!(l !'lmu. 

J'Jt>rwszy raz ~potkałem Qiuncy Jo­
"""" w l.ns 1\ngeles. kiedy mil\lem 12 
1~1. Pr1.Cd,tawil mi 20 Sammy Davl• 
- JUJti<>T Quinry op<>wiadal mi pói.n!PJ. 
:i:fJ S:unmy wowczas powiedz.~~l nlu o 
mnir: 

TPn chło;>ak h~dzie klt>d~·ś wiPlk'l 
h,mbit. 

- Rz<>c7.ywiście? - odparł na to 
Quincy .Jones. 

Od czasu kręceni" "Th" Wiz'' 'tahś· 
my się prtyJ~ciólmi. Powoli ,.Q", jak 
11~1.YWAii 1(0 7.n~JOmi 7. pOWOd11 jP~'l 
Mm1łow~n1'ł do BarbeC\le. $tal su: mo­
hn e:łrucim ojrf"m. 

W 1979 rokv, ):dy miałprn 21 1~1 . nil· 
,:t;tnowilfl'm \V7,iąć ,;w~ k~ri~r~ WA wJA 
~11t" r~C'P. R o:t.wi._:ttl łcrn Urtl('IWę z. 0 1 .. 

~~m. poml~wa7. mieliśmy calkl~m orl­
miN1r>~ polliiidY "'' muzyke. Ni~ hyin 
to pny iAmne zw;~lni~ć wJasn~go oj~ą, 

•l~ rhciAłMI wrc-•zde sam decydować 
O ~WOiłll tYCIU. 

l'n .. The Wi~'' tadt.wonił~m dn Qltin­
ry'"an: 

- C'hc:oth.vm 11•J:.r;~ć nowy lnn~pl oy. 
'ni~. C1.y "'""~~· pnl~<:tć mi rrnrluc~n­
Lł? 

C~hunr~· wymiPnił kilkOl n;ct.W"~~k .. P'' 
cr .• yłl1 wpadł na J"'nmy~ł: 

- Olacze~o nic wE'imiesz mui~? 
Na lo hym me wpadł. poni·w~t. 

Qu:nry był !ll'an.iert>m w 7.1'!\lld~ie w 
l"UiP l komp<ltYtorcm filmowym. • 
nic producent""' 1>111' Oti<iaj cie.~z<:: ~;ę, 
•~ tak SI~ słało Jest to nailep.<zy pr'l­
tlur<'nl. j~kiea:<:> zn~m. W<pnnialy nr­
st~nit.-'\tnr. 7.n~kńmily nlu1.yk. uwai.nv 
'\IU<"h:tC7. i krytyk Znfł \V$ZY~~kQ i w~zy 
~lkrch. 

l'n teJ lrlef'lnlczneJ ror.mowt<' V>rr.~­
h~my pny~otowarr.a do mo;e2o ~lh•J 
mu .. OH 'l'h<' Wall". który powinirn n~ 
r.~·waf ~it; właśC'h'-·fr •• Glrlfri~ncl''. nd 
ninc::,..nki P:aul::t i L : .. ulv 'Me Cat'tnrynw. 
l'auln por.nołrm pode•~'\.~ p~rty na •l•t 
l<•r .. \lAry (~"~"""· klory stal w Lnn:: 
Rr7trh Z.·lJlrn.•·qła mniP lam ir•:o córk:; 
ill'~lhl"l', pnniP\1''11. lubiła mu~yko: ... Jor 
k~r"1 F'ive". P;tul u!5;ci~nął n1i dłoń i J"!l') 
wit'cb::~ł: 

- N"pis~IE"m tlla cicbi" piosE-nką. 
r t~n11cil j~. Pl)ł~m pnr1. kilka lot 

ni" ~potyk<\ liśmy się. ,.Girlfriend" ,,. k"""' sir. n~ j~l!n lonapl~)'ll ,,Lnndnn 
l'own" w tQ78 roku. 

Brzmi lo niewi~rygodnie, ale Quin­
ry ni• woed~ąc o mojej rozmowie t 
P~t•IE'm. z~propooowal mi póinieJ na­
;ranie noweJ wer~ii .. GirUri~nd'' na 
móJ ~olnwy IC>nj;(play, hvierd7.ąc: 

- Ten kawalek Jest wymarz.ony dla 
cieb1e. 

W taki sposób ,.Virlfriend" znaJ~zl si~ 
zarówno na loll\tU Paula, Jak l moim . 
I dlatego móJ album ot.nymał Inny ty­
tuł. Plyla zawit'rała w w1~k~zości $pO• 
ko;nr ballady, co odrói.n;alo mnil' od 
Jack<on Fl\e ·•. NR ihMd7.;cJ Mnl>;~t'l z 
I>JO<t'ne-J< w A!humlr h> la ,.She'$ Out 
Of My 1 ,1(~··. w ktorP) opnwladom n 
ni,~~U"7.~A!lWYnl Z.\V:~lkU ~ dti("WC.tYO:t. 
Pocc 7.3< na?rywania tej JHosenki .-.::ar 
n~! mn:c- takt smutrk, ?e zacz'lłcm pła 
kac chowaJ~C tw•n w r~kach. Wp 
W<~Y<lk.ch ~lo<n.karh <i>·,·h•<' byln !4' 
"'"'" <zlnchy, x C1.1'~o nir zdaw,.łPm 
S';lfP ~prawy. 

\\' Ci'lt::u 21 lat nnlll~m wt~PJ dn<­
\\. 'cl~ lf'ń, n at intu ludt.iP w CH\W:U c~­
i•gn tycill N," ńom,ll"l" il'dll<łk n ~dy 
urt.uc;:a praw<'l1.iWI"f!n łtcr,e~d;t. Nic .. 
l:lórzy mńwu1 mt, '~ •k.<>1'1c7-. Hk. 
r:lvi• Pr~<\ty, J-ł.fh narlAl b~dP, rsł w 
izol~cJL W t'7.liSIICh ~zkolny~h mPitló­
r~ d~iewczyny ltWR7.alcm t'l mo l~. aiP 
by!Pm 7,byl nie~m\aly, i~l)y r.aczać >. 
nilrn rozmowę. M~lJc w~z.yslkle pr~YJtl­
in:e 1. dziPwc7.yMmi hyly nlt>57ol'7.ęśli­
w(' •• JP•tr1.ł! t11,1~ trudno mi ~t,nlrr.~ć 
~r.irwczynlt~ l)ro~t.o w r>r?.y. Są taki•. 
khirP che~ mnie J'M.nać 1 dziAli!' M 
11111~ samo t noAć. T.vmqa~pm j('dll" lt 
pozo~taję w cłal~r..vm ciac:u •nm. ,Jf's tem 
rujh~rdr.iej •nm<:>lnym c>.łnw!~k!Pm na 
św:cciP. 
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Moj~ p!Prw•t'l prowcłzlw~ cł7;1~W~t.V· 
"'l h>•ll\ Ta lum O'N~t~l, >~ktork~, cór­
ko Ryan~ O'NE'~III St>olkali~my się pt>­
wneJ nocy w klub1r ,.On '!'ho Rox" nn 
S11n•Pt Slrip Slcd1.13łrm l~m l nal!le 
''"~1.ulcm curlnwnfc om~kk~ rek~. Mn­
'" dla innych to nic <p~cjah10'll<:>. ole 
cłla mn1P dotkmecir to 1.n~r1.yl<> wip-
lr WymlPmli~my numpry triP(onów. 
l' ot t> m pos1.hśmy ra1.em n• raMy do 
llud•• llrfnPr;~. -. ... r • .. Piayboyll" Za· 
kochalismy si~ w ~ohi<' St•ll~my ~i<: 
<ohiP bardz<> hliJcy Do dz ~ Jesteśmy 
<c>rde~T.n)m\1 przy iaclólml. mim n t.e Ta­
tum Jest iona Jnhno Me l':nrO<'·:\. 

Pn.n Jl<'Wien okrP• b~·leon 73kocho­
nv w Brnoke Shi"lds Natnmia•t !,iT.o 
'linPlli hyła dla mnie ~l:\f<7~ ~ln<tr'\. 
RozmawtaiPm t n i'l o showhu<inrssie 
lub chodrili~my r~zt>m do kmH. 

C'nłkiem inna 'JlfAWo l Oilln'l Ro.-. 
l\.1ęcły dowirdzi•lcm •ł~. i.~> wythod7.i 
t.• mąt. •.atrZJI<ło mna 1. 1.:.zdrnAci. 
Zn:>m Di•n<: nd C7.A<u. ;d)' l)yłPm d7)P 
ck·~m. Po ror.porzQCiu współprAcy r 
.:ramia l\1otown". pn('prnwadr.illśmy 
<1ę 1. C.ary dll Polurlninwd l<aUfQI'nii i 
l'zo:<<- n11>JCI;O ro!łl.t'JI~łwll mi~s~kał• li 
R~rry Gordy'~11o. " ~1-r,~ł u Di<~ny. On~ 
d~ła nllm uc1.uci~ prawrlt.IWPI(O ciepła. 
Tlyl• cudownn 

Wielo n<>liC7,ylem ~ tę on Oilln\'. Ku­
Jlował l\ farby i razem malowaliśmy. 
<":hod~lli5my do muzflów, 1td~le pokaty· 
wal:. mi d~iPI'I Micha,.l~ne~ln l J)Pa~­
~•. Diana byłA mo l~ "'"tka. ukoch3n~ 
i sio5trą w itdne J o~ob1~. ZAWF7.e będe 
Ja kllchał. 

.. Ott ThP W~ll'' 7.0łt•IĄ wydana w 
s terpruu 1979 roku l sprted8na w USA 
prawie w neśclu mtllonach ~gtempla-

rty .'I'~ płyt<\ moglem wres1:cie udowod 
nić, te stałem s:lę dorosły. Chciałem 
więcej . . Jut jako mały chłopak marzy­
l~m. hy kiedyś n~p:rać płytę ws~hcza-
1=ÓW •• 

Kirdy \\n"C.Z. 7. Quincv .rnne~m f 
kompozytorem Rodem T<>rnJ)!'rtonem 
rot.począł~m pracę nacl .,Thriller~m", 
;eden 1. n:ch mnie 1\apytal: 

- C7.y bardzo będziesz r<nczarnwa· 
n>·. JesJ; ten albun• nie będzie SI<: t"k 
dc-hrze ~przed3wal i;k .,OH T_he Wall"? 

~" pytanie slrastn!e .mnie zden~rwo­
walo. 

- ·'"'""· ;.e .,Thrl11er" n1u~i •ie l~­
pit"j ~pnedawać - odoQw edzialem. -
.,,. płyta r<:>hije wszelkie rekordy! 

1\ nni tylko sd~ 
phwo~d. 

Czy moi na da wać t sieb1e wszy­
•tką. ;ei<>li i:1nt w to me wil'rzą? JP~­
tPm totalnym perfekcjonistą, Zaw~I.P. 
rhr~ cławać 1. ~iebie tylko tQ, ro na.i­
IPpszP. Nawet. s:dy przyjdme mi pra­
cować do up<Jdłe!(o. 

7. pOC7.'1tldem l 983 roku rozpoczęli<· 
ony plerw$te 11a~rani:\ ,,Thrllltr;o ", Po 

k ilku dniach wpadłem ·na pomy<l. by 
Mprosić tło w1'pólpracy P;ntla Me C'a rt 
nAya. Zadzwonil~m do ni~;1o do l,on­
dynu: 

- Chcesz, iebyśmy r;o>.cm n~pi<~li 
k ilka hitów? 

Wynikiem naueJ w~półpr:,cy •ą ,.S~y 
S:.y SĄy" onu .,The Gtrl i~ l\liJ'"' •. t"r:l­
c;o t Paulem była wielk~ pr,yi~moo~­

ria. J e~t tn mu~yk l!nakomity 1 Wldo­
~tronny. 

Jllie wszyscy wiedzą, ii zasluc'l Paula 
j~<t, ie zainlPreso"·alem sie pracą wy 
d;ownictĄ. Kiedy odwied~ilem Me Carl 
n('yow w ich domu w Anglii, l'aul d~l 
m' ciP.nką ksi'lieczk~. na okładc" któ­
r~ l \\idnrl\IY Inicjały .. MPL". !Ui'lf,.. 
c~ko 1.au.~erała listę w<zystkirh kom­
ro~y~ Jt. d" którycb Paul pos!adal pra 
wa. Ktedy póiniej wydano kal3lnl! mu 
~ycmy ATV, dokooptowałem do l~l li­
>ty i ja. 

Z:lrum opowiam dal$t'l histonę ,:rhrll 
l~ra", chciałbym trob1ć klika uwag 
M temat piosomkł .. Billi e Jean". T.u­
dr.ie p,vt"j~ mni• o serut zawarty w tek 
ścle. Chodtl '""' <:> dt.lewczynę. klór~ 
l wlf'rd1.1. że le•lem ojcem je l clt.łeck::o.. 
~~~dur;o. T"ka dr.iewc~yM nic istniPk 
Są ~a tn d•lewct.yny. któr~ twi9rdt'l . 
ie moi bracia "l o icami Ich ri >.ieci. Tą 
pios~t~ką ('hciał~m się z t.nni dziew­
r T.ynami polict.fć. 

Przychodzą pod mój clo111 pani!'nki i 
npnwiadai'l ~:lupoty. jak np.: .,Je•teon 
iona Michaela" . . ledna wnriatka męczy 
la mni~ kierly< nniami i nocami. Tw"~r 
<ł7:ila. t<: l.('$1;.1 J~ na ~irrnir. .Jezu<, hy 
Z.t" Oln:t porn~m~wiała. 

Kiody n~~rraoia d<:> .. Thrill~r"" r.hlitah· 
~· <: ku kooicowi. f1rma plvlowa .r.sc~eła 
na< pn2aninr. PracowaH~my więc iak 
no~t.ani. ;.eby alhum mól!l \tka~ł się 
w lt>rminje. Kic:d.v wreszcie w .. W~<tłl\ 
k" Studio'' w llollywOild f'rtP<luch~liś 
rn~· $;kOJiC7An,.. n:t(r=tnła.. hrt.ml:.ly nnt" 
t~k. te chci .. ło mi ~:-: wyć J>ly!c m'l7.­
n~ zruJnował w taki •am <posób. Jak 
ru Jnuie SI~ filmy: na ~t<> l" monll>t.n­
W~'m. Pierws7.<'1 wer~jn .. Thrillera" nk•­
'-'b się totalnym -;r.rntc>m. Bvl~m okrop 
nic zlv. Powi~dd~l.-m do lud:r.i: 

- N;,. onubl;kuiemy tri plyly! 7.a­
ń>.wn11ciE' d'l CBS ; rowl~dzcic>, ic nie 
d"<l~n~ tl'•:n a lhurnu! 

t'BS maił) nie zwariowała. Ale> cót 
innr-;:o jej pnzoslalo. i~k ZJ!odt!ć $1C M 
nowy mix .. Thrillera"? Tak wi.,- zno­
wu nnystąpili<nw o~tro dn rt~hoty l 
tysrodniowo robiHśmy d wn utwQry. Re 
7.ull~t h)•l wsoani•l.v i ces te1. n1oRI~ 
lll r67.nlrr. ~twiPrdzić. Nic mm;ę snhir 
11r7.ypomnicć. 'lby~n>y uczcili kcmiec 
pracy. Nlr postli""'" do dy<kotl.'kl. :~ni 
cło resta\oracjl, t.yiJ!o 1.wyc~ajoic odpn. 
c1.,vwaliśmy. TQ był mój <posc\b ~(\·i~­
lowa ni::J, 

Kr>ncepc i" vidPo-clipu .,ThriliPra" po 
le~ala na tym. aby film krccić do mu-
7.yki, a nie odwrotnie. Ki~dy obejna­
łrm w•z.ntkie moiliwe telrdy•kl. hy­
IPm rozcr.arow:>ny kh slal>oścla i pry­
milywir.mc>m. J>om)•ślatPm, t,. ludz-ie 
cnś takie~to O<!l'!d"ją tylko dl:<tel'!n. hn 
niP mają łPpszych proPOtYcii. 1\ ill 
wla~nie chciałc-m zl'obir taki clin. któ­
ry prtyl[wnidti widr.;o do fnlel'> - l 
którv będzie s:ę chciało wcoai M no· 
wn o;:l'ld~ć! l 

.. BI1łie Je'ln·•. mój pierw~zy viMo­
rt;p ko•t!nwal CBS 2.'10 ty<ięc:y dol:<­
rów. ~o wtedy było bardln dut.1 1.."\v(l­
t~. Oru;:im moim video-clinem był 
utwór .. BeĄt !t". rri.y~erow;~ny pru-1. 
Roh'l G1r~ldie<:n ,.But ll'' miał być 
r lmem twardym i brutalnym, t:okim 
i3k ganc:i w \\'l•lkich m!a•tach, o kló 
rych lraktujr. Zaprosiliomy dn pracy 
kilka mlodoM:onnych b<lnd 7. Lo< /\11-
c~l.-<. któr,. <tral,v po pro<lu <irbi•. Z 
tokimi ludź'l'li nic m!alem w źvc'u 
1.h~·t wiele rln c~yni~nia. dl"!~~" 1<>7.. ,_,._ 
:mcatowałiśmy ~:oryli pny tdiQciach. 

T.- •rodki profil~ktycznc nkamly •iQ 
zhęrlnP. Chl<>pcy nk:tta!i •i~ •kromni, 
111'7.yjaini i serd~czni. W przerwach Q· 
lt1.Jim.vwall cieple P<><ilki. po 1.)ed1.••niu 
których sami spnątall nacz.vnia. W ży 
ci u cod z i en oym by!! a._~re~y-t\'l'li, bo wal 
r~yli co u~nanie. U mnie je ll'liPii. Zro­
biłem ich «wiazda.Jni. Nawe~ jeśli tylko 
n~ kden d~er\ . ale - ,~twlatdami. 

T iumaczyta i Qpracowala 
BEATA BARTOSf EWICZ 

Heroina 
jest ich 
bogiem 

l Cl~1r da i••Y "~lr. 4 

- l ! ! ! l !!"!! · · ~ · 

pók1 •:t khPnd - tak dluj:o ten nal-
<lars7.y /.Awód św•at:\ będ1.ie istm,.ł. 
t'rr.cnly~l narkolyc1.ny przynosi 7.brt. 
duzp dO<:body, aby rokCliwiek mo~tl(1 od 
niPltO o<lstrS~nyi'. ~yndyk;oty narkoty­
C1.n~ podpor7.'1dkow;~ly sob1f' wplywo­
W(' kola w po~zc<P~ólnych państwach, 
ahy lam móc b~1.k:~rme prQdukować, 
ma~at.vnowAe i wy~ylać n.-. m'Pisc prze 
wn<·1.rn1a hProin~. knkallle, haszy" i 
marihiiAn~. 

f'ra~a :\merykAJ1,k;J stwterdta, t~ d" 
lakich kr<lJów 1.SIIiC1.YĆ motna 1'anrtn1e 
i llc-'17~, !~inne; l Bohwir;, Halli 1 Wy•­
PY flahnmn. 'l'o •~mo d~leie 3lę w Li­
bnniP. 'fe11 st1·a~zllwie znisr..c:r.ot>y pne~ 
wojn~ domowll kra ), ie<t jedn;vm z naj 
wick$7.ych do.<tawców narkotyków. Si~ 
c·i narkolyanr(t> lmpcr!l}m ~lęsala da 
lnl(o w ~lllb Bl'a~ylli, i\Ttksyku, Kolurn 
bil. 

W~rto dodał, •·- r,y~kt ~e $pf1•d~t.y 
ni\rkntykńw płyn~ me tylko do kie•~·­
ni rrkonów tł'go byzne•u, ale równ•et 
dn ~lkhljsklch lf'rrory<tów w lnd 'ach. 
t"mtlskich separatystów. kurdnskkh 
partyzantów. ;o{t:anskich muh•diidi-
nów, nlkaraq\Jańskich kontra,. Jedn:~k 
11rn~ k•pitalów nMkotycznych które n­
cen:a si<: iu:i d~isial wnei. " ni1.eli. PP.· 
lrodolary znajduJe sob1r mieJSCe w Hoił 

co\\'l'lych b~nkllch: pnynosi dalsze ŁH· 
ki w pr>staci op:romnych inwe<tyc)t. 
Konb'olu J~ one l! 200 hotcli i moteli w 
<amych tylko Stanach 7.Jednoctpm·ch, 
ulokowane sa w drapaC/.ACh chmtlr Man 
h11tlanu, kasynliCh LM Veęas - w w ty 
siącu innych interesów prowad~onych 
pne~ narkotyczne m;uir. W kralach 
tlrocluku lących surowiec d n ~rlldków 
ociunil Jncych onlllony łud7.1 7.ajctc ~~ 
lą dtlalalno~clll. W ~amd tylko BOIIW1i 
pracuje pny tbiot'<lch l wstqpnei P"'" 
róbrr. kokalny około pól miliona l'~oh 
- llll ralei stły roboc:~eJ lel!o l<r_A ito. 
W bl~tinych kra;ach 'lndyj>kich wpły­
W\' ,, rk~Jl<>rtu f'łodów plantacji koka-

. ł 

inowych <tannwil) np.: w 'PMu i Ko-
lumbii 314 wartoAr! caii:J(o tksporlu . 
1'c <>mo dotyc7.)' Rirmy. Af![anistan, 
w którym wladta d~mokratyc1:na zdo­
Mia w duiym Sll'tpn<u \\'ytrzehić upra­
we i produkC]4; ~rodków 11arkotyc1.· 
n~·ch. sillic obecmc prr.ed nowym el!t3-
minf'tn w tej d7.1~d~lnlc. Pnel:n·.--ajacy 
w ~klstań~kich ohozarh afl:ańscy re­
belianci nauczyli ~:ę tam •vlclc w l>m 
-z~kres!c l z~oni~zajn po powrocie d.-. 
kroJu prodttkować nic tylko surowe 
opium. :.Ie wytwurt:\Ć równtf"i z. n;• .. 
c: o hN'Oint;. klor~ i wywln do Europy 
Z.1chndn:c1 l lJS/\ j~<t o w1rlP bardzieJ 
zy<kowny. 

Cal~ ta f~ l" n;orkotyrzna ~lew• Mi­
b..rd zlel ro7.wlnl~lc kraJ~ świata i si ~­

Wla Je Pt'tf'd cora1. now>mi problema­
mi. PomysłowoA<! przemytników narko 
tyków nio ?.na ;:rAnie - nt~- jak in!or­
mownłn . n~S7.9 tt>l~wiz.l• - ~ po7.oru nie 
WiOIU\ 87.0J)kA betle)PillSka Ok~Ml!\ się 
~budow~na z kok11iny. 

Wr~cając do imperium narkotyczne­
q<>: Je~zcz~ kilk~ dra~lycznych przy-
kładów. N1karacuań~cy eontras ~ub-
wPnCJIInow:oni rl<lłychcza< przet W;o~ 
s1.ynctlln obawinJą <if: wkrótce utracie 
f.ródło ectz>·•lcncJI i dlatean tym silniej 
hinr~ sic: '" upr~w<; l produkcję narko­
tykc\w. Slynnn snrawn do~tarczan!~ 
przr1. Am,.rykr, hroni lr<lnQwł w za­
mi•n t:3 uwolnienie 1.akladników tnan<J 
plld nazw'\ . .lran~~:ate'' okazała ~ię takif' 
n{eró\ narkotyczni\. Główna $prętyM 
tej :.tery pułkown:k Ollv~r N(1rth. który 
?.<l!)('wnl~l Kongres o swej niewinno~cl 
nraz o tym. il' siutył tylko Bo::u i Oi· 
CłYini~. okaz~ł si~ spiritu~ movens oar 
kotyczne~o bł7.nesu. Samoloty. które do 
starc1.aly hroni din śrndkowoameryk3ń 
sk!ch cnntr••. Mb!~rały w droste pt'I­
W'fntn'l do USA p• lny ładunek n~~rkoly 
ków. 

Aby pn<>ciwclz:alać t~J ofc-nsy"·ia 
nnrk<:>tyct.nych boMów rr.ad USA po­
wolał wyap.-d~hznwan~ a!lendt: zw;~n11 
w •króric OEA Znlrudni~ oM w sa­
myrh st~nnch ponnd 3 tysiące funkcjo­
"'riu~~v Mal okolq MO r<:>7.<iaJ\YCh po 
cal_vm ~wi~cił" · w n" Jbardzlei newral­
::ir.~nych punktach dti~l8lności mafii 
narkotycznych Je) rO<:zny bud±et, wy­
nosi pon~rl 000 milionów dolnrów. Cót 
lo iest jednak wobec ~O~ miliardów ro 
cr.!"el:o obrotu. którymi optru ją bQMO· 
wte nllrkolyc7.ne~to 3Yndykatu oplata!a­
r~Ro swymi m•ckamt bez małll świat 
CA ły, 

~tlCI:IA t- aonowrcz 
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-Anna Tokarska 
' 

Góry Zimowa pocztówka z Zielonej 
·Anioł opu~cil miasto 

luformacj~ O tym mozna UtYSkać przct !cle( on 
nic wychodząc z domu 
można przewidzieć 
że gwiazda nic W%ejdzic 
uniknąć stania na wictt?:e 
wdąt w oczekiwaniu 
wole się roz,jaśni niebo moi·e okno 

ale anioła nic ma 
_i n_ie wiadomo 
czy kiedy wróci 
stąd te ciągłe des•eze stąd wiatr popielaty 
dachówki tera•t strąca i czapki futnane 
które po Plaeu Słowiańskim skaczą jak króliki dtlkic 
a POi'<1\vania na nie są popłochu J)CJne 

'Zatem 
Y.ostańcie z deszczem 
idźcie z deszezem 
d eszcz z wami 
mogę wam daó na drogę mój zmokni~ty wlcrst 

' 

- Jaką organizacją jest obecnie 
Związek Socjalistyetnci .i\llodzleży Pol­
sk.iej? 

- Polityczną, ideową, wychowawczą. 

Wlelośrodowisk:ową: w mieścle i na 
wsi, w szkolacłi, uczelniach, wojsku. 
Pooadto w pewnym • sensie socjalno­
ekonomiczną, co wynika z 1>otrzeby 
czasu, a co niektórzy mają nam za złe. 

- Co waioego dzieje się obe-cnie w 
waszym Związku? 

- Pnygotąwujemy się do konferen­
cji wojewó.dz.kiej oraz do kujowego 
zjazdu, który odbędzie się w kwietniu 
br. i na którym marny nadtleję wiele 
spraw wyjaśnić. Od lipca 1981 r., czyli 
od lU nadzwyczajnego 11Jadu ZSMP 
t rwa u nas pewien niepokój, są dysku­
s je, pojawiają si~ różne opcje i pomy­
sły. 

- Powiedzmy sobie: k.r)"tys. Ale -.biu 
rok.ratyzowallście się znacznie wcześ .. 
nl>!j. Potwor~ył(ście wydziały, referaty, 
sekretariaty, gabinety. Biurokracja pod 
cięła już niejedne skrzydła. 

na w telewizji mnie i moich kolegów 
bardto poruszyła. Czy trzeba było aż 
1~89 roku, by takie spotkanie odbyć? 
Czy nie straciliśmy kilku cennych lat? 

- \\'l<lać brakowało odwatnycb. 

- Niestety. Musimy sobie ,.wygar­
niać" spr-teczać si<:, polemizować, by ~ 
czase~1 dochodzić do wspólnych wnios­
ków. Mam tylko obawę, by spotkanie 
w KC nie posłużyło niższym instanc­
jom partyjnym, jako swoista ,.wytycz­
ua". Organizowanie takich spotkań 
wszędzie, byłoby schematyzmem. 

- Młodość ma to do s iebie, ie oie 
lubi procesów wykoa>ałiskowycb, na-
tomiast os·Lro wkracza we współc-zc.s· 
ność, bo ta niesio pilne tyeiowe Sl)ra­
wy do załatwienia ... 

l 
- Zgadzam się. Ale nie będziemy 

unikać dyskusji trudnych. Będziemy w 
ZSMP tworzyć dyskusyjne kluby po· 
lityczne i mówić w nich o wszystkim 
otwarcie i szczerze. Tych, którzy myślą 
inaczej ni~ my b<:dziemy słuchać i sta­
rać się zrozumieć. A następnie słuszną 
argumentacją wygrywać swoje racje. 

- 1\-lówiło się do niedawna o ,.przo· 
dującej części młodzlety zrzeszonej w 

• 

' 

Czesław Sobkowiak Janusz Kontusz 

'* * • 
Od wzg6n Idę od fontanny i od filharmonii W winnicach 
Gubiąc za sobą. gonki roślin powiew 
C7.y tak Iraeony dzień l blask 
Bet ironii tu wy powiem 

Winogrona jak kolibr7 
s~aczą 

po strunach łodYJ l 

Na Marlad:iej na Zytniej i na FabryczotJ 
Wędrowcy "' Litwy • Goie.na i że Sląska 
NiO!ł:\· t warz.e. kamienne proS"te ~niwoc 

7. zielonych krtani • 
wyfruwają 

,:.taszątlrelo 
Z i~h tobolków· l walitek dziwny prolllień wzrasta 

I ja się WSI>inam by czoło podnieść •• 
Przed Klema obra~~m prz.ed witrażem 
Gdzie światła treść samej sobie jest wierna 

pośrodku miasta 
.nasłonecznia się wzgórze 
na &"'"hokość '<ouenl 

Jak chłopski w modlitwie Mariana Kruczka ollar~ upał ścieka 

s lodklmj kroplami 
Ołówek kartka owoce chleb i kalllień 
Niewiele pragnę - vrzepaśeiont ulic oddać 
Na Jiścjach mniej ranione znamię 

• W kad.t iach dojrzewa eblód 
co puyprawia mnie 

l t.emu co nie kłamie się poddać 

- 11-llodzi doro~leją l t czasem auto­
matycznie wychodzą z ZSMP. Czy w 

sytuacji ekonomicznej, jaka jes t. i bio­
rąe pod uwagę, co weześnlej powiedzie 
llśiny, liczy pan na nowycb czl,onków? 

- Otóż liczę! Młodzi b<:dą wstępo­
wać do nas, gdyż przyciągną ich na­
sze oferty, które są nieodparcie atrak­
cyjne. Powiem o dwóch najbardziej 
przyciągających. Pierwsza to FASM, 
czyli Fundusz Akcji Socjalnej, dający 
mo-.Wwość dodatkowego zarabiania. 
Druga nosi il!icjaly BP: budownictwo 
patronackie. Młodzi PfZYidą do nas we 
własnym interesie. 

- I to jest tą, wspomniana przez pa­
na na początku, cecha socjalno-ekono­
miezna ZSMP. 

- Właśnie. Zaczęliśmy pned laty nie 
śmiało, a teraz jesteśmy prawie poten­
tatami. Jedna trzecia część wykonane­
go planu budownictwa mieszkaniowego 
w województwie zielonogórskim, to bu· 
downieiwo patronackie ZSMJ?. 

- Własne mieszkanie to jeden z n.le 
odtownych warunków udanero startu 
życiowego. Niestety, daleko Jeszcze do 
S)•tuacji, w której ten warunek będzie 
można w każdym pnypadku spełnić. 

o zawrót głowy 

,.Baltazar", w Gubinie - klub kompu­
terowy, w Kargowej dyskusyjny fihno­
wy. Trudno tu ws~yslko wymienić, co 
się dzieje pod auspicjami ZSMJ?. 

- Wychowanie prze" kullurę roz· 
rywkę. 

- Słowem u wychowaniet' operujmy 
ostrożnie. 1\lllodzi m6wią, że w przesz­
łoŚci zbyt wielu było wychowawców l 
stąd teraz takie, a nie inne rezultatY; 
Nic na siłę. ZSMP b<:dzie wycho,vywac 
poprzez rozwijanie aktywności_, rozwi,ą­
żywanie trudności, walkę 2 b1ernośc1ą. 

- Skąd weżmlecle środki na dzia ­
łalność? 

- Trudno może w to uwierzyć, lecz 
wiele rzeczy robimy społecznie. Ale tei 
pracuJemy i zarabiamy sami. Od '~rze 
śnia ub.r. przy Zarządz<e Wo;ewodz­
kim ZSMP działa Przedsiębiorstwo W!e 
Iobranżowe, gotowe do wykonywama 
fachowych usług w 39 zakresach: po­
cząwszy od tapicerstwa i malarstwa ~? 
kojowego, skończywszy na pohgra~n, 
któr1 właśnie· zamierzamy uruchom1ć. 
34 procent zysku tego przedsiębiorstwa 
idzie na działalność organizacyjną. Zysk 
przynosi Wojewódzki Uniwersytet Ro· 
botniezy, k tóry zajmu je się p:owadze­
niem różnych kursów l sz.kolen. Mamy 

• 

Co Jeszcze nowego w waszej dzla­
Jaluości? 

- Członkostwo zbiorowe. Zbiera się 
grupa młodzieży i leader zgłasza Ją do 
ZSMP. Grupa może należeć do naszej 
organizacji i konystać z naszych ofert 
na równi ~ członkami indywidualnymi. 
Tym sposobem moie pozyskamy mlo­
dzież nieaktywną, łub dotychczas nam 
przeciwną, może nawet tzw. grupy nie .. 
formalne? Moze uda się z czasem za­
trzymać tych, którzy wyjetdzają za gra 
nicę? Będziemy robić wszystko, by po­
prawić warunki pracy i uatrakcyjnić 
egzystencję młodzieży. 

- Cora1: nadziej zakładacie cz~rwo­
n e krawaty. 

- Członkowie nie chcą ich nosić . . 
Wstydzą się, a może się boją wyróżniać 
w ten sposób od otoczenia? Czerwony 
kra wat stwarza niewidzialną zaporę 
między ZSMP, a młodzieżą nie należą­
cą do związku. Niechaj więc pozosta· 
nie symbolem. Szanowanym 'i cenio­
nym, ale juź częściowo w tradycji l 
historii. 

- To prawda. Toteż w tych niespo­
kojnych dyskusjach zastanawiamy się, 

czym ma być ZSMP: instytucją c~y ru­
chem. Póki co zlikwidowaliśmy część 

etatów l stanowisk. .Za to mamy ar­
chiwistę, który porządkuje całą rozsy­
pani\ w papierkach przeszłość. 

Za czym gonią młodzi? 

- Sztandary, le~itymacje w orygina­
łach i kserokopiach, broszury "_Na.sr.e 
koło pracuje''· "Nas-ze koło śpiewa". fo 
tografie z czasów Z:MP orax ZMS l 
Zli1W, szkoda tylko, że bez podpisów l 
dat. Podoba mi się wasza mała salka 
mu•ealna. Czy tylko tyle zostało z tych 
lat? 

- Wchodzę tu c~asem. by popatrzeć 
na · postacie ' młodych lud7.1 z talntych 
czasów, tak niepodobne Ćlo dzisiejs~ych 
dwudziesto i trzydziestolatków. Tamci 
powinni być dla nas wzorcaml; Dlacze­
go dziś tak trudno ich dostrzec? 

,, .. 
- O (.-zym mówią młodzi ludzie w 

1989 rolcu~ 

- O pieniądzach, gdzie i w jaki spo­
sób je zarobić. O mieszkaniach, ze ich 
nie ma. O reformie, pierestrojce i po­
lilyce? Tak, o tym tez. Często mówią 
o zagubieniu. Przezywają k.ryzy~ wsze! 
kich· wartości Lecą w gruzy pomniki 
i autorytety, to, co I>Yło prawdą, okazu 
je się, ie nią uie było, ci, którzy 
wczoraj mówili - czarne, aziś mówią 
- białe. Trudno się · w tym wszyst­
kim odnaleźć mtodcmu Człowiekowi. 

- Nie t.yJl<o młodemu. 

- Zapewne. Ale młodość ma cienką 
skórę. Jej wrażliwość jest większa. Jak 
1.:"-ć, komu wierzyć i w co wierzyć? 
Te pytania stawiają sobie cz!onkowie 
ZSMP, ci, w których jeszcze nie w.y­
gasły entuzjazm_, wiara, iskra. 

- Myślę, że takich rolodych osób 
j est s poro. Choćby w ra<lacll naroilo­
\vyeb. dość wyminie odmłodtonycb. 

- \V radach miejskich i gminnych 
mamy 323 ZSMP-owców, w WRN trzy­
nastu Mamy \ci dwóch posłów mlo­
dziezowych. Nasi członkowie >ą 

sołtysami, d~iałaj>l w samorządach pra 
cowniczych, w związkach zawodowych, 
w partiach politycznych. Są rzecznika­
mi spraw ·młodzieży. Miewają z tej 
pracy satysfakcję, ale miewaj~ też roz­
czarowania. W 1984 roku w~·braliśmy 
młodych radnych z autentyczną iyłką 
społeczną,. z pasją, chęcią. Zabierali 
glos na posiedzeniach, p•·~ypominall 

sprawy do załatwienia, o coś dopomi-. 
nali się, walczyli. Po skończonej kaden­
cji odeszli rozczarowani. Mówili: ,.Ile 
razy można zabierać glos na ten sam 
lemat. bez efektu? Z wniosków i pos­
tulatów, które zgłaszała ludność na ze­
braniach przed.wyborczych, n:e zostało 
zrealizowane prawie nic! A przecież 
tym łudzióm coś si~ obiecywało. dawa­
ło się nadzieję. jak teraz spojrzeć im 
w oczy?" · Młody człowiek. jeszcze nie 
dość .,znieczulony", nie może się z tyJn 
pozodzić. 

- Oglądał )>an w telewi'~ji spo~ka­
nl~ młodziety z sekretarzem KC P.t.?R 
Le:;~kiem Millcrent? 

- Oglądałem, a dzień w_cześnies 
sam uczestniczyłem w spotkan1u z. · se­
kretarzem Millerem. Dyskusja pokaza-

z Ryszardem Adamem przewodniczącym ZW ZSMP w Zielonej Górze 
rozmawia Halina Ańska 

zSr;JP... Pod •łowem ,.przodującej" ro 
zumiało si~ m.in. j ednolite-j polit.yc-t nie . 
OtY ZSL\!P w nowym pe.Ytaź'u kraju bę 
dzie :twiązk-iem polity<r1.oie- jednolitym"! 

- Nie musi. Będzie organizacją ot­
wartą dla kaidego młodego człowiek" 
bez wzgl~du na jego poglądy. W cot·az 
więks;Zym stopniu przyjmuje się u tta.s 
wszelaka tolerancja. Plenum KC PZPR 
uchwaliło pluralizm polityczny. Je~t 
większa swoboda stowarzyszeń. W tej 
$V\uacji nie moiemy być związkiem 
liermetycznym. Nie będziemy nikogo 
rozliczać z jego Ś\\1a\Qpogłądu. Nikomu 
nie powiemy: ,.Nie możesz do nas na­
łeieć, bo nie Jesteś komunistą". albo 
,.bo nie jest komunist(, twój ojciec", 
albo .,poniewai chodzisz do kogciola": 
r tak dalej. Chodzi o to. abyśmy zna­
łeili wspólny język i działali razem dla 
kraju. 

- Pr~cd pant laty wszedł w iy<:ic 
rządowy uprogram poprawy waru~ków 
startu życiowego l za\\'Od.owego młode­
go JlOk:Oienia'', f CO? 

- l nic. Program pozostał tylko pa­
miątkowym dokumentem. Warunki S\\!C 
go startu zawodowego młod~ież. ocenia 
bardzo źle. Niskie płace, praca nieat­
rakcy jna, perspektywy awansu odlegle, 
adaptacja \V zakładzie trudna, świad­
czenia socjalne coraz bardziej znikome. 
Co piąty młody c~łowiek przynajmni~j 
raz w roku zmienia zakład pracy. Odbi ja 
się to niekorzystnie na produkcji i działa! 
ności zakładów, nie mówiąc jui o tym: te 
J>rzy braku ciągłości pracy i przYw•ą­
zania do zawodu, nie ma mowy o pod­
wyższaniu kwalifikacji. Tyle o spra­
wach zawodowych. Natomjast o w~u~­
kach startu żYciowego mlod>.ieiy w o~o­
le szkoda gadać. Wszystkiego brakuJe: 
mieszkań, pieniędty, widoków. Gdyby 
pani postawiła mi pytanie, za cz~n'! 
biegnie mlod~· człowiek Anno Donmu 
1989, od!)Owiem natychmiast: za p>e­
niądzem. 

- "t acie własuą u~tau~~ o mlodr.i ei.y 
i własnego ministra. 

- U~tawa o młodzieży. o którą ZSMP 
wałczył w łatach 1982-1984. nie jest w 
praktyce realizowana. a minister do 
spraw młodzieży zajm\ljc .si~ głównie 
sportem. 

- Je-st sporo organ.izaeji, 
szcti. kół i innych st:cuktur 
cyc.b na rzecz młoózleży. 

stowany­
dziabją-

- w sumie jest ich w kraju ponad 
dwieście. Nie uwier~y pani, ale to fakt: 
pracują w nich w wi~kszości ludzie po 
pięćdzie~iątce. 

R11szard Adam: - Wszystkiego .brakuje. mieszka>\, l>ieni~dzy, widoków ... 

- Liczba oczekujących na mieszka­
nia w województwie zielonogórskim 
wynosi 26 tysięcy. W tym ponad 65 pro 
cent stanowią ludzie młodzi. Chcemy 
lm pomóc. 8ędziem~· dalej rozwijać 
ruch spółdzielczy, tak, by obJął ws-ty­
stkie !c miejscowości. w których mało 
się buduje. a planowany okres czeka­
nia rysuje się na kiłkanaście l wi~ce; 
łat. 

- A inne cechy ZSMP, kt6re wytnie 
nil pan ua początku, czy w~·raźają si~ 
w równie t.k$pan!ływnycb ńfert.ach'? 

odpisy, w sumie niemale, z Funduszu 
Akcji Socjalnej Młodzieży. Ponadto za­
mierzamy 'w najbliżsZ;ym czasie powo­
łać spółkę, która też powiększy nam 
środki finansowe. 

- Ile was jcs& w 
lonogórsl$ im? 

województwie zie-, 

- 28.500 osób. Z tego 2.600 naleiy dO 
PZPrt i około 400 do ZSL. 

- Co sądzą młodzi ozłonkowie PZPR 
o s,w ojcj partii'? 
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- Roawijamy klu.by, które jut są, 
zakladamy nowe. Chcelny przyciągm,t 
młodzież szkolną. Wychodzimy z rói· 
nymi propozycjami. W Zarach działa 
od lat Centrum Kulturv Młodzieżowej : 
disco, karate, fotografika itp. W WSP 
w Zielonej Górze - klub turystyczny 
. Quo vadis", w Nowej SoU - klub 

- Oceniają to, co widzą. Towarzy­
sze. zwłaszcza z apa1·atu partyjnego, bo 
~ych widać naj lepiej, nie zawsze S<J 
wzorcami dla młodzieży. Starsi wie­
kiem i doświadczeni działacze party l ni 
powinni promować ciekawe. nowoczes­
ne i śmiałe ro."wiązania. Tymcza~em 
najczęściej od,~luią się cio stet~oty­
pów l ntampy, 

- Należy pau do pokolenia, o którym 
mówimy. Pros-zę· w~·znać SZC'6erze, co 
vana naJbardziej razi u łudzi stars~ycb"! 

- Gołosłowność, nicdotrzymywanie 
1~bowią~a1i. deklaracje, obietnice i po­
tem nic. Brak konsekwencji. .Pozornogć. 
sztuczność. Prześlizgiwanie się po spra 
wach ttudnych. przemilczanic spt·aw 
niewygodnych . Nic liczenie się ze zda- • 
niem osób może młodszych i ntniej do:i­
wiadczonych, ale t.akźe mających włas ... 
n~· punKt wid-c:enia. 

- -Bariery oa drodze tyciowej mło­
dego człowlcl~a. Pomówmy tc ra·r. o nich. 

• • 
- Cói tu mówić? Właśnie mówi się 

za dużo. a za mało robi. Stoją - te 
bariery, na każdym kroku! Uniemoili­
wiahl lub opóźniają realizację zwyk­
łvch żydowych zamierzeń. nie mówiąc 
lu' o wielkich ambicjach. Utrudniają 7.y 
cie osobiste. Młody człowiek 1·zadko może 
liczyć na awans. a najlepsze lata mar­
nuje na mozol11e zdobywanie środków 
do tycia. Zmiana pokoleń to tylko pus­
te słowa. 

- Wi~c nllod'l.i ludzie wykoąują pod 
n:ędne .prace. b~· tylko wyżyć, ponie­
waż s tarsi icb nic dopuszC'lają.? 

- Chcę tylko powiedzieć, że pokole­
nie 25-35 !alków jest niewykorzystane. 
Mamy pomysł powolania .,szkoły mena 
dierów"'. Być moie uruchominty ją 
wkrótce w Lag:owie, wspólnie z poz­
na•"lSką organizacją ZSMP. Pie~wszy 
eksperymentalny kurs chyba już od l 
maja. Absolwenci b<:dą potem starto­
wać w konkursach na stanowiska .k ie­
rownicze. 

- Ou~go pan życzy sobie, ~woim 
wsuó'łpra.cownikom i ezlonkom Związ­
ku? 

- Abyśmy potrafili znaleźć się w 
pr?.e&brażeniach, jakie przechodzi nasz 
kraj. poprzez swoje ogniwa podstawo­
we ~achowali konkretność, rzetelność i 
wysoką moralność. do kol\ca otrzasncli 
się z biurokracji i sztywności, a w za .. 
mian uzyskali ów pozytywny .. tu:", poz 
walający rozwijać zamiłowania i speł­
niać aspiracje. Aby z nastych zamie­
rzeń nie zostały tylko zapisy i aby na­
sze cele zaaprobowała cała młodzież. 
Wszystkim członkom ZSMP ZYC"\ wy­
trwałości i satysfakcji z pracy. 

- Ddęk11jąc za rozw.owę tirzytoazę 
cytat z deklaracji i<leowo·programowcj 
Z~IP. widniejący na ścianie w nastej 
.salce- muzealnej i pomimo Ullływu lat. 
jakie wciąż aktualny: ,.Jesteśmy mło­
dym pokoleniem Polski. które S'woją 
wiedzę, •apal i •dołności m o i e .asto. 
sować w twórczej pracy dla !łarodu11• 
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( ..:) Zagad114l mnie w towar.zystwle kto4 na 
t&mat Jerzego 'l'rębicklego (pseudonim), akto­
r a sktlZanego na 25 lat więzienia' za · wspólu- ' 
dz./al w morderstwie ( ... ) Wlączyl się, Krzvsz­
tot Zanussi mówiąc cle/to, że 1noże bym 11ie 
pożalowat, gdv!>vm ellcia! .,przerzucić", jak 
się wvrazil, o!'rzymany z toięzienia, 11apfsan11 
za kratkami, .,ogromny niestety" rękopis ( ... ) 
No i okazało się, ~e literatura 11asza ma swo­
je , 11ieujaumione tajenutice! Utwór to 1iie.ZWJI· 
k~y ( ... ) Ma tyt·ul .)lrzejrzysty i tre§ć zmqcońq, 
merównq., fascynują:q. Oro cz!owtek spowiada 
się ze ·sprawy swojego życia ( ... ) Bgrd:zo" nie 
lubię wqtkó'w ltomoscl<sua.lnych tv fiteraturze 
( ... ) Tu po ł'az pieł'·wszy 1lr;leczytale>ll z tej stre­
fi/ przejmujący utwór o mllośd ( ... ) Przejmu­
jące studi.um tudzkiego dna ( ... ) 

Z przedmo'WI/ Rontona B ·r a t 11 e g o 

-.:; omotnęlo coś w drzwi. .,Spacecr... spa­
lLI cer... spaceeer.. . spaceeer ... " Glos kajfu-

sa walącego pięścią w kolejne d•·zwi 
cel odbiega! gdzieś hen w koniec korytarza. 
Był juź dziesięć metrów od nas: Tera. ze dwa­
dzie§cia ... Trzydzieści... Pięćdziesiąt ... Nasza ce: 
la wajdowata się w środku stumetrowego ko­
tytarza o kamiennej posadzce z dziesiątkami 
·kU tek. 

- Ja nie idę .na spacer - szepnął do mnie 
Kslijię. - Zostań teź - dodał dziwnie pa­
trząc. 

- Po .co? - zapytałem dość głośno. 
- No chyba wiesz ... - szepnął tamten. 

Mam c~olerr~e brak!. Tyle lal bet kobiĆt. Mógł­
by§ PÓJŚĆ nu na t•ęl,ę ... - ,musnął wargami mo­
je ucho, aż mnie niemiło załaskotało. Rozej­
rzałem się wściekly. Tamci tc~ej wćiągnęli bu­
ty niby na nas nie patrzą.c. Ale mogli coś sły­
szeć ... Oczy zaszły mi łzami. Może z chloru wsy­
panego niedawno do kibla, w ktÓI'y jeden z 
lokatorów sikał w pośpiechu? 

- Ja idę na spacer. A t.y jak uważasz -
syknąłem. Wtedy Ksiąźę \\;ionąl mi w ucho: 

- Zostań, proszę cię ... 
· Spojrzałem na n iego wściekly. Na siedmiu 

metracl) kwadratowych ceU nawet szept nie 
dawał si,ę ukryć. Poszedłem na ten spacer. Ksią-
żę też... . ' 

( ... ) M:a dwadzietcia pięć lat życia - z cze- ' 
S:o , sześć siedzi - l tl:ocbę z,niszczoną u rod-: 
pięknego watażki kozackiego. Te1·az kończy wy­
l'Ok więzienny: półtora roku za walnięcie s~raż­
nlka stołkiem. Na moje pytanie, za co tamte 
sześć lat - parska śmfech$!m... Skończył pięć 
klas podstawówki, a le umysł ma p•·awie ge­
n iusza. Temperament ogie1·a. Błysnął w biegu 
"'tym niebieskim_ spojrzeniem o czarnych, nie­
ludzko długich rzęsach i już tnie nożykiem z 
puszki. po konserwie zdjęcia kobiet ze starej ' 
gazety. Jedna rnloda, ma nogi w białych poń­
czochach l wy,pięty tyłek. Z zadka towarzyszą­
cego jej buldoga sterczy ogon jak kolek. 

- Wyjdę z kicia to i psa wydyll)am - war­
czy Książę. - Szóstak pierdla •·obi s\voje. Ptze­
konasz się, Jal<ub! - Co mówiąc przykleił wy­
cięte zdjęcie do ~ciany i rzuciwszy się na 1\)i­
ko ogłosił. tubalnie .,godzin,ę policyjną" ... Resz­
ta więźniów' odwróci ta się... Gdy zapiął rozpp- \ 
rek, J)OCZąl gnieść z policzków wągry narze- · 
kając, że kryminał popsuł _mu cerę. 

- Albo nie. Po wyjściu wp.lerw idę do· ko­
smetyczk,i. Dymam potem - decyduje wpatrzo­
ny. w złamane lusterko. 

( ... ) Chudy wyTostek siedzi ctchutko na stol­
ku 'ze wzrokiem petnytn szacunku utk wionym 
w starszego kolegę- - .,7Jomala". 

- · Nielat był, dlatego ,.krawat" go omi-
ną! - informuje mnie Książę chodząc t1'2Y kro­
ki, od dtzwi do okna. - Wpadł do ciotki po 
dychę na kino. Koleżka czekał na dole. Ciot­
ka nie chelała dać forsy, więc zatłukł ją wał­
kiem od ciasta. Znalazł dwie dychy w worecz­
ku l wyrwal jej z uszu kolczyki. Strzęp)• mię­
sa na nich spostrzegli, gdy je sp·rzedawaU na 
bazarze. 

- Przed bazarem - prostuje grzecznie ma­
łolat str-zygący cały ćzas uchem, czy aby sło­
wa Księcia zgadia)ą się z faktam i. 

- WyJdzie za dwadzieścia trzy lata - po­
kręcił Książę głową. - Co te sądy robią z 

·Judtmi. Sam 'Kuba powiedz! 
Na wszelki wypadelt . westchnąłem. Ch łopak 

był zwyrodnialcem?... Ciotka poczciwą osobą? 
Jednak cierpi on. No, ale... ' 

- Nawet dzieciaczyna poruch!lć nie zdąż)'!, 
a ma czym, zobaczysz Kuba ~v łaźni - prze­
waża Książę szatę niesprawiedliwości. - By­
lo, skut·wysynu, ukraść na to kino! Będt.ierny 
go pilnować razem, żeby konia ciągle nie wa­
lił. Dobrze, Kuba? - wyciąga ku mnie dłoń 
i cofa ją śpiesznie., - Bo szczeniaki wykończy 
się na ~y.m litmżu.. . Lecz centymetry się n i'e 
liczą - podnosi .dumnie gto(vę. ... U nas na 
szczecińskich' gliniankach chłopakom ch ... dyn­
dal po kolana, a dziewczyny najwięcej .garnęły 
się do mnie. Taką Dru;tkę rąb:l.lo sześciu pod 
rząd, a mnie wychwalała najbardziej. 

Utwierdzony w swojej technicznej sprawno­
ści Ksiąię wali matolata w ramię. Ten spada 
ze stołka. 

- Jeśli nie lizałeś p ... , Małolat. n ie 'je ... cwe­
la czy nie piłeś denllturatu, to nie jesteś ' ry- ' 
cetz - mruczy KsiąZ'ę tatuując t.eraz tamte­
mu diabla na lewym ramieniu. Młodzik łyka 
rzy z miną Indianina przy palu męczeńskim. 
Książę ma ręce czer~one od krwi . Chciałbym 
je uścisnąć. Wyłącznie z pnekory. Więc dostać 
wyrok za cwela to n.iczym t·ycerskie ostrogi M 
krucjatę do Ziemi Swiętej?... Ale gdy uslysza­
lem od Księcia. za co odsladuje on swoje sześć 
lat, zachwiała się pode mną podłoga! Jego o­
tiarą był siedemnastoletn i syn więziennego 
strażn.ika! Gwałt odbył si~ w parku - .. do bu­
zi" - podobno za namową gwałconego, k~óry 
iakże obsłużył kolegę Księcia'. Obydwaj zło­
dzieje pocz.vtall to sobie. zdaje się. za czyn po­
lityczny ... 

Potem . w cza•~e swego śledztwa KsiąiQ za­
kochał się · w ślicznym, drobnym więiniu śled­
C>-ym - nastolatku z białym koŁnierzykiem. 
wlo:i:onym na obcisły sweterek. On 511m duży 
i brutalny. został .aresztowany i skazany w 
okresie spóźnionego dojrzewania. a więc Wl!­
stawial z celi co dwa tygodnie prześcieradło 
aż sztywne ż żądz upłynnianych przez cale no­
ce. Lec~ ·nadal niewyżyty wciskał twat·z po­
między kl'aty okna i po*eral wzrok.iem ślic>.­
nego młodzika. któt•y ch'odzil po odległym spa­
cerniku hz dziennie. Kochać cwell czy chło­
paków-frajerów kodeks grypsujących nie bro­
nU swoim 'wyznawcom. 

A więc całą dobę Książę czekał na te kli­
kanaście minut spaceru swojego ukochanego. 

Tym żyl. Gdy mf to teraz· mówll - ,;dzlarga• 
jąc" na ciele Małolata twarz diabla - minęło 
pięć lat od jego cierpień miłosnych, a zdawa­
ło . mi się, i~ ciągle kocha tamtego. Tak pa­
miętaŁ każdy gest ślicznego chlopC'a w bialym 
kołnierzyku: odrzucenie przez niego złotych 
lśniących kędziorów drobnymi rącz~ami i jak· 
potem zaciska 'pi!tstk!. Z rozpaczy? ... Jaki gro­
ził mu wyrok'? Kim w ogóle był? l(slązę nie 
dowi,edzial się tego. Nie dotyka! ćhłopca nawe~ 
tym, czym )Jrycerzowi" woJno. Nigdy nic mó­
wili ze sobą. Teraz najszczerzej opowiadał o 
swojej miłości, wcierając w skrwawione clato 
Małolata tusz z dlugopisu, by utrwalić tatuaż 
na zawsze... Wilgotniał zimny b~ękit jego o-· 
czu, jakby zlodowacenie. które ut,\·m·dzalo go 
tu stale całego, topiło mu się pod wplywem tych 
wspomnień. 
-A gdybyś tak tego chłopca ... no, zdobył... Co 

potem? - zapytałem Księcia bojaźliwie, jak­
bym stąpa! po bardzo kruchym . Jodzie z głę­
biną pod spodem; nlebe~pieczną, a przecież ku­
szącą. 

- Co potem? - uśmiechnął się w rozma­
rzeniu Książę. - Potem kibel by szorowal -
stwierdził nie mniej czule, 

- Tak.i przedtem uwielbi<rny? Mógłby n ie 
chcieć szorować. , 

- Tobym cwela walił dechą! - Namiętność 
w Księcia glosie, ~hociaż b.vla jak ukrop, prze­
niknęła mnie mrozem... Nie chciałem 1 pytać, 
czy przed zmaltreto,vaniem ślicznego rnlodzi­
ka Książę nie zapragn4lby dotknąć jego gład­
kich pleców policzkiem - wbre\v kodeksowi. 
By go potem obrócić do siebie i zagarniać, la-
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miąc kodeks .zupełnie? ... Eee, skądże!> Książę 
brzydził się męską płcią. Jego wolnościowy ro: 
mans z piosenk.arzen1 - co tęi Ksiątę wyzna 
ml z czasem - był wylącmie przypadkiem ... 

( ... ) Za trzy dni pt·zenlesiono mnie na skrzy­
dło ,.C" do obszerniejszej i widniejszej celi, 
gdzie było trzech więiniów: Agnieszka, star­
sz.v wiekielń aferowicz od stu ton .,nadwyżek" 
kiełbasy - uplynnior~ych na lewo· z jednego 
średniego sklepu prze>. rok - ' l żagiel... .,czło­
wiek". a z wyroltu włanzywacz do 11Jubilc­
ra". Skwapliwie pochwaliłem mu się swoją 
p'fZYjaźnią z Księciem. 

( ... ) ..:. Na \yolnośc! ja mial dwie służące. 
Agnieszka był tam pan - gada wjęzje•\-cwel 
f07.Siadając się na zakl·ytym kiblu. Lecz do-­
staje od żagla kopnlal<a i uporządkowaws?.Y 
łój,ko bierze się za mycie. Podobno zat·asta 
brudem. by odstręczyć małolatów. Dziwi mńie 
,.jej" powodzenie. Smierdzi l ma około pięć­
dziesiątki! Aferowicz' od mięsa rozkłada sobie · 
domino do wróżby, 
· - Kiedyś d<\no do celi tej parówy jednego, 
kata na cweli - mówi żagiel znad skrawka' 

' gazety. - Wigząc go ta· pierdolona 't•ura, Ag-
nieszka. knyknęla : · ,,Tu też żeś mnie znalazł! 
.Jezus Nazareński !" l zaczęła się my~. - Za­
giel ogląda chlupiącą się nad miednicą Agnie­
szkę jak \Vesz na grzebieniu. - .,Ludzie" do­
stali ,za prostytutkę wyroki. - Kiwa się na 
stol l<u. Ja w ducbu oburzam się na tamten 
::walt ~e zn~caniem się n!ld nieS?.eżęsną isto­
tą., Siną podobno wtedy z bicia ... Miednica co­
raz bardz.lej czern ieje od błota ... 

- Dam ci dupci, jak mi dasz pecika - przy­
mila sio: do Zag'la nieco p•·zejaśniala od mr ­
dla Agnieszka l klepie się obleśnie w swój 
małpi zad. Zagiel unosi się spokojnie. 

- Zdejmuj portki - mówi do Agnieszki z 
rzadką lagodnośclą i. rozpipa rozporek... Gdy· 
ona wsparta rękami o kibel wypina golr t>'­
łek. żagiel lapie ·za stojącą w t•ogu d,eseczkę 
od kibla i wali nią 7. całej slly w ró:i;owy i 
wielki zad Agnies?.kl przegięty jak u małpo­
luda. Ta skamle z bólu. lecz się nie odcliyla. 
więc żagiel z bezlitosnym spojrzeniem wali ją 
ra>. za razem. Nagle Agnieszka ?.asla.nia tvlek 
kostropatą ręką. na której wykwita w sekun­
dę krwa,v,a wybroczyna. 

- Daj jej spokpj, Zagiel - mówię nieśmiało 
c,topiero wtedy. bo jednak ten .. C?.łowiek" je 
ze mną przy stole. Stary .afero,~icll, któ1·y tez 
się z tego PUSZ.Y, • I'ÓWnitri. przylewa ręką w wr)­
pięty goły zad Agnieszki. po czym za moim 
pr~ykladcm daje jej na kolację kromkę ze swo­
jego chleba. 

( ... ) W poszatkowanym kratami bladym świe­
tle pneświtu przyglądam się spod koca tuma­
nowi · kurzu drtącemu' mimo spokojnych od- , 
dechów dziewięciu , śpiących •!odzieJ. Gdy wsta­
ną, kłęby drobin ~ dziewięciu wytartych de-
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rek zagęszczą całkiem •POWietrze. J~k co dzień. 
Ale w ścisku i ruchu tylu m~czy:;.n mijają­
cych się z trudem na skąpej powie r>.chni o 
zdrowiu się nie myś!'i. Nawet o latach wyroku 
rzadko ... 

( ... ) - Marlwienie się n ic nic da, Kuba -
powiedziałeś w cieniu lampy z amorem? Cz:t 
w ka\:etce więziennej? Popatt"t.Ylem on ciebie 
z niedowie•-zan!em. Rozjarzyleś mi się, Andrzej, 
pysznym blaskiem swoich osiemnastu rat. z 
czego sześć złodziejskich i jeszcze gorszych 
... odbllo cień na lwojei młodej i chłodnej . skó­
I'Ze. Dlatego kusiło mnie, aby opr?,eć i·ozpalo­
ne c~oło na twoim t'llhlieniu .... TeZ'dżąc wzd!uz 
Wisty na paschę do , .Ponderozy" czasami uda­
wato mi stę namówić cię, byśmy zbocz.yli nn 
kilka minut. Kumkały w szuwarach wilgome, 

. sliskle źaby ... Jasnozielone... Belmundo wydaje 
mi się -szczytem prymitywu i chamstwa. C'ą 
na pewno jest taki? Ty leżąc na rozłożonym 
siedzeniu miałeś lunę oa policzkach l'óżową jak 
jutrzenka. I zapocił ci się'.blękit oc>.u. Pociem­
nial'l... Zęby, ci bielały, chociaż nie · uśmiecha­
leś- się ... Ogarniała mnie tkliwość, gdy cię za­
suu·nialem ·wśród ~wierzęcy'ch pomruków i 
cln'ii:ęstu skaju. Miałeś tyle zdziczalego U(Oku 
pachnącego ostro. Narkotn awalem się t\voim 
oddechem. 
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( ... ) - Chyb.a mi guziki z rozporka odlecą, 
jak wyjdę i pierwszą dupę zobaczę - słysżę 
pr-.reciągającego się Belmunda. 

( ... ) - Jak wyjdę, to się poleje alkohol na 
całą nrzeską - powiada Cesiek. - Pierw, rzecz 
jasna, wyjmę ch ... i obszczę za sobą bramę kt·y­
minalu. PÓtem łapię taryfę l każę się wieżć do 
kwiaciat'r)i, 11 następnie z rózami w garści pru­
ję do Helenki. I najsamprzód sprawdzam. czy 
mi była \uie~na. Mam na to swój sposób. Kła­
dę się z nią do ló*ka, lecz nie paciak,uję. Cho­
ci<t:i: kobita jest mnie spragniona jak skazany 
wolności i ai sama nadstawia dupci~ tak · j tl 
swędzi. Lecz ja twardo i obojętnie. Czlo,wie­
ku! P•·awdy się od .baby ... ,e dowiesz. choćbyś 
kntjal to dta•lstwo. Więc nalewam do spod­
.kll c:r.sstej wody i mó,-<ię t.ym! słowy : .,Zono 
d;oga, nim odbędztemy stosunek, ' potrzebuiG 
gwarancji, · że byłaś mi wierna pt-t.e?, cały C7.11S 
kiedy ja się męczyłem w kryminale. Jeśli ta 
woda przez noc nie zmieni koloru. to ows1.em. 
będziemy odbywać stosunki regulame, czemu 
nie. Ale jeśl i się okaże, :ie byłaś mi Helenko 
niewierną, to wpierdol, wpierdol i do widze­
nia''. Na razie leżę i nie śpię. Wstając niby 
szczać maczam uszykowany koplak w talei:-t.y­
ku, aź woda się z~różowi. :Po czym kładę się i 
lipuję. Ale moźna w zasadzie spokojnie zasnąć. 
Człowieku! ' Jak cię kurwa zdradziła. to ; idąc 
się wyszczać musowo zerknie i pabierze CZ)'­
stej wody do talerzyka, Wtedy wiesz .. , 

( ... ) - Dzi\vne tak we dwóch - rzucam 
chod•-<lC po celi. !cek odpowjada tylko uśmie­
chem. Więc chod>.ę i ll\VŚlę: czyżby luksus na­
•zej samotności pr7.ypadkowy? Cesiek wynedl 
na amnesti ę, Ale gdzie tabrano Kiet·owcę, Staś­
ka. Poldka t Belmunda ? ... 

- Tobie, Lcek - łatwo w hyminale - po­
zbyłem się z trudem famtych myśli. - Wszy­
scy s!<:tzanl cię lubią. 

- Mnie to, Jak.ub. obojętnie... Z początku 
kryminału wszys tko mnie złościło. Ze ktoś wy­
gtąc;lal oknem, a nie siedział. l r.araz się wście­
katem. że usiadł. Dziś ló cz;:tsem bym leżał i 
spal. a czasem chce n" się ~:adać. Ale wtedy 
przeważnie chce gadać ktoś drugi. To milknę ... 

( ... ) -; Dyżo miałeś dŻiewczyn? - dociekam 
bezsensownie. , 

- Ue razy złapała .muie chcica. szedle~ pod 
o1wocki poprawczak i zawsze coś wytargałem. 
Czasami jakiś towat· sp•·owadzal z rańca ko­
leżka. Podymalo się na czczo ... U mnie jak dzie­
wczyna weszła za próg, musialn odbyć stosunel<. 
Okt'utnie jestem zawzięty. Byle ciągle nowa ... 
- błyska białymi dlo•1ml i perlowymi zębami . 
Zastanawiam się. ilu złodziei · uwolnionych w 

' 
. 

• 

ca•\skiej Rosji p1·zez rewolu~j~ lud rozszllrl)al, 
bo mieli na oko pańsltie •·ęce. 

- A kolegów lubiłeś ? - uśmiecha si~ "Te­
s~cie, bo choćby mnie zdradzi). jest tu · dla 
mnie jedynym blisl<im człowiekiem. 

- Lubilem - zwxaca ku mnie oczy tak 
szczerze aż wstrząsnął mną dreszcz. - Wszy­
scy siedzą... Czy Ly wiesz, ' :i:e sporo d~iewczyn 
z poprawczaka było nie dymanych'/ Cl;loć iuż 
p!ętnasto- i szesnasto1etnie. Kląłem taklę ... Roz­
prawic?,alem je, bo się prosily. Potem gadały o 
mnie jedna drugiej i lazti z tym jak do den­
tystY. Sam mieszkałem. Raz dziewczyna mi o­
powiedziała swe iycie. Jakub! Płakalem aż. 
takie bylo smutne. Rodzice ~koholiki. Ona wie­
cznie bita i głodna. Nieła•·towna w :dodziej­
stwie, bo sta le po komendach, izbach dziecka, 
zakładach pO~ll:awczych. Pamiętam, w neono­
wym $wictle latarni zza mojego okna miała 
skórę jak• atlas z kołdry. Wałem jej twarZ<\ 
w cyckach i dt·:i:alem z tego plac?.u. Ona ter. 
dl':i:ala. Knot stal mi z wódki na okrągło, więc 
i<l dymałem po świt bez wyjęcia. Cały czas z 
płaczem. Wreszcie wczesne słonko łechtało mi 
plecy. Ona jęczał~. kiedy ktańcowata. Nie zli­
czę/ Ile jej watnąlem sztosów. Mnie łzy ciel<ly 
bez ustanku. Obojgu nam. Nie tyle chelało mi 

·się ją j ... , ile dać jej coś lepszego niz to sm.u­
tnc iycie, które miała ... Zszedłem z niej w po­
ludr1ie i zaraz mi zbt•zydJa ... 

( ... ) Słucham więźniów gadając)'ch o amne­
stii. W całym krymlnale ai o niej huczy. Jak 
co roku przed 22 lipca ( ... ) 

' · Kiedy wreszcie nas te ku•·Wy wypuszCZi\ 
~ wyrzeka Stasiek, czy ł'aćZej wyrzekał, bo 
juY. go nie ma ... Dla mnie jest. - Pon!.nę się 

, i b(:dą mieli - mruc7.Y znad cerowaneł ska•·­
pety, Nie drgnąłem ani jedną rzęsą. ale w sc·r­
cu mnie zakłuło. lle mnie c?.eka co roku bez­
sensownych nadziei, że mi coś z tych 25 lat 
ujmą .. ,'? 

- Naostrzę kósę. Zrobisz szny ta l mnie -'­
nadstawia !cek St<tśkowi swoje chude przed­

•ramię z dziesiątkiem bladych szram. - To nic 
nie boli - szczerzy pełnię swych zadziwiająco 
l<sztaltnych zębów, - Na małolatce jeden cy­
cek prosił, bym go chlasną! pt·zez ryJ. Mojld był 
kawalelv wyszczerbiony. Rzucalem paski skórY 
z policzka cycl<a do l< ibla. Zaklinał się, ic dla­
tego płacze. bo sól z łez mu gl')·zie ranę. Cha­
ehalem się tylkD. 

- Ja mam na to za wntiliwe set'ce - wy­
krzywia się śmieszni~ Stasiek: - Bylem na ma­
łolatce korytarzowym - 7.Ssadza się do wspo­
mnień z drugiej strony drzwi. - l raz dzwo­
nią z celi, że się jeden pochlastał. Lipuję. F'<l­
)<tycznie. Chłopczynie rozstąpiła się na brzuchu 
cr,terocentymetl·owa p ... , a spodem widać błon­
kę 1 flaki. Więc p•·oszę sttai'..oika o koce. A ten· 
d1·że mo1'dę: ,,Musiał się siwrwysyn pOchla.~tać, 
kiedy słucham meezu? Niech sam idzie do le­
karza". Chwiał się szczeniak, ale lazł. -;Ja za nim 
ścierałem krew z . posadzki. W gabinecie ko­
nował ledwic zerkntll na t•anę -i gada do sio­
stl·y: - ,.Nie zeszywamy. Chelal sznyta, to niech 
ma". - Zaklefla mu ranę plastrem i obanda:i:o­
wala. Za t\'7.Y dni lipuję, a chlopac7.yna się napier­
dhla pod ćelą. Piątego dnia dostal z domu ra­
kiefę. Boczku było ' z kilo. To śukinsyn okroił 
skórę, upchał ją zrolowaną między kaloryfe~y 
i dyma! w żeberka. BI'Zuch mu się jakoś "nie 
roztworzył, lecz ch ... mial potem C?.erwonego jak 
po wrząt.ku i obtartego. Więc ?.spisał si<: do 
konowała. Przyjmowała :.kurat ta płucna. 0-
bej t•t.ala dokładnie, A śr.'' '>'dzial mu knQt wę­
d,?.onką aź pt•?.ez drzwi gabinetu. Me brzuch mu 
się zrósł ( ... ) 

Chichla zagaduje Władka z powagą o jego 
sprawę sądową. Do · nas robi oko, że Wl!l'dzio 
jest glupol ( ... ) 

- Mów wsz.vstko jal< było - rzucil z dys­
kl;l)tnym •·echoteni do nas i szacunkiem do Wla-

• d . z ta. 
- Pojechalim do niej i mó\vię jej ,.wsi:i-

daj" ... 
- A ona? - dopinguje Chichła. 
- Ona mówi : .. Nie. bo ja was ni o . znam". 
- A t~·? - Chichla ma teraz twarz gnoma. 
- ,.Cl1 ... ci w dui?ę" - ja jej na to, po czym 

pojechałem do lvieiskiego klubu . Tam tei: żeś­
ll\1' bez rozróbki. Tylko drzwi nogą otwarle.in. 
No bo jak to? P•·eyjechali pano"' le z Wat'S7.a­
w.v. zaś tu klub zamknięty? Lecz bez ' pań nie 
zabawa. No to żeśmy WJ'Szli. Pat.·zę: ona do 
nas wraca. To wzielim ją na przejażdikę. Skąd 
my mogli wiedzieć. ze ona ma kozią p .... Stwier 
dzon~ p•·zez' Sąd w aktach. Popilim. Plcie było. 
Bo jakeśmY' znpierdolil i ten wóz, tosmy p9tem 
le·;· '~ wysta\':ę sklepQwą. W?.lęl l s-~.eść win i 
uctekh ... Ona su: ruchała po dobroci. A nas da­
la. gclvż ją namówiła milicja. l iin naszczeka­
la w komisariącle kłamstw,... Spuścllem jej ~ię 
w l' Y j, to pierw s?.)' rzut wypluła. ale że ten to­
war leciał dalej, tq resztę zeY.arla r. chęci. r 

1iajca mi lizała na silę .. Ja w ogóle nie chcia-. 
Iem. bo mam łaskotki ... IV Sąd?.ie na naszą ko­
rz.)'Ść nic nie pamiętała. Na przykład \v jakiej 
pozie jq ~?_ier ... P vta kurwę Sąd. czy zdolna by­
la do.._stosunku. To mów\, że tak. A niepraw­
da: w kozi~ p " knota nie wSadzisz .. ,C>,y oskar­
żeni by li zdolni?" - S;)d py ta. Tego nie ro­
zumie Ale prokurator zapyta!. czy sztywne 
członki mieli. To gada. że szt.vwne. Ze nam 
dała s,wój domowy adres ·w · c~.asi,c tego je.... to 
Sąd tlm'naczr l· ..... iż na tym Ue poniekąd trud­
no domniemywać jakiegoś ca rte blancile i<e 
s trony pokrzywdzonej ... " Moze Sądowi szło o 
zegarek, co jej Gicnek pierdolnąl? Nie 'wiem. 
Potem ona mówi Sądowi. 'i.e się bala. bo nas 
było pięciu .. Siłą w n 'J nic wyj ... sz. Wiadomo. 
Czy li ptzymusu nie b.vlo. A ter·az zapierdalaJ­
dwunastaka. Braciszek osiem ( ... ) l dwadzieścia • 
tysięcy mamy jej płacić za szkody moralne? 
Choć przyznała. na sprawi~, ze się lepiej uczy 
po tym nib.v gwałcie L) A wiesz. co ten. kur­
wa. prokuralor uznał r.a szczególne okrucień­
stwo? Stosunek w mordę. Od kiedl' instrumPnt 
dęty,- czyli klarnet jest narŻędziem zbrodni?: .. 

Je rZ)' Tl'ębicKi .. Zbrodnia i...'' 
Wydawnictwo Li te•·ackie Kral{ów 

'· 
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"Mity. 
i fakty~' 

• 

W 26 numerze ,.Nad<idrza" z 25.XTI.J9S3 
t•oku uk~za~ S,i~ list. na_P~sany pr~ez pana 
K. \Vas1Uktew1cza- z Z1elonej Góry pt. 
"Mity ( fakty". Jest \o publikacja kló1·ą 
w . zasadzie powinno poz.ostawić się r beż od 
powied:d. ~byt wiele w uie) oSobjstych 
ut·azów, powierzchownych sądów i 1>ro­
stego Ulcietrzęwicnia. Szereg \Vątpli\Vości 
budzi równie-t merYtoryczna ?..a\"'adość 
wspomnianej w'ypowied7,.i. \Vicdziałby o 
tyru autor •·zeczonego listu, gdyby lepiej 
znał temat, o którym pisze. · 

znakomna to b~ la wystawa. Pr:r;yklad r 
n?woczesn~go . lntermedialne~ro m,.ślenia, i 
filest.cty, mektorym wymyka., się spod kon ( 
troll icł! ciasnych P<>i~ó i Intelektualnych, 1.---------------~-stereotypów. • : 

W zachodnich powiatach Wielkopol· 
s.ki procesy ellliczne ,Pr~yczynTiy się do 
powstania .skomplikowanych stosun­
ków ludJ:Iościowych. Nie pora w tym 

· miejscu na i'ch analizę. Dość powi-e­
dzi eć, ie w 1910 roku w powiecie ba­
bimojskim zamJeszkhvalo 50,4 procent 
Polaków, a w pozostal,ycl?- odpowied­
nio: Leszno - 37,4, Międzyrzecz -
22,9, Skwierzyna - 8, Wschowa - 30.8 
procent. W rachubacł) Dowództwa Gló 
wnego sytuacja ludnościowa odGrywa­
la niepoślednią rolę. 

Kalkulacje opierane na materialach 
r 

statystyct.nych często okazują się za-
wodne. Z niektóryĆh źródeł wynika, że 
w kilkunastu miejscowościach' zaChod­
niej Wielkopolski przygotowywano si~ 

do udziału w '~ystąpleniu zbt·ojny.m. 
Były t? np. ćwicr.enia w 1917 roku dru 
żyn skupiającJ:ch młodzież z Babimo-

' 

Powstania l<orzystna; Mo1na przypu. 
szcz.a4, te w r okowaniach uczestniczy­
ła Powlatowa llada Ludowa oczeku· 
jąca bezskutecznie na InstrukcJe Ko­
misari<ltu NRL, który nie potrafił je­
szcze wówczas dopuścić do polityki fa­
któw dokonanych. Ofensywa zachodnia 
Powstania była tej polityki najwyra­
~iwszym przyk.ladem, W czasie pod· 
pisywania umowy ·ze strony niemiec­
kiej p<~.dl strzał. Powstańcy w związku 
z pro;,·okacją roz\>colli opdziały H~>i· 
mlitschtltzu i miasto opanowali. Wol­
sztyn od tej chwili stał się pu11kten), 
z .·którego kierowano dalszymi działa­
niami. 

Kolein;'. dobrte przygotowany, kon-' . centryczny atak na Zbąszy1\ rozpoczę-
ty zost:.."tt 10 stycznia 1919 roku. Atak 
nie powiódł się ...:a względu na trud­
nośc.i dwu powshu\czych kompanii z 
przejściem Stt·zyżewa. \V tyn1 samym 
czasie ppor. Stanistaw Siuda ' z lrzech 
stl'on skutecznie z~atal<owal zajętą 

• 
przez j::!eimat$chutz Kopani~ę. Akcja 

Jeśli jednak l'ellakcja "NadO<Irza" zde· 
c:Ydowa!a się na· jego publikację, to i>ot· 
wolę sobie na ud,ziclenie odpowje<izi S.ZH· 
~ownemu panu K. \Vasiukjew1ctowi, aby 
nie , m.iat wrażeniaJ żCł jes~ genialnym dis· , 
gnostą. A przede ,.,;rszystkim dlatego, ic 
być możo z tej p0lemi~i coś pożytc«ne­
go wyoiknio (chociat wątpi~). Moje ·re­
ileksje 'pr-zedstawi~ w post.aci k'ilku uwag. 

2. Inna svrawa to ped&Joglczn& pasje 
Czesława 'Łunjewicza, tak pfc::'l;t:nie nazna· 
cz.one przer. CZ·łonk6\V &rup .,Nadodrza'' i 
,;Lużyce". Myśl~. te tylko dzi~ki nadiwy 
cr.njncj umiejętno~ci mobilłiowania. sw.ych 
podopicczoych do t>raey i prawdziwer:ttu 
talen .. towi pedagogicznemu mo%Uwe były· 
sukcesy indy}Yidt1alne i zcspolowe człon 
ków obydwu wspomnianych grup. Trud .. 
no było icb nie doslrze<:. W S\\TOim cza­
sie odnotowano "je w prasie l różnych i.n 
nych publikacjach. • Są oue przceieź• bar­
dzo wymierne. Nie chciałbym w tym miej 
scu wdawać się w szczegółowe wylicza­
nie wszystk~cl;l zaslut. bo nie o to ptze­
cicż chodzi. Może znacznic wainiejS't.e od 
spcktakuJarnej wylicz.aoki nagród na róż 
nych konkursach jest to, ź.e Luniewit z 
potrafił wszczepić prawdziwą potrzebę 
!otogra"Cil. Eli.bJeia Leóska 0<1 tamlel!o 
c·;:;asu pisże na temat fotogra-ni ~~~ .. ~ad­
odtzu'', Jamzsz Kasprzak jest studentern 
wydziału operatorskiego w t.ódzkiej Szko 
l e .FHmowcj, n iźej pod.pi$aoy jest pracow 
nikiem naukowo~dyda.ktycznyrn \Vyż.sz.cj 
Szkoły J?edagogicz•>ei •ajmującym si.~ w 
swojej prae-y \Vłaśoie fotograf.ią i" t.wórc~ 
Międz.ynlirOdowego Biennale Foto.;raW 
Artystycznej Inl:er!oto. JeśU chodzi o su· 
kccsy indywidualne, to te?. było ich $p()­
:ro: m.in. Ania Luniewlcz zdobyła w 198.4 
roku I nagrodc: na Konfrontacjach Fot~­
gra"!ic..znych w Gorzowje, JanuS?. J<asprztt~ 
Jl nagrodę na OgólnopOl.kich Kon!ronta 
cjaeh Ruchu Artystycznego Mtodzieix. 
Marek \Voinink l nagr9;<1ę w Konkursie 
.,.Oz.iecko" 7..organiżowanym przez Doin 
Kultm;y w No.\vej Hucie~ Piotr \V~c-ław­
ski wielokrotnie nat(radzany w różnych 
konk\zrsach i występach. Zespołowo gru· 
pa .. Nadodn.e" 2ostaJa wyrótniona na J.X 
K,on(t·on~ejach 1-.. otogra(ic·T.nych w Go­
rzowle .. za wysoki poziom arlystyczny·· 
i uhonorowana z-a d7.iałalność twórcz.ą 
Nagrodą Kulturalną Prc~yde1tta miasta 
Zielonej ( ;óJ'y. 

Zwycięskie Pow ......... • 

l,' Od dłu7 .. szcgo czasu obserwuję w na~ 
szym thałym środowisku rot_ogr8ficz:nym 
zjawisk o inte~ekhtalnego prowincjonaliz.. 
mu" które najbardziej czytelne jest pod­
czas dyskusji prowokowanych przy oka­
zji wernisaży różnycb. wystaw. \V'yra7..a 
si~ ono najpelniej w postaci przywoły­
wanego udyżlł'rn.e"o" łytania: JE S 'i' 
'1'0 FOTOGRAFIA: CZY TEZ 
N I p Smutne to tym bard<ie). że naj­
cr.~ściej pytanjc to pri"l.wo!ują właśnie 
młodzi fotografowie. Prz;Yc~yn tego stanu 
rz~cz.y jest ?..apcwnc wiele, dlateg-o nie 
będ~ si~ oa ten temat w t.ym miej'scu 
rozpisywał. Fakt P<>•os!aje !aktem, że w 
;,cywilizo\van:,.'ch'' czę~ciach naszego ,kraj\a 
pOdo)>ne ,.proJ>Jemy'' nalot.ą jui do his·'­
torii i uwai.nne są u dowód ealkowU~j 
fg.norancji. J ,dlatego właśnie nikt. <:ho~ ... 
ciaiby w trosce p\'1..ed ośnlicsz·el)icm. ia­
kll{~o pytania nie sformułuje. l dobrze! 
B.> w k01\cu lat osiemdziesiąty~h bnmi 
ono potwornie dyletancko. Myśl~ zatem, 
że zadośćtaczyni(! panu K. WaSiuki.ewicto­
·wi. jeśli mu zdradzę ,.tajemnicę", znanq 
jui przynajmniej Ód Duchampa, ie w· 
ogótc nie wiadomo co to jest sztuka? A 
cót dopiero mówić o pod?-ia.lach wewnątr-1. 
jej samej... Jak r.atcm zgadnąć, co nada­
je się do galerii .. PO". a co do galerii •. Z.t\" 
- jeśli może kiedyś w Zielonej Gór/.C 
takowa powstanie? Myśl~. te w tyn) kall 
tekście jedynym pytaniem, które !hogło 
nt~rtować au_tora listu ,.Mi..ly i fakty" by .. 
lo P,Ytanie: czy w ogólo. prace Ryszarda 
Gwi~da!y nadają się do galerii, czy też 
nie? z dalszej lektury tekstu wynika, ze 
jednak sl~ lila dają. I t() dobne, że. pan· Ę:. 
Wasiukiewlcz tak uwab1 bo w ~stocie-. 

• 

l 

• 

Czy to mnlo? Czy ł.O jest ł>ro,k efektów 
,.prowndzol\yCh' przez Mist;-za :;zkół?f' Czy~ 
tak wygląda bilD.nS pracy cztow!eka pc>­
l'aiki '! • 

3. Q:)t:tlniu. sprawa podniesiona p1't~z 
puna K. \V(ts.iukiewic·za w swoim •. dor'lo­
sic". to kondycja :lrty$tyezna Lun1e,vi­
cza. Pr~yz.nam, że jak na. razie jestem o 
nią najzup~niej S•lokojny. Cżesław Lu ­
nicwiC'ZI polwicrdzn ją '"'ciąż 11owymi po· 
mysłami i posz.u:l<iwania.m.i. Ocena ich 
war(o'ś<:l jest oczywiście sprAwą jak l) a i· 
bttt·dtle:j subiektywną i n aJei.y równici 
do pana 1<. \Vasiukicwicza. \Vnyscy ma· 
m.r ds> nlej pralNo. Nowe prace Luoiewi­
C7.3. w tym kontel,d<:je. ntogą s.i.~ "'C7.J"Wi­
ś<:ie nie pOdobać. r to z róinych względów . . 
_Również tych. tkwiących w słł\bym ro­
zeznaniu artystycznym odbiorcy. Nie moż 
na jednak sprowadzać lej kwestii do twier 
dzenia o zaawanso·wanych ,.proeesa.Ch s tar 
t:zy~h" i skutkach ,.wyeksploatowania''. 
Jest to zwyczRJną nieprawdą, kt\lrą spraw 
dzić moina prieglądająe kolęjne pdce 
Luniewieza. 

. . 
Kr•ysxtof Wojeleeh.Owskl 

Z.lelona Góra 

"l'""· 

stu, Nowej Wsi i Podmokli oraz ćwi· 
> 

czenia drużyn sokolich z Nowego Kram 
ska. Uczestnicy owych l)l'udniowych 
zdm".<e1\ wspomioają o S\y)'m podąża­
niu, do szeregów powstal'lczy.ch do Po­
Ztr:\nia, o zawiązywaniu lokalnych dru 
iyn pr~ejmujących władzę w poszc<e­
góJn>•ch miejscowościach, bez względu 
na istniejący poli.tyczny, i mili tamy 
stan rzeczy. Tak rodzito się Powstanie · 
nie tylko w Poznapiu i jego okolicach, 
ale w miejscowościach · odległych od 
centrum -region tł. 

' . Dowództ,yo Clówne szybko zrozu-
miało wag-: !rontu zachodniego clla 
sukcesu Powstania. W rezultacie 2 . 
stycznia 1919 roku do Grod,ziska od-
komeode':o~any został poruczn!k Ka­
zimierz Zenl{teler w celu objęcia <1<>­
wództw.a nad wojskami )>O.wstańczymi 

samorzutnie utworzonymi w tym re­
"jonle. Mianowany został komendantem 
V Okl'ęgu Wojskowego. Zenl{telei' pro­
ponowal podjęcie działań ofensyw. 
nych w kleruoku zacho~nim. Jego sta 
n9wlsko zostalo przyjęte, jako że by­
lo potwierdzeniem d~iel\, drużyn ]lO.· 

wstańczych · wywodz·ących się w cz'l" 
ści z zacnodo.Jch •·ubi~t.y .Wielko~lskl 
tn. in. powiatu bablmojskiego. 

Po ·opanowaniu Nowego Tomyśla 

zdecydowano $ię zaatakować Wols~tyn, 
P rzedtem 3 stycznia 1919 roku po za· 
clętej walce zdobyto Rakoniewice. U· 
de.rzenic na· Wo)sztyn rozpoct,ęlo się 5 

stycznia 1919 rolcu .o świcie. Przepro­
wadzony ze znajomością rieczy, atak 
w krótkim czasie uwieńczony został 

sukcesem, choć cechowal się szczegól­
ną zaciekłością. Oddiiply niemieckle 
pomne były '"agi, jaką odgrywa pla­
cówka, której bronili. 

Przewaga 'Powsta1\ców skłoniła Niem 
có.w do podjęcia pertl·aktącJf, na co 
Pl'zystalo polskie dowództwo. W za­
,wartej UJUO\\~e przewidziaqo opuszcze­
nie Wolsztyna l powiatu babimolskie­
go przez oddziały obu stron oraz de­
kJat·owano, ie w przyszłości powiat nie 
będzie obsadzOQY ani przez wojsko 
polskie, ani niemieckie. Treść umowy 

Rys, LESZEK H Eitl'ttANOWICZ nie była z , punktu widzenia Interesów 

PRZODKÓW NASZYCH 
1\lylny jest pOgląd, " któ~ym moż­

na się tu i ówd~ie Sl>Otk·ać, jakoby zie­
mie zachodni.e. w tym równiet Ziemja 
Lubuska, nic miały żadnych tr:11lyeji 
w walce o niepodlcg-tość nasze) oJc<Y· 
zny od·tyskaną w 1918 r. Wręcz przeci­
-wnie, tradycje .te 2ar6wno u a Ziemi Lu 
buskicj jak i na Łui~·cach \Vscbodnieh 
są wca!e bogate. Sąllzę. że warto je 
pr-typoml) icć. 

Odbudowa 11lcpodleglej Polski w 
1918 r. była niewątpliwie wielkim, hi­
sto;ycznym zwycięstwem calego naro· 
du, który nigdy pie pogodził się z utta­
tą własnego państwa. Ogromna rola 
międ>.ywojenneg<' 21)-lecia polega na 
tym, że to wówczas właśnie przesądzo­
ne zostało miejsce Polski w Europie i 
w świecie. l na ~ym polega doniosłość 
Polski międzywojennej jako i~totnego o~ 
gniwa w dziejach naszej paftstwowośCJ. 
I w tym lei - IJ';mo ~alej kontrower 

. syjno$ci tej postaci - za\viera się wiet .. 
kość Józefa Pjłsudskiego jako Jej twór 
cy. Coraz czę~ciej też zaczyna przewa­
żać pogląd, że w 1945 r . Polska. powsta-

' la nie jako państwo nowe, a le Jako 
kqnlynuacja tego, które pnerwała hit 
lerowska agresja we w,rześniu 1939 r. 

Co do tradycji zaś, to znany jest pro­
test kpt. Więckow'sk<ego w 1793 w _Kar 
gpwej, któ~y zbrojnie ptzeclwstaw.il się 
wkraczającym do miasta Prusakom i 
jak przystało na :i:ołn\erza - patriotę 
7.ginął z honorem w obronie ojczyzny. 
Póiniei przez ziemie nadodrzańskie pro­
wadził nie tylko szlak wiarusów na­
poleoń'skich, ale także droga żoln.ierzy, 
działaczy i emisariuszy 2owstań naro­
dowych, t()dy wiodły tr~y emigracyj­
ne wielu znanych Polaków do . Drezna, 
Paryża, Brukseli f Londynu. Wielu z 
nich granicę prusko-saską przekracza· 
lo w okolicach nam bliskich. Jednym 
z punktów etapowych był pałac hra­
biego Wiedebac.ha i jego żony, z domu 
Mielęckiei. w Bieczu. Podobno nawet 
sęm wielki Lele~vel 7.-)ltrz.ymal się w ho 
telu Pod Białym Orłem" w Brodach, 
gdzie'' korzystać mial ze wspanial.ych 
zbiorów biblioteki pałacowej. N·iedaw­
no zres;tą dowiedzieliśmy się właśnie 
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rzu'', .że w powstaniu # listopadowym 
bra i udział oehotnlk z Kostrzyna nad 
Odrą. 

·pamięć o Niepodległej :i:yla przecież 
także w sercach i umysłach .Pofaków 
z tych ziem, a ilość ich w tym czasie 

· stale w<rastala. Symbolem tej ludnoś­
ci mogą być Kaczmarkowie z Biecza, 
bardźo liczni polścy mieszkańcy Gubi­
na, Zar, Zagania czy Krosna, ale także 
i Zielonej Góry, Symbolem tej ludnoś­
oi jest dla mnie pani Anna Konas z 
Lipinek Łużyckich '" :l;arsklem, tutaj 
urodzona, z rodziców, którzy wyjecha· 
li nna saks_yu, a więc :tarówno autoch .. 
tonka lak i pierwsza osadniczka w tej 
miejscowości. Wszak istniało wciąż je­
szcze jak choćby pod Gubinem. zwar­
le osadnict,v.o ludności łużyckiej, a w 
okresie I- wojny rozwijał się także łu­
życki ruch niepodległościowy. Trzeba 
też pamiętać o znamiennym lutycko­
polskim dwuglosie Alfonsa Parczewskie 
go i Jana Skali w sprawie zachodniej 
granicy polskiej i o słynnym ,.Memo­
riale'' t.ego wybitnego Polaka sporzą­
dZOQYm dla delegacji polskieol na kon­
ferencję paryską. W Lubablu nad Kwl­
~ą, na t.użycach Wschodnich, więziona 
była przez Nie·mców \9 latach 191$-16 
dzialacźka nielegalnej Polsklcj Organi­
za"cii Wojskowej, szef służby kurier­
skiej I Bryga<ły i późniejsza druga żo­
na Józefa Pilsudskiego, Aleksaodra 
Szczerbińska. Ogromny polski kapitał 
narodowy reprezentówal wres.zcje ~{~ar 
ny patriotyl'nl P.olaków z Pogramcza. 

Siud;-, według niektól'ych samowolt;a, 
miała {:lęboki sens. P•·iyczynila się bo 
wiem do" wyprostowania linii ft·ontu. 
Natomiast wojska niemieckie zlokali­
zo}vane w Zbąs;:;yńiu nie atakO\\'aly, 
gdyz Ich zdolność manewrowa w kie· 
runku wschodnim została ograniczona 
oddziałami powstmlczymi rozmieszczo­
n ymi w o1\:olicy. 

Smiala altcja na K,opanicę wywoła­
ła 'natychmiastową reakcję Dowód?,twa 
Clównego. W rozkazie datowanym 13 
$1Ycznia 1919 J"Oku podkreślano wagę 
.,t;dzważnego" ata1tu U\\rieńczonego zdo 
byciem Kopanicy i !inii !Yadbobr>.aJI­
skiej dla sprawy J{~ięstwa Poznat\skie 
go, ale jednocześnie zabroniono głów­
nym silom powsta1\Ćzym przekt·oczyć 
Obrę i kanał obt"Zallski. Na PI'Zekra­
czanie Unii zez\volono jedynie forpo­
cztoOl i słabym silom dl~ ubezpiecze­
nia odd?.ialów zasadniciych. 

Smiem twie•·dzić, że akcją na I<o­
panicę powsta1\cy sami nakreślili naj­
bardziej oddalony w kierunku· zachod­
nim zakres terytorialny powstania. W 
tym ol-:'resie kierownictwo Powstania 
znajdowało się już w rękach Naczel­
nej Rady Ludowej. Stąd Unia w;·ty­
czona Pl"?.e?. powstańców zastała pl"Ze?. 
l)ią bez opon• przyjęta. 

• 

'poczynania· dowó'dztwa odcinka za­
chodniego skoncentrowano na wnll· 
!<ach zmierz;ających do umocnienia_ i 
ut.rwalenia istniejącego frontu. stąd 
np. zajęcie Kargowej pr7.ez 60-osobo­
wy oddział powsfa6czy, czy l>l'ecyzyJ­
ne obsadzenie wszystkich newralgic>.­
n.ych punktów obt·ony. Moiona dodać, 7-e 
rozkazem 7. dnia 18 stycznla. 1919 roku 
fronty powsta11c~e podzielone zostały 
na grupy operacyjne. W ten sposób po· 
wstała geupa zachodnia dowodzona 
przez płk. Milewskiligo, obejmująca 
oddzialy walczące od )eziora Białego 
po l<opanicę. Powolanie pod broń no­
wych roczników i zlo>.enle przez nich 
przysięgi zmieniło ocl)otniC'le oddzia­
ły powstańcze w wojska regularne. . 

Pod koniec stycznia w kluczowej 
dla frontu zachodniego czę§ci nastę­
powały zastanawiające zmian}'. Prze­
de wszysthim Niemcy dokonywali wy­
miany mocno zdemoralizowanych od­
działów Heimatschutzu z Babimostu i 
Kargowej. Dowód•two Frontu Zachod 
liiego •·ozumując odmiennie od Do­
wód~twa Gló,\•nego, zdec.i•dowało się 
na zajęcie Babimostu l Kargowej, a w 

skiego, oni, na wiecach l zebraniach Zą· 
dali włączenia Ich ziemi do Polski. Sta­
re i Nowe Kramsko, Dąbrówka Wiei-· 
kopolska, Podmokle Wielkie l Male byfy · 
znanymi tw(erdzantl polskości, a Jao 
Cichy .;... królem· Po1aków na Babimoj­
szczyinie. Ci J.>olacy reprezentowali pel' 
ni<: świadomości narodowej, kultywo­
wali mowę i obyczaj przodk6w i w 
tym duchu wychowywali swoje dzie­
ci. 

Z prasy niemiec.kiej z okresu walki 
o picpodległość i Powstania Wielko!>ol­
skiego znana jest postać. polskiego sier 
żanta z Międz)'l':tecza, emisariusza po­
znańskiej NaczelneJ Rady Ludowej, któ 
ry tutaj w 1918 r. organizował walk~ o 
polską granicę zachodnią. 

' Piszący o tej postaci nlenuecki pub)! 
cysta dziennika ,.Fo.rster Tageblatt" n!e 
mó!(l wybaczyć Polakom, ie zerwali się 
do walki O.:e czekając postan.,wieit 
t.·aklatu wersalskiego. Stąd .siec•ant 
armii pruskiej, Pola!; z Wielkopolski. 
stacjonujący w Międzyrzeczu, jeden z 
owych żolJ:Iierzy słynnych ,.pułków 
Kaczmarków". organizujący powstahie 
na z.achodniej rubieży Poznańskiego, 
zaniepokoił tego Niemca szcze~ólnie. Pi.­
sal on: 

.,Także w Międ.zyrzecz" widywano pe 
Wltego sierżanta, który Z polskim Cr· 
Iem na czapce chod.."il .po mieście. Na­
leia! on naturalnie do rady żołnier­
skiej batalionu i bard,zo często "służ­
bowo'' udawal się do Po2(nania. Należy 
róumież wziqć pod uwagę, że miejsc:o-

' 
nocy :o :1 na s · tutego 1919 r. . Dastąpl~1.· jedna 01 najbardzieJ cha1'1l.!!iter,yWt)b4 
nych akoil powstańczychi atak: na miej 
scow.ość leżącą zaledwie ·O kilkanaście 
metrów od byłej g-ranicy b.ranc1enbur­
sko-wielkopolskiej. n a No,ve KTamo 
sko: 

Motywy decyt.ji byly przej1ozyste.' 
Wśród kierujących frontt!m zachod­
nim Istniala świadomość,' ~e Nowe- Kra 
n'sko to wieś polska, a jej ludn5>ść ie~t 
poddawana represjom ~lacjonu.jący,ch 
tam oddziałów niemieckich. Wreszcie 
.,acisk na podjęcie decyzji wywarli 
pow,stańcy wywod?.ący się z N'owego 
'Kramska, którycli było 53 l Ich ·znae7.­
na częśc walczyJa właśnie na froncie 
zachodnim. 

AI.<1k przep!owadzpny pod osłoną 
nocy 7. typowo polską Iantaz)ą, choć 
sl<xupulat:nie przygotowany, zakończył 
się wyparciem · oddziałów niemieckich 
ze ws1 ze wszystkimi dla tego rodza· 
ju akcji konsekwencjami (duża lict­
ba zabitych wśród żołnierzy niemiec- . 
kich, w tym dowódcy von Kleista, 
z<iobycie Z"!lacznej ilości sprzętu . woj­
sko\\'ego). Trudno teraz orzec c~y wy­
pad na Nowe Kramsko był tylko de- · 
monstl'acją mHita1·ną. czy próbą trwa­
lego przesunięcia linii frontu. W wy­
padzie brało udział zaledwie 70 PO· 
·wsttulców, któt.:,v ~rycofali się Z-e wsi 
po sukcesie. Z drugiej jednak strony 
dowództwo frontu musiało brać pod 
u\vagę konsekwencJe. jakie wynikną 
z· wypadu. Mieszkań'cy wsi mieli duży 
wpływ .na przebięg akcji, o c?.YID świa 
dc14 pó~niejsze wypowiedzi Niemców. 
Nalezy p•·?.ypuszczać, że dowództwo 
frontu nie chciało narażać mieszkań· 
ców Nowego Kramska na cepresje. !l 
tylko amnestia ogrostona przez En-. 
tentę, jak pisał historyk niemiecki, u­
chroniła ich od odpowiedzialności za 
niewierność wobec "Rzeszy. Cel wypadu 
jednak nie został osiągnięty, gd)IZ 
powstańcy nie zdołali całkowicie zni­
szczyć stacjonujących w Nowym Kra­
msl<u sil niemieckich, które zdołały 
ujść w kierunku póhrocnym i zmobi· 
lizowa.ć si<: świtem do kontrataku. . 
Zajęciem Babimostu l Kargowej o­

raz ">·padem o a Nowe K ram~ko po­
wStaf>cy ztama,U regulal'ltl) linię fron­
tu. Powstała ~ytuacja polegająca na po 
zostuwle:>i11 poza lini:{ silnego niemiec­
kiego ?.gtupowania \,, Zbąs~ynlu. Po· 
nadto Pl"Zesunlęto zasięg Powstania w 
kierunl<u zachodnim w stopniu · maksy 
malny m. P1'Ze7. ten fak.t zbąskie zgru ­
powanie zostało calko,vicie wyłączone 
z roli j~kq Prr.ypisaoo mu zarówno w 
sy~temie niemieckich dzi.alail ofensy­

·wllycłl ink i de(ensywny.ch . 

Ofensywn podjęta 12 Jutego 1919 ro­
kU przez sily niemieckie pozwoil'!a lm 
Jedynie. odzn!:<a~ ntiej$cQ\'I.Qści ommó· 
warie pr--.ez po\vstańc6,w jut po usta­
leniu zasadnic?,ęj. lini i ,.,~ranfc"!'ej 
wzd!u~ kanałów i jezior obrzańsklch. 

S)ly ·polskie .zgrupqwane 'w Ka•·go"\Vel 
a · szcr.ególnie w .Babi moście untemo-
7.1iwily im realizację ostatecznego ce­
lu, jakim było zdobycie Pozna.nia. 

Jeszcze przed stoczeniem ostatniej 
bitwy na froncie zachodnim, bitwy . o 
przyczułek mostowy pod Nową Wsią, 
podpisany został w Trewirze rozejm. 
Granica rozejmowa biegła wzdluż . li­
nil fronto\vej" wywalczonej przez po­
wstańców·. 

Stała się ona podstawą gt·an.icy pań­
stwowej między Polską· a Niemcami, 
ustańowionej mocą traktatu wersal­
skiego z dnia ~8 cz~rwca 1919 roku. 
Walki powsta!\cze na Zl!Chodnim fron-

' cie mialv b~zwzględnie decydulądy 
wpływ na proces ukształtowania slę 
zachodniej gr:micy międzywojennej 
Polskl. 

J OACHJl'tt BENJ:SKIEWICZ 
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laków i bylo. dobrze uzbrojona". 
To właśnie takim bezimiennym bo· 

jowniko'm o niepodległość uzys,kaną w 
19).8 r. oddal hold powstaniec wJ·etko­
polski, Bogdan Hulewtcz; · pisząc : 
,.2'nuLno, tvymienić 'wszystkich Mslużo­
nych, ;est ich o 11Jiele tł>ięcej, a nie .. 
jed11ego, któr-y p1'acowal to ttkryciu, bez 
rozglosu, z pewnościel się pomija, Tllimo 
że należał do na;te7>$zyc11, najdzielniej-
siych''. • 
Ważną placówką poLskości na tej zie 

mi była wieś Chwalim kolo Kargowej, 
kt.órej ludność trwała tu przez wie~l 
pielęgnując swojq polszczyznę, stano­
wiącą jedną z wielu odmian naszego bo 
gatego, języka, pOwszechnie uwzględnia 
ną w podręc-~nikach dialektologii pol­
skiej. "Mieszl,ańcy Chwa.limia byli Fola 
karni wyznania ewangelickiego, esku­
lantami religijnvml ze Ś.l>><ka, ·we wsi 
pod ~argow<l "ośiedli w XVIl wieku i 
odwatnie występowali w obronie swo­
jej polskiej gwary oraz języl<a polskic­
'gQ w szkole i w k0$cielc. Demonstracji 
swych nie zaprzestali nawet po 9dcię­
ciu icb kordonem wersalskim od Ma­
cierzy i przetrwali a:i po rok 1945. 
Ju~ h ga'I'ść p1·zykladów świadczy o 

,tym. :i.e mieszkańcy Ziemi Lubuskiej 
też mają p•·awo .do narodowej refleksji 
w 70-lecie odzyskania niepodleg:ośc:i. 
DobJ'.Ze się więc stało, że ·to właśnie w 
Skwierzynie stanął pomnik "Na chwa-
l<: przodków .oGszych ... " · . \ 

WITOLD P IWOtliSKI 

\ 

• 

' 

' 



. ' 

00 
Dziwni i • • zwanowam 

Ekran zaludniaj~ dziwne l tajemnicze 
postacie: prostytutki, pederaści, arysto 
Kraci, Urtysci, 4Ukonnicc. l'a. -tbi~atnina 
spot,yka sic:, by wznosie wspólny śpiew 
na cześć pi~kncj ~wic:tcj. Jest ni'!. a 
moie była - bowiem tcrainiejszosc 
miesza sic: z czasem przeszłym - ko­
bieta nazwiskiem Francesca Aramontc. 
Nie wiadomo jednak, czy postać ta nie 
jest tylko f1kCJ'ł- Wstyscy opo"'iadaJą 
o Francesce: stara hrabina von Ammers 
bcrg, nauczyciel tańca Grujinski, trans­
westyta Tito i siostry z klasztoru imic- · 
n ia Marii Ruh. ~ló,.;ą o jeJ rascynują­
cej urodzie l niebywałym' wozięku. 
Franccsca w opowiadaniach tych dZiw­
nych ludzi, to dziecko szczęścia, aktor­
ka l tancerka, wspaniała pr1.yjaciólka i 
cudown a kochanka. 

.F'ilm Jest tak skonstruowany, że widz 
od poctqtku wątpi •v istnienic tytułowej 
postaci. JeJ imię jest raczej czarodziej­
skim zak!~Cicm, które łączy te wszyst­
kie zwariowano Indywidua oraz ich lo­
sy. l do końca nic wiadomo, co jest tu 
prawdą, a co fikcją ... 

P ierwszy kinowy film Vereny Rudolph' 
nasuwa nieodpa rcie podobieństwa do 
obrazów Felliniego. :-lakręcony został w 
Rf'N l udziałem rca!lntorów i autorów 
w!osklch l zachodnioniemieckich. Grają: 
Eva Lłssa, Befnhard Wosien, Dorothca 
Nerr, Bcrnhnrd Minelli i łnnl. Tytuł 

... " Francc.scn''. 

Film o dziennikarce 
Reportct·ka telewizyJna Cht·isly Col!e 

r an jest gwiazd~ chicagowskiej stacji 
kablowej TV l kobiet'! nlezwyklą. Nicze 
go sic: nic boi. Jest dziennikarką prze­
bolow~. Wśród kołe~:ów ma opinie: ta­
k iej, którą posyła się ,.tam, gdzie dia­
beł nic mo<e". Przychodzi jednak dziel\, 
w którym Chrłsty, młoda jeszcze i pięk 
na, ma dość tej ner\V'Owej pracy. Chce 
mieć spokoJny dom, być gospodynią i 
tyć wreszcie jak normalna kobieta. 

Ale nagłe wybucha skand• !. Pewien 
c r,lowicl< ma być wysłany na krzesło 
elektryczne, podczas, ;!dy miejsce to -
o czym. Cłu·lsty wle powinien 1.ająć 

• 

OFRA H AZA , 30-letnia orientalna 

pi<:kność, czarnowłosa l(wiazda piosenki 

w Izraelu (19 longplayów!) kontynuuje 

wielką karierę, rozpoc~t~ skromnie w 

wieku 13 lnt w Hatlkva - ubokiei dziel 

nicy 'iod~lnne;:o Tel A ''ivu, a XVIl­

wieczna I'Cli{l!a pleśń jemeńskich Zy­

dów pt. "lm Nln'Alu'' oraz podobne w 

nutt·o)u utwory z plyty "Yemenlle 

Son.tt<" budzą w je) wykonaniu zachwyt 

słuchaczy młodych i 1tarych. 

.,LADY P ANK", zespól któremu pub 

licznose polska dawno juz przebaczyla 

pamiętne skaudaliczne zachowanie . na 

eslradz!c, prtebywa obecnie w USA i 

znajdu je sl~ podobno w rozsypce (choć 

słyszałnm, *e Jednak zamierza powró­

cić wlosn•s w pclnym składzie), co nas 

inlercsulc •·ówn!e1 .z te) racji, to solis­

tą .. Lady Pank'' jest dwukrotny uczest­

nik ztelono~ói'Skieao festiwa lu Jan Pa­

nasewlcz: w t973 r. wyst~pil jako 16-let 

ni uczeń l kla•y Zasadnicze j Szkoty Za 

wodowej w Olecku, w woj. białostoc­

k im (i zdobył szó.t~ - spośród ośmiu 

głównych na~ród, wspólnie z przedsta­

wicielki\ Radomia MariO\ :Marciniak), a 

po ośmiu !at&ch w IV81 r. na XVU wy­

stąp!! ponownie, jako tolnlerz Warszaw . . 
skiego Okrcl\u WoJskowego (Jui bez na 
grody). 

S I:-IEAO O'CONSOn, 22-letnia woka­

listka irlandzka, któr.a nie zaprzecza, że 

przed paru laty parokrotnie bywała za 

trzymywa na przez polleję za kradzież 

w skle pach, dba za~ó\\'no o swoje osi~!: 

kto LI .. /. \i; .)..~.! .. .;,!. l J'-""' n oH.• ~ .. ::..,,l 
osobi•tość ze ,,św:cczn:l<a": polityk o 
~nanym 113tWlSI<U. t:hristy odsuwa :swe 
marzcrua o spokojnym domu - i ra< 
J~S.tczc rzuca się \\' wir wydarzeń, po­
deJmUjąc walkc: o sprawiedliwosć i 
pr-awdę. \\~alKa JCst nierówna. Christy 
po ra~ kt~>ry:S zapewne przekonuje si~. 
7.\:! w tym ~wiecie prawda jest tyl.<o to­
wa1·em, który moina kupie i sprzedac. 

Historia ta smmowana była wc<cśniej 
przez Howarda Hawksa 1 Billy Wildera: 
Przypomina i'l po latach rel\yscr Tcd 
Kotcndf l)I"LY u<lzialc slaw;1ych gwia1.d 
amcl'Ykal\sklt::go kina. W roli repo1·tcrki 
wyst~pujc l<athleen Tw·ner, którą w 
polskich kinach oglądaliśmy w filmach 
.. PCł:RY Suc '"''yszła Z!l mąt', i .,Kroko .. 
dyl, miloś~ 1 szmara(ldy'' z ~1ichaelcm 
Douglasem, a któ~ na Zachodzie podzi 
wiana ;c ~t ~własz.ta za przewrotną ro· 
11: . w skandalizującym filmie .,China 
bluc" Obok nici Christopher Reevc -
l>ohat~r kolejnych obrazów z cyklu ,.Su 
perman'' oraz Burt Reynolds, uosobienie 
m~~kośc!... Tytuł oryginalny: "Swinning 

'Channeh ''. 

• 

Mado'ftna w roll !<aren w sztuce 
,.Specd-the Plow'' na Brcdwayu w No­
wym Jo1·ku w ;nas r . 

n!~cln artntyc~ne (niedawno nagrała 
lon:;pl;~y 'pt. "The Llon And The Cobra" 
\Y wytwórni .,Ensign Record"), jak tct 
) reklam~ - l to w sposób dla kobie­
ty szcze~6lny: ;:ot! sobie t:lowc: na ,.ze­
ro•, dzl(ki czemu jest chyba jedynq w 
Europie ły$ą artystką na rockowych 
estrRdach. 

ALEKSANDEr. ROS EN BA UM. ra­
dziecki piosenkarz i kompozytor, Odl)o­
sl triumfy nn cstrndnch zagranicznych 
(wystqpi! ostatnio !l).in. w lzraelu l Sta­
nach Zjednoczonych), choć on sam (ły­

sinka, wąsiki, ubranie skromne i zwy­
czajne, w r~kach gitara), a takie Jego r 
p!osenki (b&llady, w których' ogromnie 
ważny ic•t tekst!) nic - przypominają 
współczesnych idoli l ich hitów; posia­
da on Jc(lnak - jak twierdzą et, kfórzy 
mieli o!<a~)l: oklaskiwać tego artystę -
niciwykły dor skupiania na sobio uwa­
.Rll owe~o "czorowania'' słuchaczy (po­
dobnie to rol>l np. Bułat Okud:i.awa), 
przy c~·m warto dodać, ic jedną z l>al­
lad Ro~onbauma (" .. ~1ialen~ przviacie­
lo· który zyfnqł w Afganisfa11ie") paro­
krotnic jut nadawały zachodnie radio­
stacje. 

• 
STrNG, boltater wtorkowego progra­

mu TV ,.Non stop kolor" 2~ stycznia br. 
prowadzonego przez Wojciecha Manna, 
obecnie 38-!etni, poza śpiewaniem, gra­
niem' (~!6wnic na gitarze basowej), kom 
ponowanlem, pisaniem tekstów i zain­
teresowaniami poz~artystycznym! (nur­
kowanie, podróże, zbieranie książek) 

jest, jakby to u nas określić, dzialaczem 
społecznym na skalo: międzynarodową 

- l z te) l'nc)l tostał mianowany (obok 
Willy Brandta, Rad)iva Chandiego i Co 
ra;on Aqu lno) honorowym członkiem 
tzw. Rady EuropeJskiej, która stara 'się 
wplyn~(: na ~bUtenie Europy do kra­
Jów Tnecie;o SwJata J w ciekcle na po 
praw~ tycia ludności tych.kraJów. 

WHJTNEY· HUST0:-1, ld~c śladem 

więk szości piosenkarzy o ś"·:atowej s!a 

,, . 
1 en straszny raJ 

Czym jest Ameryka: ra)em czy pick­
!cm? Py:anie to zadaje sobie zamicn­
kały od kil:w lat w Nowym Jorku mło­
dy .<\n~lik Hcodcrso:l Dores. Henderson 
nic umie odnaletć się w tym miejskim 
molochu. Wszystko go tutaj dziwi, wszy 
•tklm sl~ przejmuje. 

Pewnego dnia trafia na prowlncj~. Ma 
tu spotkanic z pewnym n ieznajomym, 
Jest Clas po północy. To dla Hcndcr­
sona .,nnjgorszy czas". Niesj)odzicwan!c 
zostaje on sterroryzowany, uprowadzo­
ny l pol>ity, traci prac<;, pieni:}dze, na-

b 'k' ' l '-B'" wet u rnme, . torc reJa na ro~.~te... e., 
nąc nago po ulicy, zna jut odpowiedź 
na pytanie, które sobie zadawał. W1c, 
~~ ) e g o Ameryka, 10 jeden wielki 
horror ... 

ReLyscr Pat O'Coru1or zręcznie skon· 
struował akcj~ i naszpiko•vał Ją .,mo­
mentami''. Wyslarezy,. by su: Amery­
ki ~,·ystraszyć i wnbyć o niej marze1\. 
Grają: Daniel Day Lewis, Harry Dean 
Stanton l Inni. Oryginalny tytuł: .,Stars 
and Bars''. 

Pogoł1 za fantomem 
Jullcn budli s1~ z silnym b1c1cm oer­

ca. Mial stcze;;ólny sen: Sntło mu si~ 
morderstwo, w czasie którego odctuwał 
wielką p,·zy,iem<lośc. Wychodzi z domu 
1 my'!! tylko o jednym

1 
żeby przeiyc 

coś podobne~;o. W metrze dostrzcaa na­
głe postać ze swego snu. Biegnie za rllą 
usilule dogonić... Błądzi pasatami, po­
tem krętymi uliczkami starego Par,!'!a. 
Czy zdaje sobie sprawę, że goni ran­
tomn? A lo, co oglądamy, jest snem 
JuHcnn, czy może snem jest sam Ju· 
Ile n? . 

Lnbh·yrlt ciemnycli ulic...ek l sieć ludz 
kich spo)l·zert. Dzielnice, w których kt'Ó· 
lują zło i występek. Sceneria niczym z 
J<a!kt l Hitchocka razem wzi~tych. N~­
stróJ - jak w niesa,m~witej opowieści 
,.Dr Jack~·!l l Mr Jolyde". 

Film ten, przedstawiający ol>sesJ~ 
mc:tczyzny, zrealizowała kobieta. Nina 
Grosse ma 29 lal, jest absolwent.ką szko 
ly tiłmowej w Monachium i ponoć na­
dzieją młodego niemicek lego kina. TY· 
tul tł!mu .Szkla ne niebo" wzi~ty od 
przetroczystycb dachów, pokrywaJących 
paryikic pasaże. Główną rolę gra daw­
no u nas nicwidziany Helmut BeriJer 
pamiętny odtwórca tytułowej roli w 
serialu .,Ludwig" oraz roli mlode:;o ho­
moscksuałlsty w głośnym tnmlc Viseon 
lic go .,Zmierzch bogów", Obok nic'o 
Sylvic Orcier, Tobias Engę! i inni. 

• E \1':\ 

wie, za pośrednictwem 1wych monace­
rów podobno jut od dość dawna rozgł~da 
la się za odpowiednim dla siebie scc· 
nnrl11,szem Cilmowym, aż wreszcie zna­
lazła coś nadającego s:ę na wielki de­
biut: czarnoskóra amerykańska gwiazda 
piosenki łat 80-tych. zagra tytułowi\ ro· 
l<: w blogra!icznym film!e pojwl~conym 
czarnoskórej francuskieJ gwłetdzle ka· 
barelu z lat 20-tych - J osephlnic Ba­
k~r (która wstawiła się ró,tonlęt tym, że 
zaadoptowała l wychowywala kilkanaś-
cioro slcr·ot). , 

'GEORGE 1\IIOHA.EL, będący nloustan 
nie przedmłotell\ plotek l domysłów ty 
czących jego życia prywatnego, w ubieg 
lym roku gdy rozpoczynał swe śwlato· 
we tournee koncertami w Japonł,l (ro­
dzłnym kraju swe) pięknej nartęczoneJ 
modelki, pokazującej się w teledysk~ch 
George'a), przysporzył tematu prasie za1 
mującej siQ wiadomościami· • show­
byznes•J: oto magazyn "News Of Thc 
World" zamieścli kilka zdjęć, wykona­
nych jeszcze w okresie istnienia grupy 
"Wham".' na których Georgo wraz z 
kologarnl, w sytuacJI całkiem prywat­
nej, występuje w ... lałbankach l Innych 
damskich fatałaszkach; czitby p{ęk­
ny l meskl George cichaczem urządzał 
sobie całkiem serio takie maskarady, 
dla relaksu l .,odreagowania"? ... 

t:LVIS PR ESLEY, który, gdyby tył 
miałby dziś M łata, wci~i pozostaje 
,,kingiem", jedynym niekoronowanym 
królem muzyki rockowej naszych cza­
sów 1 wcląt wzbudza emocje: kolejne 
rocznice jego urodzin gromadzą tłumy 

wiełbicleli pod domem. w Memphis. 
gdzie prznzedł na świat; a tymczasem 
ponad pół milia·rda dolarów, które 'lfl· 
staw!!, czeka w banlw, 3t córka Lisa 
Mari a osiągnic ustalony testamontom 
wiek (Lisa Maria poślubi!a w ub. roku 
muzyka Danny•ego Keougha, spodziewa 
się dziecka l podobno już myśli o ... roz­
wodzie). 

ATA 

Ool pQnad tn;ydziestu lat na euro­
ttdski~l. ale nie tylko. ft)'nku tilatcłi· 
styc~n ) nt pnjawlaj4 się znaczki • n at>i­
•rm .,IIEP UBLIK ~IALUKU SF.l,A­
TAN". 

Po li wointc światowej, kiedy rozpo 
cu11 się p•·oces dekołonizach i vowstn­
wunia nowych pailstw w 1949 r. utwo­
rzone zostały Stany Zjedltoczonc lndo­
nctji, pneksztalcone w 19au r w ltc­
pubł!k<: lndonezyjskq. Wlad:ro centralne 
(Islamskie) miały wowczas powainc ttu· 
dr1oścl ze .calaniem PQ..izcze&ólnych tery 
to~1ów w ledeu orgartizm państwowy, 
Działały one bowiem na l>!łsko 3-QOO 
wysp. Na i\lorzu Banda, na wyspach 
Ambon i Ser.un w archlpe!asu Moluki 
mieszkalqca tam ludność chrteściJańska 
nic mogla się pogodzić z Islamskim rz:1 
dem l l>owolala me bez wsparcia holen 
dcrskich mocodawców Republik<: Malu 
ku Sełatan Pailswto to nie 'dlugo.cleszy 
lo sic: swoją samodzicłnośchl• Okr~ty 
woJenne Indonezji zbombardową!y J:ł6-
wnc 1>orty i opanowały oble wyspy, IV ' 
Europie czy Ameryce nikt nic zakwe­
stionował decyzji rządu Indonezji. Jcdy 
nic papież wezwał wiernych do zbiórki 
leków i pieniędzy dla 'ofiar straszneeo 
bombardowania. Wielu miestkanców 
Ambon l Seram uciekło do Holandii są 
dząc. te tu toajdą pomoe w odzyskaniu 
samodzielno!ci państwowej Niestety, Ho 
lnndia nil' wsparła indonezyjskich se­
paratystów, a t}·lko udzieiila lm prawa 
pobytu. Do dzisiciszeco dnia radykalne 
grupy młodzieży ambonczyjsklej podno 
szą kwestie samodziełnÓśd państwoweJ, 

l 

ARTYZM 

V 

PR'lV" -

łdałuku 

Sełatan? 
przypominają o tragrc•nych ło!ach Re­
t~UOllo<l .-!aluKu Scłatan. 

w pierwszej polowie lnt pi<:ćdzlesl!ł­
tych. kiedy traecdia Maluku Setatan 
czQstokl'OĆ była omawiana w prasie i ra 
diu w Wiedeńskiej Druk:trnl Pnf1s1wo· 
wclnn ~lecenie powa:l.ncJ firmy Cllatcli 
stycwcj U.SA wydrukowano wiele róino 
rodnych serii znaczków z napl~cm ,.Re 
publik Maluku Sełatan". Znaczk i oczy­
wiście w wi~kszości o motywach przyro 
dniczych l innych bardzo chodliwych 
szybko pojawiły się w sklepach ( 1934 r.) 
l znalazły nabywców. l d<'piero kiedy 
zbieracze zacz~li domagac się wyJa:i­
nłcr\, gdzie' znajdl.ljE: się republika Malu 
ku Selatan, jaki 1est adres jeJ admini­
stracji pocztowej, okazało sic:, te tadne 
go państwa o tej nalwie nie ma, 1e 
znaczki te są po prostu wydaniami fan 
ta:<yjnymi, obliczonymi na naiwnych na 
bywców, którzy ulokował! w nich swo­
je oszcu:dności. Sprytn.'' przedsiębiorca 
liiatolistyczny dostatecznie obłowił się 
nn tej transakcji. Tak lo Jut Jest w 
świecie biznesu, że nawet na tral(edii lu 
dzkicj motna zbić znaczną fortunę. 

.,Znaczki" Maluku Selatan dotarły ró 
wnict do Polsk i i mol.na je Jesu:ze spo 
tkać wśród ofert filatellstrcznych nn rót 
nych Jarmarkach i targach staroci. N<t­
łcty jednak pamł~tać, i c są to wydaola 
fantazyjne, które nigdy nie miały iad­
nej mocy obiegowej na żadnym teryto­
ri.,m. Wyaruk_owane zostały tylko d la 
wyłudzenia pieniędzy od zbleracz.v. 
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wpisywania wyrazów - prawoslcrłtny. 
Rozwi~unla - wystarczy podać Ile razy 
w dlajlramio występuje litera Z - prosi 
my nadsyłać na adres naszej redakcJI do 
18 lutego br. Na kopercle proshny nokłoić 
zomiesT.bzony obok kupon. Do "')'losowa­
nia b~dą dwie nn:1'ody kolątkowc. 

ROZWIĄZA,NJE' W1ll0 WKJ Z Nit l 
• 

Ut.~ra •• s .. wyst~puje v.; dla&tamle U ra .. 
%y. Naa:rody kst~ticowc wylosowali: )fa.JiA 

Rudnitka, ul. Serb.sJc; w 2 arach oraa J6ut 
Wrona, UL KrOlews ka .. , Lublinie. Cra t\llU• 
Jemy. • 
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tUO I.U busklfiCO 'l'owa'rt)'SlWa Kultuty 
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Jego . życie było również ucieczk:) 
przed wierzycielami. Tak naprawdę, 
to nie wiadomo, Jak i kiedy zdołał 
stworzyć wielki fresk. dzięki któremu 
wszedł do historii. Som był posl3cią z 
,.Komedii ludzkieJ''. W zachwycie pa­
trzył w oczy pani Ha•)skiej. zaś w mię­
dzyczasie z po(jobnym zachwyceniem 
o~lądał ukraii>skie dęby naletące do pa 
na Ha1iskiego. W1dzlal je oczyma han­
dlarza, jako towar na którym można 
zrobić pienil\dze. Pani na Wierzchowo! 
ocaliła dęby przed toporem używaJ~c 
cieniutkiej lrooll: nalezy wybudować 
kanał, którym drewno zostanie spła­
wione do Paryża. 

Model życia dziewiętnastowiec1.nego 
a rtysty, glodnei!O. niedopitego, mieszka 
jącego na wy:U_ębionym poddaszu. lub 
w wilgotnej i zagrzybioneJ suter~nie, 
bo sq lo naturalne warunki do tworze­
nia arcydzieł, ma sr.częśllwĄ kOntynua­
cję w dwudziestowiecznej Polsce. Nasi 
najwybltnlejsi, choćby Sienkiewicz, I<o 
nop11icka. Wyczółkowski. r,dy !ch twór­
czość była już poza szczytem, więc u 
schyłku, doczekiwali ~i~ prezentów od 
spolecze6stwa. Nie stać ich ł!Yio na za­
kup dworków za pieniądze uzyskane. z 
tytułu twórczości. -

• Aby żyć jako tako, dwudziestowie-
czny polski artysta, równici ten z mi~­
dzywojnia, musiał mteć etat. tworzyć 
w czasie poza ośmioma ,:todzinaml pra­
cy. Twórczość to było jcl(o ho'bby. Ile. 
powic~ci, dramatów, poematów, rzctb, 
obrazów utraciła kulturn polska, być 
może również światowa. bo poświ~cono 
je na ołtarzu szkoły, urz~du, placówki 
dyplomatycznej, JCSt pytank!m bez od­
powied·zi. 

llu iudzi w d?.islejszej Po!sce iy Je bez 
etatu. z uprawiania swojej twórczości? 

- Dwustu? trzystu? Góra: pic:ciuset? Ko­
. sztem jakich wyrzecze!)' on! żyją? Prze 
raźająco maleJ liczbie pobkich arty­
st6w udaje s!( jeść chleb z ręki Apolli­
na. Jest wśród nich, jedyny w Zielono­
górszczytnic pisarz bez ctl\lu, którego 
legitymacją twórczą są ambitne ksiąi­
ki. Ma kłopoty materialne związane z 
kupnem bllelu autobusowego, nabyciem 
pac:zlti papieru maszynowego. 

• Kultura polska żywi siQ hobbystami. 
zamiast zbierać znacr.ki, ludzie piszą. 
komponuJą, malują. Bez bazy material­
neJ jak<l buduje posadka, 1.\\Wrzyć si~ 
nie da. Pcnsja plus dochody z twórczo 
$ci <lo niedawnn jeszcze. tworzyły jako 
t:tkie warunki do tycia godzjwego arty 
sty i humanisty. Dlliś jut lo 'nie wystar­
cza. Co robią studenci? Cykl uywanin 
owoców z <1rzewka mądrości starają się 
orzedłużyć w niesko1\czoność. ·Czas po- · 

• 

EKSPERT. Znany re1yser Andrzej Waj 
da podczas pobylu w Moskwie udziel!l 
rozlicznych wywiadów, kreując się na 
znawcę wszystkich dziedzin naszego ży 
cia. Jak wyn•ka z relacji ,.Pytania do 
Andrzeja Wajdy'' (.,Tygodnik Powszech 
ny·• nr 2). rctyser" oSwiadczyl m.In.: 
,.Aparat, z obaw11 prud utratQ toladzl/, 
obrócił się przeciwko toszystiZim, któ­
rzy mają ln•cjatl/wę". Zdumiewające. 
jak w okresie ustaw o P•·zeds!ęblorczoś 
ci ! gwałtownych Pl'Zemian mo~n~ za­
paść na tak ostry d.altonlzm. . 
lM CHCE SIĘ HANOLOWAC! Wśród 
dals~ych lau•·eatów Konkursu Rteck!c­
!(ó tygodnik .,Veto" wymienia takie 
sprzedawców z województw gorzow­
skiego l zielonogó,·sk!ego. pracujących 
w wojewódzkich przedsiębiorstwach 
h·u•·tu spożywc7,cgo. IV Gorwwskiem na 
grody za sprawność l opemtywność 
oraz trosltę o dobre taopah·zcn!e skle­
pów otrzymali: Grzego\oz Wołek - kle 
rownik sklepu p t·zy ul. 9 Maja w Gorzo 
wie. Halina Kalltka - l$!erownlczka 
sklepu przy ul. 'XV-lecia PRL w Ko­
strzynie oraz Kryscyna Jurcwlcz -< kle 
rowniczka sklepu pr.ty ul. Kosynic­
rów Gdyńskich w Gorzowie. Na'lomiast 
oddział wojewódzki PHS w Zielonej 
Górze ufundowal cylko dwie nBRI'ody: 
Wanda Tomłezek ze sklepu przy ul. 
.XX-lecia w Lubsl<u otrzymała nagrodę 
l stopnia, natomiast nagrodę li stopnia 
przy-tnano Wandzie Pacześnej ze sklepu 
przy ul. Warszawskiej w Zaganiu. Gra 
tulujemy! Oby takich handlowców było 
jak najwięcej C7ego życzymy równici 
rnleszkańcom Z!elonej Córy:.. ,.. 
00 REA~li\JACJI?" W ,.Prze!llądzie 
Katol:ckim'' (nr 11 notka recenzyjna z 
,.Rzec1.y najmniejs~ych'' Stefana Kisie­
lewskiego. Autor O!= l tak oto zaczyna: 
.,Gd11 w powle.lc1 kryminalnej pada 
t rup. zatosze ktoś wol4 - .. lekart/1!''. 
Na te; samej zasadzie. gdu ukazuje się 

t książka. wzvwa się krytyka". 
Do reanimacji w takich przypadkach 
jut >.a późno, wi~c po co ten lekarz i 
ten krytyk? 
PLAGI~\T? W 1975 roku lzaGela Ko­
Jiiusz opublikowała nakładem Wydaw· 

Ectwa Poznańskio~:o tom opowiada•\ 
"Siódmy "kontynent". W 1988 roku 

_ cezysław Czuma wydal w J•>.e~zow: 

Jkiej K•·ajowcj Aj\cncj! Wydawn!cr,eJ 
l<siążkę pt. ,.Siódmy konlynent''. 'J'ytuly 

Komedia ludzka 
' 

' ; ----~· . ... - . . 
świ~ill spfUitaniu peronów, p'Ocil\gów, 
myciu okien w halach fabrycznych. 
Cybernetycy pilnowali do oledawna po 
sad recepCjonistów · w hotelach i płasz­
czy w s~alniach. Dziś też pilnują, anga 
żując złote szare komórki w organiza­
cję punktu napraw parasoli, lap;lnie 
oc:zek. w pot\czocbach, przyszywanie gu­
Zików. pieczenie kurcząt.. 

Materialna degrengolada współczes­
nej naszej inteligencji jest !aktem. Wy 
r.azem instynktu samozachowawczego 
jeSt szukanie sposobu na wy iście z 
owę! degrengolady. Jeszcze niedawno 
byłą to chałlura w .ramach profesji. Hu 
maoiści wciskali publiczności nikomu 
niepotrzebne kompilacje. Literaci jeż­
dziU do klubów wiejskich po pieczątki. 
Plastycy ukrzy:<owali się · na ślepych 
ścianacił pacykując pracowicie ,.Oszczę 
dzai w PK. .. " Dziś, obok etafu, chałtu­
ry, hobby, trzeba ies-tcze umieć łapać 
oc1.!<a w pończochach, suszY,ć grzyby, 
lub zioła. . 
Ponoć Rockefeller zac?.ynał swojq 

oszałamiającą karierę od iedncl(o dola­
ra. U nas mo'ina zaczynać od ll·zech 
centów, czyli stówki, przed pierwszym 
pot.yczanei od kolegów. Pan R. nałyka­
wtty; się dolarów aż do nieprzyzwoito­
ści, stal się mecenasem sztuki i nauki. 
Jego fundacja, system stypendia lny, 
ogarnęły świat. Tneba trzystu Jat nie­
ustannej prosperity, wyjątkowego szczę 
ścia, aby zacz)·nając od trzech centów, 
zrealizO\t'aĆ podobne przedsięwzi~cia. 
Nas! rodzimi kapitaliści in spe, pełni 
Inwencji, siły przebicia,- przepełnieol 

przedŚi~biorczością, mają przed sobą 
kolosalną perspekt)·wę. lm nie o taką 
światową perspektywę idzie. Zdolny po 
eta potwierdza swój niewątpliwy talent 
werdyktami jury niezliczonych konkur­
sów poetyckich. Jedna lub druga nav o 
da, w jednym, drug!m konkursie może 
być przypadkiem. Dwadzieścia nagród 
w ówudziestu różnych konkursach już 

przypadkiem nie jest.. Poeta pisze do­
bre wiersze. l sytuacja st.aje się para­
doksalna. Ten dobry poeta z Zielon~J 

Góry nie opubllkowal drukiem ani jed 
nego wiehza. Za wiersz, który jest pró 
bą wprowadzenia l~u w nasz splą)an;t 
świat, prasa płaci takie honoraria, że 

można się za nie upić patrz~c w lustro. 
Naszego poetę takie honorarium nie !)0-
dnieca. Debiut książkowy, tornlk w pań 
stwowym jeszcze socjalistycznym wy­
dawnictwie, to kilka lat wyczekiwania 
i dute szczęście do wydawcy, który ry-

złożone z dwóch l więcej wyrazów bY­
ły chronione prawem. l nadal są. Więc 
- mamy plagiat? 
ll~. 01\.t<: W *"r.WY!Il MA.RGLNE311::'". 
Jak Informuje ,.Przegląd Tygodmowy" 
(nr 4) w s•veJ ,·ubryce "Lewy marg1nes" 
- ,,FelietOUl$t4 uGcuetu Lubuskiej''. 
Zbioniew .ltvndak, uwaź1ue przes&ud!o­
wat komu•ukat PAP o .2Ónies1eniu OSI/­
onat na •omochodl/. PodUCZI/1 "" k41"u 
latorku t4>11m.ienione fiTUPłl zawOaowe, 

· które I«>TZI/staly z rego przvu>ileju -i 
do calosci zabrakto mu J4 proc. Mo;ie 
ta res.zta to 111e tule zawód, co jakaś 
służba specJalna albo charak Jer?' . 
Charakt.er, z pewnośctą. Znarny prze­
CJez osob1ście ielietonlstę Ryndaka. 
KO:\lll NIE P OOOBA Slłł łiii::NA 
O.<.lEDZlC. Interesująca aniueta telc­
wizyjna Ireny Dziedzic nie •wszystkim 
przypadła do gustu. Do grona prześmie 
wcow wpierw zaliczył się felietonista 
Hyndak, późltleJ dolączyi tygodnik "Kle 
runki". W numerze 4 Bogdao Miś slusz 
nie kohstatuJe: .,Miną! mi!l! czas świqt, 
czas życzliwości." Więc - huzia na pa­
niĄ Irenę! ,, ... z ociąganiem 11.ależy od­
notować p-ra·wie codz-iennq "A11Nietę 
treny Dzied.Zie''. J>omuimv pokusę ocen 
tvł/!>Owiedzi ;e, rozmówców, 'alę czy nie 
można bylo tych p-ytań stawia~ t>>nlej 
teatralnie. zwiężte;, dorzeczniej, bez wu 
razislego efekciarstwa stylistycznego?" 
- py1a ZET - EL w 'l'ELE - notach, 
mitach, knotacl). Na drugiej sh·onie te­
go samego numeru cytat z _wypowlc""' 
dzi Ireny Dziedzic z odredakcyjnym ko 
memarLem: "Oglqda.jq mm e c1, kcórz11 
tego chcq, ci, którzy Wl/bierają międz11 
>n>lq a Smurphy' ami czy pszczólkq Ma 
Jq. No cóż. smurfy sq mniej , pretensjo­
nalne.'' Pani Ireno! - tak tr1,ymać. 
Nam s•ę podoba pani wdzięk i pro>to­
ta, :nnym many się być może'-mowa 
\rawn. 
JESZCZE O SZKÓŁCE BEREZY. 
Autor teońl rewolucji arcystycznej w 
pro~ie, krytyk Hemyk Bexeża c1ągle 
wzbudza t•óżne emocje. Bogdan Ryba, 
omawiając ksiązkę Leszka .Bugajskiego, 
,.Strategia ślimaka." ( .. Nowe Ksiązki'' 
n•· 11 z u b. roku) słusznie zauwaźa: 
.. Nie można jednego nurtu, którv na do 
datek jest nu1lo !'chwytny, i przejrzystl/, 
uznac za. jedynie sluszny. Okopy świę­
tej Trójcy przemieszczajq się z biegJem 
czasu nieza-leżnie od przyjętych tvcześ-
111ej zalożeri i późru.efszych protestów. 
Toczy się za nimi życie literackie znacz 
nie pełniejsze, ttvorzo!te nie tyLko przez 
obrorleów oddalającej się wlasnej ml<>­
dości. ale tJrzez hcdzi o różnvm w!eku 
i doświadc.;en,iu." Autor kończy swoje 
słuszne refleksje uwagą: "Ta.k.i:e gtówni 

tykuje dzi~ minimum jeden milfon zło 
tych na techniczn11 r.alincję ... ścl~­
set egzemplarzy ksi11teczk i. C<> podnie­
ca naszego utalentowanego poel~? Zna-• lazł ową stówkę. Smiałym kroltiem 
wkroczył na drogę biznesu, który póki 
co. wyczerpując ułą energię na uru­
chamianie, ponosi same straty, Ale 
przed olm nadziel-złote malowidła. Tak 

.nawiasem, 1\lickiewlcz, profe,or wyż­
szej uczelni w P11ryżu, piszący l publi­
kujący wiele. znalazł si~ w finansowym 

• 
zaułku. Został. z niego wyprowadzony 
przez bogatą rosy iską' kolonię. Zebrano 
do kapelusza taką sumę rubli, te w 

przeliczeniu, można by za nią uruchomoć 
kiJka sporych fit:m polo.nJjnych. Inny 
współczesny nam, jut licencjonowany 
pisarz, więc autor książek, poszedJ do-

. bne wytyczoną trasą - założył kiosk 
warzywniczy. Obrac!l. slę w kieracie. 
Karto!le. Pleczarki. Kapusta. Sałata. Ma 
tyle trosk, te nie ma czasu na powatne 
myślenie o własnym pisarstwie. Stoi 
przed wybor~n ryblti albo pipki. Ryb­
ka to buty dla dziecka. Szansa na nowy 
kineskop do telewizora. Zakup kilku 
ksiqick w miesii\CU. Prenumerata cza­
sopism. Urlop nad Jeziorem. Realizacja 
tych bardzo przeciętnych, wręcz elemen 
tarnych potrzeb jest uwarunkowana re 
zygnacją z pracy piórem. To narzędzie, 
przez czas dlutszy nie użYwane po pro­
stu rdzewieje. Przedsiębiorczość -słom 
ka, któreJ chwytają się tonący w ,kło­
potach materialnych twórcy, skądinąd 
pozyleczna społecznie cecha charakte­
ru, dla kultury narodoweJ okazać się 

może śmiertelnym niebezpieczeństwem . 
Ta przedsi~biorczość, choć minister Kra 
wczuk Jest niespotykanym optymistą. 
już teraz wychodzi nam, widzom w te­
atrach i kinach gardłem, nam bywal­
com wernisaży, zbieracl'.Om kslątek, mi 
!ośnikom muzyki. - Panowie! Jedna 
płyta compactowa kosz~uje 42 tysiące 

:tlotych. Aparatura wideo wyproduko­
wana przez Zakłady ,.Kasprr.aka" 869 
tysi~cy złotych! 

PrzedsiQblorczość reaUzowana przez 
twórców, robienie ICJ>O na czym si~ on1' 
znaJą, tet mote się sko•\czyć fatalnie. 
Nie każdy Balzac spolka swoją paolą 
Hańsk!J. 

Rl'SZARD·ROWI~SKI 

werufikatorzu 1marscwti. czutehtiCI/, niE 
chcq 7ako• zreZI/1/liOwac z "~raavcuJnej · 
tttcraturu:~ Oto.t to! 1 
l'IJNKt' •'A t\Jt.OA.L! Pod taklin tytu­
łem tygodn•k ., Veto" (nr 4) publiKuJe 
hSL m1Cs.<lu\nk1 SIUbiC JOlanty LOnL: 
,.Mam11 111 ~lublcac11 11ad Odrą punkt 
s1<upu opakowart szklani/CI<, ktor11 poa­
teoa PS:; ":.pole»•"· t>uzę o """ dłate­
gu, .<e )elt prowaazonv wzorowo, na p1q 
tkę z plusem! Kieruje nim pam Zoj1a 
Dobrowoltka, ktora dba nic lylko o spra 
wnq oostugę. ale • o eltetl/kC wnętrza. 
W okllaCI• wuzą firan"'• na parapetacli 
SlOJq caan• rosimil aoruczkowe. Jest 
tam lad 1 porutdek. C/JCJatabJIIII ,uzcze 
dodac, że punki te" zaw•z• jest czu»­
"11 W WI/ZiłUCZOn)IC/1 1/00ZIIIOC/1 . .S1>11en 
twoerdzw, ze 2 na•zego pu11ktu skupu 
11iejedna taka 7JIOC,Ot1Jka mo(llal>u brac 
przykład''. JCSll jC><CZ" )CSt W tym 
punKCle zawsze 1>apre1' ton!ewwy, to po 
ozielamy pozy1ywm1 ophliQ nutorki li 
SIU. 
\~ •H'KON•; LEWIC~. W anykule pt. 
"wr,tpJ!wości vr~cd stanem" Aleksan­
der .J, Wlecl.OJ'Kowsk• (.,.lygodn•K 1\.Ut­
lurahly" nt· 41 Slll>Ju reueo<SJC o aktuat­
hym S\.Uillł) j)Nń>tWH. 1.-'rzy KOIICU znotc­
wsmy passu> prt.ytomny: "tJO)ę $,~ 
pr.%1/SŻIOSCi, 1<> ktore} WO<oZ!C bęaq (IIOW 
nie cZciCiele Pilsud$k1C(IO czv umow­
skJe(lo (cltoc tliCli vsratiiiCII balbll"' s1ę 
~nacznie IJardlle}, pomnu lradyCJ• kas­
let6w i lasek z Zl/letkann), a zavraklo­
bv następców ~tan!stawa 1 Marii Osso­
wskicl&, Kotarbińskiego. Tatarkiewicza, 
ale równ•eź WIIOsa, Ptdaka, Bartick•c­
uo, L,unanowsk•ego cz~ Vaszunsklego. 
-"•e ru:c• mn<e pr.zl/stlusc, w której ob­
ce będq trad)ICJC zarówno harcerstwa, 
jak l .,Wici", Ka• Stefczuka i IVSM. 

\V ooóle me czuJę ••ę dobrze w s wie 
cie, w kt<>~ll"' zwrotl/ w prawo lub Ie 
u:o, bacznosć CZI/ spocznij - odbvwa)q 
s1; 11<1 komendę A nawe1, (ld)l komen­
da brzm1: "do dobrObillU - biegiem 
naprzodl". Wtedy l nd:l o:;ao'01a nie­
pokój ... 
l'OROZUMlt:Nl t: \\'I::OLUG I::Wl: SZU­
~IA~SKLt:J. 1\Utorim miniatur literacko 
- !ehetonowo - publicystycznych, c-q­
li Ewa SzumaJiska z .,Tygodnika Po-

... wszechnego·•, w 4·nrz.e pisma ptszc o 
mozhwościach narodowego JlOI'OZum!e­
nia, stwierdzaJliC co nasu:puje: ,.Jedne 
110 tylko nie moze b)lć w porozumieniu: 
zamaz!JtuOIIia i zapominania. 1'rzeba pa 
miętoć WSZI/stkte twarze, postawu, po~ 
stępki, kim kto byl, kh1> kto ;est. Wsz11 
stkie bez lf>v;qtku wudarzenia . niespra­
wiedllwo§cl, zniszczenia l klamsttua." 
A powled~lano: miłujcie waszych nie• 
przyjaciół. .. 
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1 Stałem ostatnio w kolejce po 
wódkę w 'zielonogórskich ,.Dei!-

• · katesach" (pojawiły się bowiem 
plotki o l'Ych.lei podwyżce), kiedy spoc 

· kid mnie 'znajomy. ZapytaJ, fo m n 
. zt•oblć, aby tu, w Polsce, lOSta wicl-

kim człowiekiem, człowiekiem na mia­
l'ę końca wie!Cu XX, l nie być zmu­
szonym do wyjazdu do Niemiec Za­
chodnich, by przyjąć tamtejsze ob~·­
watelstwo. Rzecz alarmująca. ale wla 
śni" tak'l d,rogę. niestety wybieru co­

.raz więcej młodych. Polaków. Znajo­
m" jednak ojczyzny opuścić nie pra­
gni": .,-Wiem. t~·lko jedno. że padnę. 
ale zostanę r• - posłuźył się słowami 
pewnego elektryka z Gdańska. Dora­
dzilem mu pn.eto. aby po prostu... o­
łysiał. C>.łO\\"iek z ubytkiem włosów 
na głowie jest ·O wiele sz~·bciej do­
strzegał~· prze~ dyspozycyjne komór­
ki kadrowe. W erze późnego Cierka 
nie od parady było przceież hasło: 
,.lm mniej włosów na głowie. tym 
więcej rozumu!''. Pamiętam' te wsptt­
niale czasy. kiedy dyrektor ogólnia­
ka dzień w dtień stal prz_1• wejściu 
do budy i sprawdzał długo~ć włosów 
wśród uczniów. Miałem w6wcws wio 
S)' najdlużs?.e, stąd też specjalnie na 
mnie czekano. Dyro dawał mi ze swo ... 
jej prywatnej kieszeni pięć złotych, 
bo tyle wtenc?.as strzyżenie kosztowa­
lo! Je-i.eli już udało mi się 4jść uwa­
dze czujce, to następna prze~zkoda, 
niestety, była nie do pokonania. Pr7.c­
szkoc!ą ową był nauczyciel jęz)•ka ro­
s_,. jskiego, ,obecnie lektor u ni wersv lec­
ki. Lapa! mnie za kudl)' i won do 
fi'.I'Zi.!r;t ! Tak oto ' w jednym •·oku 
miałem poprawkę z j. rosyjskiego. I 
" mail• włos. a stoczyłbym się m\ dno. 

2 Włosów i tak nie obciąłem. Pór.-
• n,v Gierek oznaczał się również 

postępującą liberalizacją, przy­
bywało więc długowłosych. przybywało 
tez co•·az więcej znamion postępujące­
go kryznu. Przez radio. TV i prasę 
pr>.elewala się ogólnopolska dyskusja, 
z której wynikało. że w Polsce auto­
rytet może mieć t)'lko ktoś krótko o­
strzyżony i bez wąsów! Ktoś trafnie 
Prz.l'PU<zczal. iż za niespełna dwa la­
ta jeden taki wąsal natobi <po•·o 7.a­
mieszania w narodzie. Owe \\"niOski z 
dygkusji były raczej niezgodne 7. na­
rodową· historią. Bo\\'lem wnoko pod­
golonv łeb b~·l charakterystyczny dla 
Polski saskiej, 1.aco!anej. dogorywają­
cej. upadającej. l gdyby d?.isiaj. na za­
sadzie odw-rotności. \\' tej naszej r>.e­
czywistości. która coraz bardziej ciąży 
w stronę paradoksu i pamnq1. dlu~to.~ć 
włosów miałaby bfć cechą charakte­
rystyc,;.ną dla Folski nowoczesnej i 
~wiatlej, swe długie włosy jes>cze pr<c 
dluzyłbvm. nawet do kostek. Cói. kie­
dy tl.\ i ówdzie wolą ciągle pólly~)·ch 
~lbo łysych całkowicie. ' 

3 Naszjl polityka kadrowa. owa 
• osłąwiona kolorowa karuzela sta 

• nowisk. naleciałość czasów dyk­
tatliry proletari<ttu i stalinizmu. za­
miast dogorywać. nadal iy Je życiem 
bujnym. " Nareszcie donosi tl"iunl• 

• 
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• 
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talnie pewien redaktor - . brakuj• 
tuclt, którzy t>rzywlaszczult sobie pa~ 
tent na tnqdro§ć. Dziś mqdrzy ;utet• 
"'11 wszyscl/. z wyjqtkiem /~qmulco• 
wych ale oni coraz mniej fię liczq", 
Trudno jest m! w to uwierzyć. Je7.e11 
rzeczywiście ci linmuleowi nie liC?.'\ 
się, c1.yi trzeba dziś upo•·czywle doma• 
gać się zmian kadrowych i \\oyrugowa• 
n!a tejże k~~cqcej się karuzeli stano• 
wisk'/ .. Nadued! bo1oiem os!atecznv 
czu. oby pozb!IĆ si~ tuch. którzy kom­
pronutują r:qd i partie swymi post<l­
wami moralnumi i :zawodowlfllti" :.... 
1 w tym miejscu jestem zgodny z reda­
ktorem. 

4 Cz~· zauwa~.:yliście, że słowo "od· 
now\ł" wyszło prawie z użycia ? 

• Były pn:ecież l takie czasy, kie­
dy niektórym osobom ,.odnowa" sypa­
In się z pyska jak z worka sieczka. Co 
klapnęli j<:?.Yklcm. to ,.odnowa i od­
nowa'', ale od pewnego czasu 11odno­
wa" wyszła ż u1.;ycin, z czego nie wy­
nika. 17-CCZ jaSM, ześmy odnowę prze­
PfOW8dzili. Z pewnością nie na pro­
wincji! Chociaż z tego wszystkiego co 
drugi już ołysiał. Powiem otwarcie, 
mało co obchodzi mnie. źe w Warsza­
wie jest rewolucja kadrowa, jeden po 
drugim zmienia się minister, jakiś dy­
•·ektor depnrtamcntu, jakiś rererent mi­
n!steriolnv. l ie~t Już o wiele lepiej, 
ale. konk•·ctnle mnie obchodzi, dlacze­
!=0 n_ndnl ten ! ów we władzach woje­
wódzkich l gminnych jest tym nada1, 
o któ•·ym nawet ulicn wie. -<e swoją 
działkę t·z~dzcnia •·ozłożył na dwie 
równe lopMk!, że Jcl'lt> predyspozycje 
i wiedza. w końcu postawa moralna 
jest \vprost nic -lo przyjęcia dla zdro­
wego mornlnie spoleczcństwa. Nie wie­
r?.ę w żadl1'ą odno\vę, jeieli na moim 
terenie. no kłól'l'm praj!nę uczciwie 
żyć i pracować. Płlll X, Y. Z będą clą 
gle nie do zastąpienia ludźmi, któr1.y 
hamulcowymi ole będą i ·wywodzić się 
nle będą H tylko z tzw. zaplecza ka­
d•·owego. Dotrze l do mnie nadzieja 
wówczas, kiedy lu. na prowincji, do­
kona· się wielkie przemeblowanie •!ru 
ktur kadrowych. W chwili obecnej 
ci:u;Je się mówi u na.~ o nadziei, a lo 
?.na czy. l~ wiele spraw przed~tawia się 
beznad1.!ejnlc. 

5 Prawda pr,.eciez jest taka, 7,e 
• w!ększo.~ć lnsl,ytucji i systemów 

pr-.1.ez nie ut worLOnl'ch na pro­
wincji działa nn niby. Niby w Zielo­
nej Cór1c mamv komunikację. han­
del. urzędy pnństwowe. usługi. ba in­
st,·tucje kullurnlne, ale dopóki czło­
wiek akuraf dlu~totrwnle nie czeka na 
przystanku na .. zerówkę'', dopóki ,nie 
zechce kupić sobie odrobiny świeżych 
wędlin czy łólłcl!o sera, dopóki nie 
będ>.ie zmu~>.ony do załatwienia naj­
prostszej spmwy w urzędach. dopó­
ki nie przyJdzie mu fChota na ucze­
stnictwo w !mp•·ezach kulturalnych -
nib.v wszystko Jest piękne. A r>.ec>.y­
wi:.to~ć jest Inka. jnkn jest. Zadne my­
-dlenia oc~ll n ie pomoie. 

• 
ZBIGNIEW M. JELINEK 

' 
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